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N o w e  p o g ł o s k i
O p ow roc ie  gen . W ła d y s ła w a  

S ikorsk iego  do c zyn n e j r o li  w  
w o jsku  —  n ie ty lk o  na pap ierze , 
ja k  je s t  dotąd, a le  i w  r z e c z y w i­
stości —  k rążą  od paru  dn i now e 
pog łosk i.

M ia n o w ic ie  w  dn iu  15 s tyczn ia  
rfia ją  s ię  odbyć now e w y b o ry  do 
sądu g en e ra lsk iego  na kaden c ję  
n a jb liż s zych  4-ch la t. P rz ew o d n i 
czącym  tego  sądu b y ł dotąd gen .

R yd z  - Ś m ig ły , je g o  zastępca  gen. 
S ikorsk i. P rz ed  w yb o ra m i p rze ­
p row adzon o  an k ie tę  m ięd zy  gen e 
ra łam i w  sp raw ie  n ow ych  kan dy­
datu r. O tó ż  obecna ank ieta , ja k  
donosi ;*Ronotn ik“ , data w yn ik  ta  
ki, że jed n om yś ln ie  w y p o w ied z ia ­
no s ię  za  p ozos taw ien iem  gen . 
R yd za  - Ś m ig łego  na s tan ow is ­
ku p rzew od n ic zą cego  sądu, a rów  
n ież jed n om yś ln ie  za  p ^ w ie rze -

M ó z g i Warunki Quai d'Orsay
O n egd a j n a desz ła  z T o k io  ta ­

ka w ia a om ość  u rzęd o w a :
—  W  b u dżec ie  p ań stw ow ym  

1935-36 p rz ew id z ia n o  w yd a tek  
300 tys  y en ów , t. j .  pon ad  300 

tys . z ło tych , na za le żen ie  i u trzy ­
m an ie  R a d y  P o lity k i P ań s tw o­
w e j.  W  k o łach  p o lity c zn y c h  w 
T o k io  n a zw an o  ten  zam ierzon y  
zesp ó ł tru stem  m ó zgó w  M a  się 
on o sk ładać z  10-ciu do 15-tu k ie ­
ru ją cych  p o lityk ó w , n ieu su w a l­
nych  w  R a d z ie  i n ie  zm ie n ia ją ­
cych  s ię  w ra z  z u s tąp ien iem  r zą ­
du, ch o c ia ż  p rzew od n iczącym  R a ­
dy  m a b yć  k a żd o ra zo w y  p rezes  
ra d y  m in is tró w  R ad a  m a o p ra ­
c o w y w a ć  w szy s tk ie  w ażn e  sp ra ­
w y  za g ra n ic zn e j i w o jsk o w e j po­
lity k i J a p on ji, o i le  n ie  p o d le ga ­
j ą  cn e  b ezp oś red n io  naczeln em u  
dow ództw u .

W  J a p o n ji w ład a  od p ó ł roku, 
p<ł u stąp ien iu  w  cze rw cu  r. d. 
rządu  w ic e h ra b ie g o  S a ilo , rząd  
a d m ira ła  O kaaa, u w a żan y  ra c ze j 
z a  u m iarkow an y. W  c h w ili tw o­
r ze n ia  rząd u  n ie  b y ł adm ira ł 
O kada  w  dobrem  p orozu m ien iu  
an i zt s tron n ic tw em  S e iyu ka i, 
m a ją cem  w ięk szość  w  p a r la m e n ­
cie, an i ze s tron n ic tw em  M in- 
se ito , d ru g iem  sko le i. w sku tek  

c zego  m n iem ano, iż  ma to  być 
rząd , o d d a la ją cy  s ię  od p arlam en  
tu; ch o c ia ż  w  sk ład  je g o  w es z li 
D o litycy  p o szc zegó ln i, n a leżą cy  
do ty ch  g ru p . W  r ze c z yw is to ś c i 
ok aza ło  s ię  p o w o li,  że  ta r c ia  m ię ­
d zy  a d m ira łem  O kada a stron 
n ic tw em  S e iyu ka i w y n ik a ły  r a ­
cze j z  n ie z rę c zn o śc i n iż  z  g łęb ­
s zego  p od łoża , o ra z  p rzew aży ło  
w rażen ie , że  rzą d  ten  an i sam 
nii d ą ży  do d yk ta tu ry  an i też 
c zy ich k o lw iek , dążeń  w  tym  k ie ­
runku n ie  p rz y ją łb y  in a cze j ja k  
s tan ow czo  oporrne.

Sadzi s ię  ty lk o  pow szech n ie , że 
m in is tro w ie  rządu  a d m ira ła  O ka­
da są p rz ew a żn ie  osob iśc ie  s łab­
si, n iż  b y w a li p op rzedn io , czego  
no . pp. T okon am i, U czida, Yam u - 
saki, k tó r zy  n a le ż e li do S e iyu ka i, 
czy  to p . F u ż i i  z M in se ito , obecny  

m in is te r  skarbu.
G odzi s ię  te ż  w spom n ieć , że  w  

Japon ji od d aw n a  is tn ie je  jakby 
n ieu rzęd ow a  R ad a  S ta rszych  P o ­
lity k ó w , k tó re j n a jw yb itn ie js zym  
p rzed s ta w ic ie lem  je s t  s łyn n y  
k s iążę  S a io n ji, w y s tę p u ją c y  sta­
le, w ra z  z  n iek tó rym i in n ym i sę­
d z iw ym i m ężam i stanu, ja k o  do­
rad ca  M ik a d a  w  p rzes ilen ia ch  
r zą d o w y ch  i  w  in n ych  wTażn yeh  

ch w ila ch .
N a jw y b itm e js z e m  jed n a k  zną- 

m ien iem  p o lity c zn e g o  stanu r z e ­
c zy  w  J a p o n ji w  c ią gu  la t  os ta t­
n ich  je s t  nacisk  k ó l w o jsk ow ych  
na p o lity k ę  p ań s tw a  i n a  rząd y .

I  oto, w  tym  s tan ie  rzeczy , do­
s z li jed n a k  w  T o k io  do p rzekon a­
n ia, że  po trzebn e są także... m óz­

gi-
W  za m ie rzon e j R a d z ie  P o l i t y k ’ 

P a ń s tw o w e j w id a ć  d w a  pokre­
w ień s tw a . P rzyd a n a  j e j  n azw a  
T ru s tu  M ózg& w  w sk azu je , że 
m iano na oku s łyn n y  tru s t m óz­
gów  koto P re zy d e n ta  R oo se .v e lfa , 
co  je s t  zrozu m ia le , bo w zro k  Ja­
p o n ii je s t  s ta le  u tk w io n y  w  Stu- 
- y  Z jed n oczon e . U rzęd o w a  zaś 
„a zw a  R a d y  P o lity k i P a ń s tw o ­

w e j  i p rzed ew szys tk iem  je j  za­
k res  d z ia ła n ia  p rzyp om in a  p on ie ­
kąd lic zn ie js zą  w  sw ym  sk ładz ie  
W ie lk ą  R ad^  fa s zy s to w s k ie j I ta -  
Iji. B o  i J a p on ja  n ie  ż y je  w  odo­

sobnieniu.
N ied a w n o  p o ja w iła  n ię u n as

S p r a w a  A u s r r ji  z a g a d n ie n ie m  c e n tra ln e m
P a ry ż , 29. 12. ( P a T .j , N e g o ­

c ja c je  fra n cu sk o  -  w łosk ie , zda­
n iem  „O e u v re “ , zn a jd u ją  s ię  w  
n a stęp u ją cym  s ta n ie : W c zo ra j o 
ged z. 6-ej w ie c zo rem  Q uai d ‘O r- 
say  za  p ośred n ic tw em  am basado­
ra  de C ham brun zw ró c iło  s ię  do 
M u sso lin ie g o  z os ta teczn em i p ro ­
p o zy c ja m i francu slc iem i, k tóre  
s ta n ow ią  z w a itą  ca łość. J eże li 
r ząd  w łosk i n ie  zg od z i s ię  na nie, 
p od róż  m in is tra  I ,a v a la  n ie  od ­
będz ie  s ię  i F ra n c ja  pow strzym a  
s ię  na d łu ższy  czas od w sze lk ich  
p ro p o zy ey j pod ad resem  W ło ch . 
U w a ża ją c , że  w  ten  sposób zosta­
ły  w ycze rp a n e  w s ze lk ie  m o ż liw o ­
ści, zgod n e  z in teresam i pokoju . 
W  ra z ie  je ż e l ib y  M u ssó lin i p rzy ­
ją ł  p ro p o zy c je  fra n cu sk ie , m in. 
L a v a l w y je d z ie  2 s tyczn ia  w ie ­
czorem  do Rzym u.

P ro p o n o w a n y  p rzez  Q uai d ‘O r- 
say  p ro tok ó ł sk ła da łb y  s ię  z 2-ch 
c z ę ś c i:

1 ) układu gw a ra n tu ją c eg o  n ie ­
za leżn ość  A u s tr ji .  k tó ry  zo s ta lp y  
podp isan y  w  n a jb liż szym  czas ie  
w  R zym ie  p rzez  W ło ch y , J u gos ła ­
w ię  i C zech os łow a c ję  i b y łb y  o t­
w a r ty  d la  p rzys tą p ien ia  do n ie­
go  A n g l i i ,  F ra n c ji  i R u m u n ji, a 
tauże W ę g ie r  i N iem iec , o  ile  te  
dw a  os ta tn ie  pań stw a  będą u - , 
w a ża ły  za  w skazan e  p rzy łą c zy ć  
s ię  do te g o  układu. {

2 ) z zob o w ią za n ia  p rz y ję te g o  
p rzez  syg r ia ta r ju s zy  te g o  p ro to ­
kółu a u s tr ja ck iego  ao w za jem n e ­
g o  za g w a ra n to w a n ia  . sw o ich  
w spó ln ych  g ra n ic , p rz y ję c ie  te ­
go  2 punktu m ia łoby  ogrom n e 
zn aczen ie , g d y ż  s ta n ow iłob y  
p ie rw s zy  k rok  na drodze do is to t 
nego p o jed n a n ia  m ięd zy  W ło ch a ­
m i. a M a ’ ą E n ten tą  i p o ło ży łob y  
—  zdan iem  p ism a fra n cu sk iego  
kres p o lity c e  r e w iz jo n is ty c zn e j 
R zym u. P ro to k ó ły  rzym sk ie , ’ ą- 
czące W ło ch y  z A u s tr j, i W ę g ra  
m i z a w ie ra ją  jed n ak , p ra w d op o ­
dobn ie p ew n e p o lity c zn e  zobow ią  
zan ia , k tó re  n ie  są dotąd  znane. 
C h odzi o to , c zy  uk łady  te  poz­
w o lą  M u sso lin iem u  na p rz y ję c ie  
p ro jek tu  fra n cu sk iego .-

A r e s z t o w a n i e
Ir. c z ło n Y a

P o lic ja  p o w ia to w a  a resz tow a ła  
w c zo ra j i o sa d z iła  w  w ię z ien iu  
b. człon ka obozu  n a rodow o - ra ­
d yk a ln ego  p. E d w a rd a  D m ow sk ie  
go, zam ieszk a łego  w  P ru szk o w ie .

P . E d w a rd  D m ow sk i m »a ł sw e ­
go  czasu  sp raw ę  w  sądzie  o op ó r  
w ład zy . Sąd I  in s ta n c ji skaza ł p. 
D m ow sk iego  na dw a  ty go d n ie  a- 
resztu , jed n ak  sąd ok ręgo w y  u- 
c h y lił  w y ro k  i p. Dmow sk iego ca l 
k o w ic ie  u n iew in n ił, s tanąw szy  
na s tan ow isku , iż  za ch ow a n ie  po­
lic ja n ta  by ło  g ru b iań sk ie  i w o ­
bec te g o  w  postępow an iu  p. D m o­
w sk iego  n ie  było n ic k a ra ln ego

P a r y ż ,  29. 12. ( P A T . ) .  O ile  r o '  
K ow an ia  fra n cu sk o  -  w ło sk ie  - * 
p row ad zą  do pom yś ln ych  rezu lta  
tów , m in. L a v a l, ja k  tw ie rd z i 
„ L e  O ournal“  op u śc iłb y  P a r y ż  w  
środę 2 s ty czn ia  w ie c zo rem  5 
p rzyb y łb y  do R zym u n a zn h itrz

popołudn iu . W ie c z ó r  3 s tyczn ia  
oraz am e 4 i 5 s ty czn ia  b y łyb y  
pośw ięcon e  rozm ow om  fra n cu ­
sko -  w łosk im . W  n ied z ie lę  6 s ty ­
czn ia  m in is te r  L a v a l udałby  się 
do W a tyk an u , ce lem  z ło żen ia  w i ­
z y ty  0 ; eu św iętem u . O d ja zd  z

Hitnus imerssuia sie
p e r t r a k t a t g a w i ly J o s fr o -t r a iu u s k ie m i
P a ry ż . 29. 12. ( P A T . ) .  —  B er ­

liń sk i korespon den t „J o u rn a l“ 
zw ra ca  u w a gę  na żyw e  za in te re ­
sow an ie , ja k ie  n iem ieck ie  koła  
p o lity c zn e  ok azu ją  d la  toczących  
s ię obecn ie  rokow ań  m ięd zyn a rc  
d ow yeh , a w szczgó ln o śc i d la  po­
d ró ży  m in. L a v a la  do R zym u . K o ­
ła n iem ieck ie  p ra gn ą  s ię  d o w ie ­
dzieć  ja k ą  fo rm ę  os ta teczn ą  p rz y ­
b io rą  fra n cu sk ie  su ges tje  v, k w e­
s t ii  paktu  w sch odn iego . M ożn a 
n a w e t p ow ied z ie ć  —  p isze  ..Jour­
n a l"  —  iż  s tan ow isko  N iem iec  
ch oc ia ż je s t  ono pod w zg lęd em

P o lsk i, n ie  je s t  tak  bardzo  n ega ­
tyw ne.

N iem c y  sk łonne są zg o d z ić  się 
na pak t w schodn i, o i le  o b o w ią ­
zek  w za jem n e j pom ocy  zosta łby  
za s tą p io n y  p rzez  zo b o w ią za n ie  
do w za jem n e j k on su lta c ji w s zy ­
stkich sygn a ta r ju s zy , do '"tó rych  
p rz y łą c zy łyb y  s ię  tak że  A n g l ją  i 
W io ch y . O g ó ln ie  r z e c z  b io rąc , 
m ożna pow iedzieć,- iż  kom prom is 
p rz ew id z ia n y  p rzez  B er lin  p o le ­
ga łb y  w ła ś c iw ie  .na w łą c zen iu  
paktu 4-ch do paktu  w sch o d n ie ­
go,

C  O  G  N  A  C

A, C\ M E  TJK O  W  e f  O
F R A N C E  

S e rd e c z n e  ż y c z e n ia  n o w o r o c z n e l

ie

R zym u  n a s tą p iłb y  7 s ty czn ia  r a ­
no. P o a ró ż  do L on d yn u  im ałaby  
m ie js c e  n a tych m ias t po p ow ro ­
c ie  m in . -Lava*La do P a ry ża , rd y ż  
m usi on a  trw a ć  con a jm n ie j 48 
god z in , a  ju ż  11 s ty czn ia  za czy ­
na s ię  p os ied zen ie  R a d y  L ig i  N a ­
rodów . 1

niem  stan ow iska  je g o  zas tęp cy— 
gen . S ikorsk iem u .

J eś lib y  to d on ies ien ie  od p ow ia  
dało p ra w d z ie , d ow od z iłob y , że 
gen . S iko rsk i zo sta ł p rzez  d ecy ­
du jące  czyn n ik i d esygn ow a n y  na 
to n ow e s tan ow isko, w sku tek  cze 
go tak  je d n o m yś ln y  b y l w yn ik  
p rzep row a d zon e j w ś ró d  g e n e r a ­
łów  an k iety .

W  zw ią zk u  z tem  gen . S ikorsk i, 
k tóry  ob ecn ie  b a w i za g ra n icą , m r  
s ia łb y  p rzeb yw a ć  s ta le  w  k ra ju . •

Jak  w iadom o , gen . S ik o rsk i po 
s iada  lic zn e  stosunk i w  k o lach  
g e n e ra lic ji  fra n c u s k ie j, k tó re  bar 
dzo s ię  lic zą  z  je g o  o p in ją . O s ta t­
n io  zw ró c ił u w a gę  a rtyk u ł „K u r ­
je r a  P o ra n n e g o " ,  k tó ry  w ' p o le ­
m ice  z „T e m p s e m " na tem a t ksią* 
żki gen . S ik o rsk iego  „P r z y s z ła  
w o jn a "  podk ‘s lił  z nacisk iem , 
że  g en e ra ł w y p o w ia d a ł je d y n ie  
w ła sn e  s w o je  o p in je  i że  w  ty c iu  
P o lsk i n ie  o d g ry w a  on ża d n e j 
ro li.

T r u d n o ś c i pafeinetu h is z p a ń s k ie g o
C z y  A z a n a  i  f l e l i o  z e s ł a n a  u w o l n i e n i ?
M A D R Y T .  29.12 ( P A T ) .  U w o l­

n ien ie  b. p rem je ra  A zan y  i p isa ­
rza  L u d w ik a  B e llo  na m ocy  de­
c y z ji N a jw y żs z e g o  T ryb u n a łu  w y ­
w o ła ło  duże p od n iecen ie  w  o p in ji 
pu b liczn e j.

w iadom ość, k tó ra  o b ie g ła  iakże 
zag ran icę , że  w  zw iązku  z  n iek tó - 
rem i zb liżen ia m i han d low em i poi 
sko -  japoń s lu em i o s ta tn ieg o  cza­
su baron  U its u i o f ia r o w a ł U n i­
w e rsy te to w i W a rszaw sk iem u  6o0 

j tys. y en ów , t. j .  1 m iłjo u  zło- 
| tych , na za ło żen ie -k a ted ry  ku ltu ­

ry ja  p o ń s k ie j: m oże nam  z  tej 
k a tea ry  pow ied zą , d la c ze go  Ja­
p oń czycy  sądzą, że  w  p o lity c e  
p rzyd a d zą  s ię  tak że  m ózg i.

St. S t.

Przymusowe związki zawodowe
m <^ą b vć  w p r o w a d z o n e  z a  p ó ł ro k u

Jak donosi agencja „P ress", po­
mysł wprowadzenia w  Polsce p rzy­
musowych zw iązków  zawodowych ma 
zostać zrealizowany nie w  form ie u- 
st.ąwy, ale dcki-etu Prezydenta. W o ­
bec tego możnaby- się spodziewać wy- 
dadnia tego p raw a” po zakończeniu 
sesji sejmowej i udzieleniu rządowi 
nowych pełnomocnictw, a zatem w 
drugim kwartale 1935. j

Przymusem organizacyjnym  mają 
być objęte n ietylko s fery  robotnicze, 
ale także pracownicy7 umysłów-

Będzie to pierwszy krok do wpro- 
v. adzenia w  Polsce- ustroju, zbliżo­
nego do korporacyjnego sy.stemu 
włoskiego. Jednakże dla koncepcji

tej, już w lecie tego roku lansowa­
nej przez niektóre organy sanacyjne 
(np. „K u r je r  Poranny'*), a zazna­
czonej także w pierwszem przemó­
wieniu prem jera Kozłowskiego 
sprzed-5-ciu miesięcy, m iarodajne są 
przedewszystkiem nic względy go­
spodarcze ani społeczne, ale tylko 
polityczne, a mianowicie,; zniesienie 
dotychczasowych zw iązków zawodo­
wych; jako mających przeważnie w y­
raźny charakter partyjny, a zastą­
pienie ich nowemi, które będą., zde­
cydowanie sanacyjne, choćby dzięki 
stosowaniu systemu kom isarzy rzą­
dowych.

Nazywać się to będzie „odparty j- 
niciiieni" ruchu zawodowego.

Zdan iem  kó l rzą d ow ych  zw o ła ­
n ie  n a d zw ycza jn ego  pos ied zen ia  
R ad j G ab in e tow e j p o zo s ta je  w  
zw ią zku  z ' rek o n s tru k c ją  rządu, 
n a tom iast w  kotach po lityczn ych  
sądzą, że p os ied zen ie  to zosta ło  
zw o łan e  spow odu  d e cy z ji N a j ­
w yżs zego  T ryb u n a łu  na żadan ie  

,--rx

m in is trów , n a leżących  dc p a r t j i  
G il R ob lesa . S p raw a  rek o rs tru k - 
c j i  g ab in e tu  u le g ła  pew nem u za­
h am ow an iu  w sku tek  n ie p r zy ję c ia  
p rzez  de V e la sco , m in is tra  bez 
tek i w  obecnym  ga b in ec ie , ' t e k ; 
m in is tra  sp raw  zag ran iczn ych . 
N a  pos ied zen iu  R a d y  G ab in eto ­
w e j om aw ian a  b y ła  spraw a u w o l­
n ien ia  A za n a  i B e llo . P re m je r  
L e r ro u x  ośw ia d czy ł, iż  je s zc ze  w  
dniu  d z is ie js zym  od b ęd zie  barazo  
w ażn ą  k o n fe re n c ję  —  ja k  p rz y ­
p u szcza ją  —  z p rezyd en tem  A l 
ca la  Zam orą .

K t o  b ę d z c e  n a s i Ę o c ą  p ł ’x .  M a l i s z e w s k i e g o
n a  s ta n o w is k u  k o m e n J a n ta  p o lic  i?

W da lszym  c .ągu  utrz,vmui'e n ich  in fo rm a e y j,  i ż  następstw fc
s ię w iad om ość  o b lisk iem  ju ż  u- 
s tąp lcn iu  d o tych czasow ego  ko­
m endanta g łó w n ego  p o lic j i  pań ­
s tw o w e j p ik. M a leszew sk iego . 
O dm ien n ie  jed n a k  od p op rzed ­

nia ob ją ć  p ik . Bałaban, tw ie rd za  
ob ecn ie  p o zy ty w n ie  w  k o la ch  
zb liżon ych  do rządu , że now ym  
kom endantem  . g łó w n y  p o lic j i  
m ian ow an y  zostan ie  gm Kor- 
d jan -Z am orsk i.

Japonii wypowiedziała
t ' 2k t a t  w a s z y n g t o ń s k i

B er lin , 29.12. ( P A T ) .  —  N i « H  
m ieck ie  b iu ro  in fo rm a c y jn e  dono 
si z T o k jo :  T re ś ć  n o t j j  w y p o w ia ­
d a ją c e j tra k ta t w aszyn gtoń sk i, 
k tó ra  m ia ła  być  doręczon a  dziś  
popołudn iu  s ek re ta rzo w i stanu 
H a h u lłow i, je s t  n a stęp u ją ca :

M am  za szc zy t z ło żyć  panu z po |

le cen ia  mego rządu  n astępu jące  
w y ja ś n ie n ie :  Z godn ie  z a rt 23 u- 
kładu w a szyn g toń sK iego  rząd  ja ­
pońsk i zaw ia d a m ia  n in ie jszem  
rząd w aszyn g toń sk i o sw em  po­
stanowieniu wypowiedzenia u- 
kładu, k tó ry  w y ga sa  z  druem 31 
g ru d n ia  1936 ro k a

Wykrycie spisku w Japonji
P la n  z a m o r d o w a n ia  m ę ż ó w  s ta n u

B er lin , 29. 12. ( P A T . ) .  —  Z
T o k jo  donoszą, że jap oń sk ie  w ła ­
dze b ezp ieczeń stw a  w y k ry ły  p rz y ­
g o to w a n ia  sp iskow e. Z n a le z ion o  
m a te r ja ły  w yhu ch ow e, broń nal- 
ną i s ieczn ą  T a jn y  zw ią zek , z ło ­
żony z 7 isób, za m ie rza ł w  czas ie  
obchodu św ię ta  ch ryzan tem  w  
T o k jo  zam ord ow a ć  k s ięc ia  Sa jon - 
dzi —  w yb itn ego  m ęża stanu ja ­

poń sk iego , M a k in o —  strazm ik# 
p ie częc i i T a k a h a sz i —  m in is tra  
F inansów 7. Z am a ch ow cy  p lan o w a li 
także za m ord ow a n ie  dwu, n a j­
w ięk szych  k a p ita lis tó w  ja p o ń ­
sk ich : M atsu i i Iwrasaki.

O d ło żen ie  obchodu  św ię ta  uda ' 
rem n ilo  w yk on a n ie  p ianu  sp i­
sk ow ców .

11 ludzs uniosła kra
n a  p e ł n e  m o r z e

Wielka bitwa w Gran Chaco
Arm ja P a r i g w c i u  w  o f s z y  w ie

S a n tia go  de C h ile  29 12 ( P A T ) .  
W e d łu g  kom un ikatu  o f ic ja ln e g o , 
o g ło s zo n ego  w  L a  P a z , w  G ran  
Chaco ro zp oczę ła  s ię  v ie lk a  b i­
tw a .

W o js k a  o o liw ijs k ie  p o w s trzy ­
m a ły  o fe n s y w ę  a rm ji p a ra g w a j­
sk ie j. P o d  m iastem  M oń tes  to czy  
ły  s ię  bardzo  za c ię te  w a lk i, w  k tó

P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m

l-yeh po st-ronie p a ra gw a js k ie j 
w z ię ło  u d zia ł 30 tys. żo łn ie rzy .

U c z e s t n ic y  w a lk i
o  s z k o łę  p o ls k ą

Zarząd Stowarzyszenia Uczestni­
ków W alk i o Szkolę Polską podaje 
do wiadomości, że w dniach 2 i  3 
lutego 1935 r. odbędzie się w  W a r­
szawie I l - g j  walny zjazd uczestników 
w alki o szkołę polską.

B er lin , 29. 12. ( P A T . ) .  — Z M o­
skw y donoszą, że  na m orzu  A zo w - 
sk iem  pod T a g a n ro g ie m  bu rza  
ro zd a r ła  p ow łokę  lod ow ą , na k tó ­
r e j zn a jd o w a ło  s ię  11 ryb ak ów  i 2 
konie.' K ra  zo sta ła  u n ies iona 
p rzez  p rąd  na p e łn e  m orze. D la  
ra tow an ia  u n ies ionych  na k rze  
w ys ła n o  łam acz lodu  i sam olo ty  
Jednem u z lo tn ik ów  udało s ię  od­
n a leźć  część o f ia r  n iezw yk le , 
k a ta s tr e fy  na ła w ic y  p iasku . Z 
pom ocą spadochron u  lo tn ik  zrzu ­
c ił im  środk i żyw n o śc i i c iep łą  
od zież . Za w skazów kam i lo tn ik a  
p ośp ieszy ł z pom ocą rybakom  ła ­
m acz lodu  i zab ra ł ich  na pokład.

Zwycięstwa Cracowil
w  n a iie ju

Kraków , 29.12 (P A T ) .  Rozegrany 
w  sobotę w  K rakow ie m iędzynaro­
dowy mecz hokejowy pom iędzy Cra- 
covią a słynną drużyną wiedeńską 
W iener Ei=lau£verein zakończył się 
niespodziewanem zwycięstwem Cra 
covii w stosunku 3:2  (0 :0 , 2:0, 1 2 ) .

P o s zu k iw a n ie  r e s z ty  zag in io n ych  
trw a .

Moskwa, 29.12 (P A T ) .  W szyscy 
rybacy, uniesieni przez krę na mo­
rzu Azowskiem  pod Tagan rog ien , 
zostali dostarczeni na ląd dzięki 
wspólnym wysiłkom  łamacza loda i 
sr molotów.

D r . P a w e l i c z
e d n y n  z  z a m a c h o w c ó w

P a ry ż , 29. 12. ( P A T . ) .  B . m i 
n is te r  P a u l -  B o rco u r , k tó ry  z  
ram ien ia  k ró lo w e j ju g o s ło w ia ń ­
sk ie j w ys tęp u ję  z  p ow ód ztw em  
cyw iln em  w  sp ra w ie  zam achu 
m arsy isk iego , jatc tw ie rd z i „E r e  
N o u v e lle “ , pos iada  in fo rm a c je , 
p o zw a la ją c e  p rzypu szczać , że  t>od 
n a zw isk iem  te ro ry s ty  P e ta ra , k to  
r y  w rę c z y ł K e lem en o w j w a liz ę , 

za w ie ra ją c ą  b roń , u k ryw a ł s ię  w  
r z e c z yw is to ś c i dr. A n ce  -  Puw e- 
lic z . Jak  s ię  zd a je , pow ództw u  
c yw iln e  za m ie rza  1 p rzed ew szys t- 
k ięm  s ta rać  s ię  o  to, a b y  w yk a  
zać  kon ieczn ość  w yd a n ia  sądoir 
fra n cu sk im  d r. P a w e l ic z a ,
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p rzec zeń  Jakeby Z in o w jć w  i Ka- 
m ien iew  m ie li zostać żes łan i r a  
S y t 'r ,  w y d a je  s ię n ie  u legać  w ą t­
p liw ość ;, że n ie  p o zo s ta w a li oni 
w  M osk w ie , g d z ie  n u eli s ię  zn a j­
d ow a ć  je d y n ie  pod  nadzorem  
w ła d z , le c z  zo s ta li w yw ie z ien i.

Z in o w ie w  i K a m ien iew  to człon  
k ow ie  p a r t ji,  k tó rzy  s ta li na w y  
sok ich  szczeb lach  j e j  h ie ra rch ji.  
P r z e z  p ew i ;n czas b y li op o zyc ją , 
p ó źn ie j po p ogod zen iu  się z  o f i ­
c ja ln ym  kursem  S ta lin a  to le ro ­
w an o ich, a le  ju ż  do czyn n e j 
d z ia ła ln ośc i pa r t j i  i  na od p ow ie ­
d z ia ln e  s tan ow isk a  n ie  p o w o ły ­
w ano. Z es ła n ie  ich  m ia ło  n astą ­
p ić  w  d rod ze  a d m in is tra c y jn e j. 
Jak  ty s ią c e  in n ych , zo s ta li sk ie ­
ro w a n i do ta jg i  syb irsk ie j.

D otych czas  n iew ia d o m o  w ła śc i 
w ie , ja k  p r z e d s ta w i ło  s ię  samo 
t ło  zam achu . K ie ro w a n ie  p o d e j­
rzeń  na osobę ta je m n ic ze g o  kon­
su la , je d n e g o  % p ań s tw  obcych , 
k tó ry  m ia ł ja k o b y  p op ie ra ć  sp is ­
k ow có w , w sk a zyw a ło b y  ra c ze j na 
p ró b ę  od w rócen ia  p rzez  w ładze  
s o w ieck ie  u w ag i od Z in o w jew a  i 
K am iem ćtoa  i  to  n ie d la tego , aby 
■ch och ro n ić  od g ro żą c e j im  oJ- 
n ów fćd z la lt io ść i, le c z  b y  za rów n o  
w ew n ą trz  k ra ju , ja k  i z e w n ę trz  
n ie  p od k reś la ć  r o l i  i s iły  op ozy ­
c j i .  O b a j d z ia ła c ze  k om u n is tycz­
n i, Z in o w je w  i K a m ien iew  za jm o ­
w a li p rzec ie ż  bardzo  w yso k ie  s ta ­
n ow iska . P ie rw s z y  z n ich  b y l 
p rzew od n ic zą cym  K om in tern ti 1 
gu b ern a to rem  L en in g ra d u  ora z  
s ze fem  t. tw. p ó łn o cn e j kom uny. 
K a m ien iew  b y ł p rzew od n iczącym  
W C IK -a  i  zastęp< ą  p rz ew o d n i­
c zą c ego  Sow narkom u , a  ponadto 
by? ró w n ie ż  Szefem  i w ie lu  in ­
nych  In s ty tu cy j g osp od a rczych .

Z ih o w je w  u ro d z ił s ię  w  r. 1883 
i  P och od z i z ro d z in y  d robnom ie- 
szćza ń sk ie j. C d  14 roku  życ ia  
b ra ł udzia ł w  rob oc ie  r e w o lu c y j­
n e j Ż y ł z  p ra cy  rąk  w łasn ych  i 
b y ł*  samoukiem. K a r je r ę  p o lity c z ­
n ą  la c z ą ł  W p a r t j i  aoc ja l - dem o­
k ra tyc zn e j-  W  r. 1905 od zn aczy ł 
s ię  czynną d z id łan ość ią . W ie le  
p rzeD yw a ł za g ra n icą . P o  rew o lu ­
c j i  lu to w e j Z m o w je w  zo s ta je  
człon k iem  S o w ie tu  P e te rsb u rsk ie  
go. On był Jednym  z g łó w n y ch  or 
g a n łza to ró w  ob ron y  L e r in g ra d u

W  r. 1919 zo s ta je  w y b ra n y  p rz e ­
w o d n ic zą cym  ś w ia to w e j o r g a n i­

z a c ji k om u n is tyczn e j, K om in te r-  
nu. D o p ie ro  w  r . 1925, k ied y  Z i ­
n o w je w  zb liża  s ię  do T ro cK iego , 
z o s ta je  u zn any p rz e z  S ta lina  za 
n ieb ezp ieczn ego . Ju ż w  następ ­
nym  roku usun ięto  go  z P o litb iu - 
ra, a następn ie  z  p a r t ji .  P o  tym  
fa k c ie  Z in o w jew  op u b lik ow a ł w  
„ P r a w d z ie "  ak t skruchy, 
b j ł  w y ra zem  p ogod zen ia

świadeza, że rozstrzelani należeli do 
fajnego ugrupowania kontrrewolu­
cyjnego, działali na rzecz interwen­
c ji zbrojnej obcych państw, a N iko­
lu jew odwiedzał jednego z  konsu­
lów  w Leningradzie i  Wziął od nie­
go 5  m il ‘dttów .ab li.

W  zw ią zk u  t  w e zo ia js ż ttt it  
g w a ito w n em i a takam i p ra sy  so­
w ie ck ie j na Z in o w jew a  i K a m ie- 

k tó ry  n iew a  w  M o sk w ie  k rą ży  s e n s a c fi 
s ię  z i na p og łosk a , ja k o o y  o b yd w a j zo-

tak tyką  i p d lit j ką S ta lin a . O d t e - . s ta li r ó w n ie ż  ro zs trz e la n i, jedn a  
go  czasu, m im o u rzęd ow ego  od -J k ow oż  d o tych czas  n iem a p o tw ie r -  
w o ła n ia  i w y rz ec zen ia  e ię  sw ych  d zen ia  te j w iad o m o śc i. Z  d ru g ie j 
p og lą d ów , n ie  c ie szy ł mę ju ż  s tron y  w  kołach  p a r ty jn y c h  u* 
jed n ak  zau fa n iem  n acze ln ych  trw a ła  s ię  p rzek on an ie , ż t  Z r  
w ład z  p a r t j i .  * ttow jnw  i K a m ien ie w  zo s ta li ze-

O sta tn ie m  je g o  s ta n o w isk ie m ’*la n i n a  S{b e r^  ^ . n o c n ą  do je- 
p rzew o d n ic tw o  f? * * *  z n k r^ ow k rd ^u J a k u c ‘ 

u n iw e rsy ro t u 1 t ^ ° ‘
P o  zam achu  zo-

urzędoW etn by ło  
k om u n istyczn ego  
im . S w ierd łow a .
s ta ł p rzen ie s io n y  do sekc ji 
zw ią zk ów  za w od ow ych  W M o­
skw ie . O c zy w iś c ie  p rzen ie s ien ie  
to b y ło  rów n ozn aczn e  z d eg ra d a ­
c ją

K a m ien iew  ró w n ie ż  p och od z ił 
z  rod z in y  In te lig en c k ie j,  R ó w n ie ż  V io le t t «  N o z ie r e , k tó ra  po *etss*

Ford Europy" poniósł kieskę
F a  » r y k i  C i t r o e n a  r u s z a j ą . . ,

F A R Y z ,  28. 12.— Jednem  ź  n a j 
b a rd z ie j s en sa cy jn ych  w yd a rzeń , 
ja k ie  ' tu  n a s tą p iły  w  o s ta tn ich  
czasach , je s t  b an k ru c tw o  C itro e ­
na O d b yw a ją  s ię  p e rtra k ta c je , 
to czą  n a rady , p od e jm o w a n e  są 
p rób y  u ru ch om ien ia  (zn o w u  na 
s ta łe ) zak ład ów . P ak tem  je s t ,  że 
p rzed s ięb io rs tw o  je s t  fin a n so w o  
w  c iężk iem  p o łożen iu  i że  pań­
s tw o n ie  m a zam iaru  ra to w a ć  go, 
ja k o  p rz ed s ięb io rs tw a  p ry w a tn e ­
go. T o te ż  gd y  p rzed  k ilku  dn iam i 
C itro en  z ja w ił  s ię  u m in is tra  
F la n d in a , p ro szą c  go  o p op a rc ie  
i b ezp ośred n ią  pom oc fin a n sow ą , 
spotkał s ię  z odm ow ą.

Jak  aosz ło  do tegc , je d n e go  z 
n a jw ięk szych , b an k ru c tw  w  obec- 
nvch  czasach ?

A n d re  C itro en  Zw any b y ł „ F o r -  s ięb io rs tw a  i d os to sow an ie  ich  do

w  r. 1901 ro zp oczą ł k a r je r ę  p o li­
ty c zn ą  w  p a r t ji  s o c ja l - d em okra­
ty c zn e j. P r z e z  s z e re g  la t  p ro w a ­
d z ił on rob o tę  rew o lu cy jn ą  Zagra  
n icą  i w  R os ji. W  J*. 1914 b y ł k ie- 
row n iid em  b o ls zew ick ie go  o d ła ­
mu w  Dum ie, W ra z  z  5 posłam i 
kom u n istyczn yttii b y ł a re s z to w a ­
ny i zes ła n y  na S yb e r ję . P o w ró ­
c ił  d op ie ro  po r e w o lu c ji.  P o  p rz e ­
w ro c ie , w  r. 1919, p ro w a d z ił ro ­
k ow a n ia  t N iem ca m i i b y ł p rze ­
w o d n iczącym  S ow ie tu  m osk iew ­
sk iego . K a m ien iew  żo n a ty  je s t  t

Violett<! Noziere spowiada się...
S e n s a c y jn y  w y w ia d  u  g ło ś n e j  o c c b d c z y r i l

J ak  ju ż  pok ró tce  d on ieś liśm y, w a ł ją ,  ja k  morrłe o tru ć  w łasn e- 
19-letn la  o jc o b ó jc zy n l p a rysk a ,; g o  o jc a , V io le t t a  N o z ie r e  u n ios ła

s ię  gn iew em  i w y k rzy k n ę ła ;

—  A  w ię c  i  pan p rzypu szcza , 
że  je s tem  w in n a  t e j  zb rodn i N ik t  
n ie  chce m i uw ierzyć., ż e  fa ta ln y  
z b ie g  O K olilcznośei św ia d c zy  p rze ­
c iw k o  m n ie. A  ja  je s tem  zu peł­
n ie  n iew in n a .

oy jn yra  p ro c es ie  zo s ta ła  skazana 
na śm ie rć  p rz e z  Sąd  P rz y s ię g ły c h , 
ob ecn ie  zo s ta ła  u łask aw ion a  p rz e z  
p rezyd en ta  R ep u b lik i. K a r ę  śm ie r­
ci zam ien ion o  je j  na d o żyw o tn ie  
w ię z ie n ie .

W id a ć , ( że  r ep o r te r z y  p a ryscy  
są n iem n ie j sp ry tn i, ja k  ich  
s ła w n i k o led zy  am eryk ań scy , wO 
o to  o n egd a j w  Jednym  t  n a jp o ­
p u la rn ie js zy ch  d z ien n ik ó w  s to lic y  
św ia ta  ukaza ł s ię  w y w ia d  z V io -  
le t tą  N ó ż ie fó ,  p rayczćm  f e p o f t e f  
p rz em ilc za ł ok o liczn ośc i, W śród

s io s trą  T ro c k ie g o . 1 on, podobn ie  k tó rych  u dało  mu s ię  uzyskać 
ja k  Z in o w jew , b ra ł u d zia ł w  or- ro zm ow ę z n a jg ło ś n ie js zą  obecn ie  

g a n iz a c ji o p o zy c ji t ro ck is tó w -| k o o ie ^  F ra n c ji,  
sk ie j, a potem  ró w n je ż  o g ło s ił  Y ió le t la  N o z ie r e  zrazui rtie 
ak t skruchy. | ch c ia ła  z n im  m ów ić , p ó źn ie j je d ­

nak ośw ia d c zy ła  có n a stęp u je
W c a le  n ie  je s tem  żadow oło -

O n o zy c ja  troek iscow ska bardzo 
os tro  a ta k o w a ła  Lenina i S ta lina .

D z iś  prasa sow ieck a  n a zyw a  o*

bu d r a ła c ż y  b o ls zew ick ich  P ó - ; n ie . w o la ła b y m  prżeżyĆ  a traszłi-  
p rostu  d e ze rte ra m i i  zd ra jc a m i 
rew o lu c ji.

i na ż tego, że ihi karę śm ierci źa- 
i mieniono na dożywotnie więzie-

. wą ch w ilę  e g zek u c ji, n iż  do koń- 
ż y c ia  m oże p fz e ź  d łu g ie  la ta

R o z s trz e la n ie  K iK C łe je w a
Londyn, 29.1J (P A T ) .  Z M oskwy 

donoszą, że ogłoszono tam komuni­
ka! urzędowy o wykonaniu 14 Wy­
roków śmierci, w  te j liczbie na N i-

ca
w  p on u rych  m u rach
•V? tlf v | £»'»yv*

w e g e to w a ć  
w ięzienia.

A  g d y  d z ien n ik a rz  za in te rp e io

P c  c h w ili zaś gn iew  j e j  p rze ­
m in ą ł i  ja k b y  zn u żon a  doda ła  z 
r e z y g n a c ją ;

—  A  z re s z tą  w szy s tk o  m i je d ­
no.,. C a le  ż y ć ie  m ia łam  pecha. 
O dn osiłam  s ię  do  m oich  ro d z i­
ców  z  serd eczn em  p rz y w ią za ­
n iem , a on i ir a K to w a li m n ie, .iak
psa P ó ź n ie j g d y  sta łam  s ię  ko- ^  iO Łbuao,/ywaC j e . S am o. 

M etą , zy .a m  u s ta w iczn ie  p ra gn ie  , f t j d y  w ykonane p ^ z  j€gb fa -

dem  E u ro p y " . R o la  je g o  w e  F ran - 
» j j  b y ła  bardzo z ra c z n a  Sam o­
ch ody  je g o  p ro d u k c ji c ie s zy ły  
s ię  doskonałą  sław  ą, a w y tw u ry  
je g o  fa b ry k  za le w a ły  n ie ty lk o  
ryn ek  k ra jo w y , le c z  i ryn k i z a g ra ­
n iczn e. C itro en  ró s ł w  po tęgę , 
p rzed s ięb io rs tw a  je g o  b ogac iły  
s ię .

W  czas ie  w o jn y  C itro en  p y ł j e d ­
nym  z m ężów , k tó rych  p la n y  g o ­
spodarcze  s ta w a ły  s ię  o f ic ja ln y m  
p rogram em  F ra n c ji .  P la n y  C i­
troen a  c ie s z y ły  s ię  w ie lk iem  uzna 
n iem  za rów n o  w śród  ekonom i ■ 
s tów , ja k  i o f ic e r ó w  sztabu  g en e ­
ra ln ego . C itro en  p ró b ow a ł p rz e ­
p ro w a d z ić  u jed n o s ta jn ien ie  i u- 
p ow szech n ien ie  tan ich  i dobrych , 
m asow o p rod u k ow an ych  sam ocho 
dów . C h c ia ł iś ć  ś ladem  F orda , 
p rzys to so w u ją c  s ię  o c zy w iś c ie  
do w aru n ków  eu rop e jsk ich  P r z y  
p om ocy o lb rzym ich  k red y tó w  p ry ­
w atnych  i rzą d ow ych  rozbu dow a ł 
on sw o je  o lb rzym ie  p rz ed s ięb io r ­
s tw o . W  k ilku  ok ręgac łi p ow sta ły  
w ie lk ie  m ias ta  fa b ry c zn e . T r z e ­
c ia  część  za p o trz eb o w a n ia  (s a ­
m o ch o d o w ego ) F ra n c ji  p o k ryw a ­
na by ła  p rz e z  tJ fa b ry k i, Im p o r t 
sam och odów  am erykań sk ich , k tó ­
re  za c zę ły  z ja w ia ć  s ię  w  p r z y t ła ­
c za ją c e j i lo ś c i na rynku  fra n c u ­
skim , u sta ł n iem a l zu pełn ie .

Z w yk sz ta łc en ia  in żym er-kon - 
struktOr okaza ł s ię  C itró en  zd o l­
nym  o rg a n iza to re m  w ie lk ie g o  
p rzed s ięb io rs tw a . P ro w a d zą c  sze­
roką  ak c ję  k red y to w ą  d la sw ych  
od b io rców  i d o s ta rc za ją c  tan ich  
sam ochodów , m óg ł ón z roku  na 
tok  zw ięk s zy ć  sw o je  p rz ed s ięb io r ­
s tw o i ro zb u d ow yw a ć  je .  Sarno-

n iem  w ie lk ie j  i p ra w d z iw e j m iło ­
ści, a w p ad a łam  u s ta w iczn ie  w  
ręce  op ryszków  i s za r la tan ów . 
N a w e t  te ra z  w y ro k  n ie  w yp ad ł 
rak, jak b ym  te g o  p ragn ęła ... T y ­
le  ju ż  jed n a k  p rzesz łam  w  m o­
je m  m łudem  życ iu , że  n ic  ju ż  n ie  
rob i na m nie w ięk szego  w ra żen ia . 
B ed e  p ro w a d z iła  w w ię z ien iu  ży ­
c ie  Zam kn iętego  w  k la tce  zw ie - 
r lęB ift  dopók i śm ierć  n ie  z li-  
tu ie  s ię  nade m ną.

I   7 " "'-J * * « w i
P rzed  w o jsk am i gen . Ju den icza . kołajewie. Kom unikat sowiecki

Bunt czy rewolucja?
„Kaczka grecka"

P o w s ta n ie  M a U s s o ió w  w  A lb a n ji  s łu m ic n e
W A lb a n j i  w p ły w y  sw o je  w y ­

w ie r a ją  p rzed ew szy s tk iem  W ło ­
chy, a p ó źn ie j J u g o s ła w ja  i  G re ­
c ja

J a k  d om os ł „D a i ly  M a i l "  w  A -  
Łenach W ie lk ie  po ru szen ie  w y w o ­
ła ła  W iadom ość, o trzy m a n a  z 
S a lon ik  i  z K o r fu , o  pow stan iu  w  
A lb a n ji .

P o w ó d  do W ybuchu te g o  p o w ­
s ta n ia  m ia ło  dać p o s ta n o w ien ie  
k ró la  Zogu do w p u szczen ia  na 
te r y to r ju m  a lb ań sk ie  10.000 ko­
lo n is tó w  W ło ch ó w .

P o w s ta ń c y  c i pod  d ow ód ztw em  
a d ju ta n ta  k ró la  Z ogu  m ie li za ją ć  
o k o lic e  D ib ry . K ró l m ia ł zm o b ili­
zow ać  c z te ry  ro c zn ik i w o jska , a- 
żeb y  zg n ie ś ć  tó  p ow s ta n ie . j p ow stań com  b ra k u je  ż j  w n ości

J  tk łto lw .ek  z R zym u  i  B ia ło -1 a m u n ic ji.

g rodu  ro zes ła n o  p ó łu rzed ow e  za ­
p rzec zen ia  ty ch  zabu rzeń , m a ją ­
cych  Dodobno W edług ź ró d e ł 
W łosk ich , p ow ód  sw ó j w  n iesu ­
b o rd yn a c ji je d n e g o  z  ad ju ta n tó w  
k ró la  Z ogu  a lb a ń sk iego  i  ja k k o l­
w iek  n a zw an o  te  w iad o m o śc i 
„K a c zk ą  g re c k ą " ,  n ie  m n ie j za- 
g rzeb sk i d z ien n ik  „J u tó rn ji  L i s t "  
don os i z T ira n y , że  w o jsk a  r z ą ­
dow e  a lb ań sk ie  ro zp ro s zy ły  zbun 
to w an ych  M a lis s o ró w , s to ją cy ch  
pod  d ow ó d ztw em  b. a d ju ta n ta  
k ró lew sk ie g o  B a r ja k te fe w a .

J ed en  z  je g o  p od w ład n ych  za ­
p ew n ia , że  B a r ja k te r e w  za b a ry ­
kadow a ł Się W jed n ym  zć  s ta rych  
zam ków , jed n ak że  l ie ż ą  na je g o  
szybką  k a p itu la c ję , p o n iew a ż

i

Dziwaczne rozporządzeni urlopowe
t o r u ń s k i e !  d y r e k c j i  k o le jo w e j

Straszny wypadek na ćwiczeniach
A u t o  w  j a d  t o  n a  k o l u m n ę  i o ł n i e r z y

Paryż, 29.12 (A T E ) ,  Podczas bwj- 
czeń nocnych kompan,i strzelców al­
gierskich Dod Chatellerault, w j da­
rzy ł się tragiczny Wypadek, k tóry  
spow odów ił szereg o fiar. W  kolumnę 
żołn ierzy W marsza wjechał w  pe1 

<*ym  pędzli, samocnód ciężarow y, ra-

lnąo ciężko kilkunasto żołnierzy. 
Czterech 2 pośród ranny-ih jeśt w 
sgonjl.

S zo fera  aresztowano. Tłumaczy się 
on tem, żó „  skntltr w adliwego funk­
cjonowania reflek torów  nie zauv. 0- 
ż j ł  maszerującego Oddziała-

Wywiadowca polic‘i postrzelony
B y d g o s z c z y

B Y D G O S Z C Z , 29.12. —  W  cźa- 
3ić o s ta tn ie j ob ław y , za rzą d zo n e j 
w y w ia d o w có w  p o lic y jn y c h  z 
p rzod ow n ik iem  s łu żby  ś led c ze j 
W iśh ieW sk im  tlu dże le  n abtka ł llo- 
żą  p rz y  ul N iem c e w ic z a  p o d e j­
rzanego osobn ika , k tó ry  ha t ‘ i- 
dók żb liż a ją c y e h  s ię  w y w ia d o w ­
ców  p o lic y jn y ch  p o rzu c ił h ies io* 
a e  paczki i rzucił s ię  do uciśczki.

W y w ia d o w c y  r z u c il i  Się w  po­
go ń  za  u c iek a jącym , k tó re go  w z y ­
w a l i  o k r z y k a m i; „S tó j ,  p o l ic ja " ,

do za trzym a n ia  s ię . O sobn ik  ten  
doby ł rew o lw e ru  i  od d a ł w  k ie ­
runku ś c ig a ją c y c h  go W yw ia d o w ­
có w  s ze reg  s tr za łó w , ra n ią c  p rzo ­
d ow n ik a  s łu żby  ś led c ze j W iś n ie w ­
sk iego  c iężko V  ra m ię , k tó re  u- 
leg łu  s trzaskan iu .

W&oczętó natychm iast śledztwo 
policyjne doprowadziło do uję

Pracow nicy kole jow i ok l ęgowfj 
dyrekcji w  Torhnlu zostali niedawno 
zawiadomieni, iż  wskutek tego, że 
i fie Wszyscy W ykorzystali dotąd 
przysługujące im w  1934 roku ur­
lopy, będą musieli zgodzić się pa Wy­
korzystanie ich v- pierwszych m iesią­
cach roku 1035. Zarządzenie pow yż­
sze stawia również warunek, aby 
pracownicy O których tnoWfl w yrazili 
lia piśmie swą zgodę na takie załat­
w ienie sprawy ^

Równocześnie zarządzenie przew i 
duje, ż e : bezwarunaowc przeprowa­
dzenie urlopów ma nastąpić w  dro­
dze ścieśnienia podziału służby, po­
nieważ na zastępstwa nie ma ani 
t i ł ,  ludzkich, ani środków budżeto­
wych. W obec tego zastępstwa muszą 
byó- regulowane wewnętrznie, przeż

rozłożenie ę Z a s u  pracy urlopowanego 
ua Wszystkich pozostałych pracowni­
ków.

Urlopując w  ten sposób swych 
pracowników toruńska dyrekcja ko­
lejow a zabeżpieczft się przed słusz­
nymi żądaniami wypłacenia odszko- 
downuia ZU niewykorzystany urlop, 
otaz zwala całą praep na pozostały 
personel Całość pracy musi być w y­
konana temi samenn siłami. K ażdy  
Z urlopowanych pracowników słusz­
nie przypadający mu odpoczynek 
amuszony jest następnie odpraco­
wać w ćiągu roku, zastępując urlo­
powanego kolegę.

Tak ie Załatwienie kwestji urlopów 
Sprowadza ustawowo zagwarantowa­
ny wypoczynek w  dziedzinę absurdu.

b ryk i od zn a cza ły  s ię  p ro s to tą  i 
w y tw o rn ośc ią  S am och ody  C itro e ­
na za c zę ły  d om in ow ać  w  w ie lu  
m iastach  F ra n c ji ,  ja k o  zasad n iczy  
typ  taksóW ek, h a w e t ca łe  p rz ed ­
s ięb io rs tw a  au tobu sow e p rzes z ły  
w  rę c e  fa b ry k a n ta  i b y ły  obs lu g i- 
w ahe p rz e z  je g o  w o zy . W k ró tc e  
p rzed s ięb io rs tw o  C itro en a  zaczę ­
ło s ięgać  i poza  grariiC e F ra n c ji.  
A g e n tu ry  C itro en a  zn a la z ły  się 
w  W ie lu  k ra ja ch  E u rop y .

K ry z y s ,  k tó ry  tak  .p o tę żn ie  dał 
s ię  w e  zn ak i F o ra o w i,  n ie  o szczę ­
d z ił te ż  i C itro en a . I lo ś ć  od b io r ­
ców  spadła . F rzed s ięb io rs tw c , 
n astaw ion e  ca łą  s w o ją  w y tw ó r ­
c zośc ią  na p ro d u k c ję  m asow ą, 
s taw a ło  s ię  co ra z  b a rd z ie j d e f i ­
cy tow e . N a s tą p iło  s ze re g  m om en­
tó w  k ry ty c zn ych .

W ie lk i k ra ch  g ro z ił  p rz ed s ię ­
b io rs tw u  ju ż  w  lu tym  r  b „  a lt  
w ów czas , chcąc u ch ron ić  o lb r zy ­
m i w a rs z ta t p ra cy  od upadku, 
B ank  N a ro d o w y  F ra n c ji  p rz y ­
szed ł z pom ocą, o f ia r o w u ją c  
zn aczn e pożyczk i. Rów n ież, w ie le  
Danków p ry w a tn y ch  zg ło s iło  duże 
k a p ita ły  na r e o rg a n iza c ję  p rzed -

n ow ych  w aru n ków
C itro en  p o c zyn ił p ćw n e  zm ian y  

w  s tru k tu rze  o rg a n iza c y jn e j sw e­
go  p rzed s ięb io rs tw a , a le  n ie  
ch c ia ł p rz ep ro w a d z ić  za sad n i­
c zych  zm ian , p rzyp u szc za ją c , że 
kon ju n k tu ra  p o p ra w i s ię  w  k ró t­
k im  czas ie .

Już jed n a k  w e w rześn iu  m usi 
C itro en  p ro s ić  w ie r z y c ie l i  o pro 
lo n ga tę  w ek s li, a le  i  w ó w cza s  
zn ów  p rzych o d z i pom oc. N a jw ię k ­
szy  z W ie rzy c ie li,  fa b ry k a n t opon 
M ich e lin , zg a d za  s ię  ha p fo lo n - 
g a tę  i w k ład a  do p rzed s ięb io rs tw a  
60 m iljo n ó w  fra n k ó w  w ła sn ego  
kap ita łu . R ysy , k tó re  za zn a czy ły  
s ię  na bu dow ie , n ie  Z m n ie jsza ją  
s ię  jed n ak , ra c z e j tw o rzą  się co­
ra z  w ięk sze . G rudztóń  je ś t  mo­
m entem  n a j D ardzie j  k ry ty czn ym . 
W kas ie  b rak  p ie n ię d zy  na pok ry­
c ie  w ek s li. B ank i p ry w a tn e  n ie  
chcą śp ieszyć  z  pom ocą, s ta w ia ­
ją c  za  w a ru n ek  ja k ie jk o lw ie k  ak­
c ji k red y to w e j z r z e c ze n ia  s ię  r zą ­
du za le g ło ś c i p od a tk ow ych  w  w y ­
sokości 70 m iljo n ó w  fra n k ó w . 
R ó w n ie ż  fa b ry k i Opon n ić  ch cą  
w ie c e j u d z ie lić  p om ocy . W e k . le  
idą dc p ro testu . W ó w c za s  u. tr a n  
cusku-am erykańska f irm a  d rz ew ­
na zg ło s iła  w n iosek  w  s ą d z ie  Ka*, 
d iow ym  o og łoszen ie  u pad łośc i 
d ia  f irm y  C itro en .

C a łe  p rz ed s ięb io rs tw o  s tan ęło  
p rzed  g ro źb ą  l ik w id a c ji.  30.00C 
robotn ików , p ra cu ją c ych  w  Ogrom  
nych zak ładach , m ia ło  u lec  reaulc 
c ji.  T a k i sam  los  c zek a ł 2d.óód 
agen tó w , w s p ó łp ra co w n ik ó w  f i r ­
m y, ja k  ró w n ie ż  w ła ś c ic ie li  l ic z ­
nych  g a ra ży , s z o fe ro w  i  d os taw ­
ców  C U roen a .

R zą d  F la n d in a  od m ów i’ ’ u d z ie ­
len ia  p op a rc ia  f in a n s o w e g o  f i r ­
m ie C itro en  i n ie  z g o d z ii s ię  na 
sk reś len ie  sum d łu żn ych , p ow sta ­
łych  Z za le g ło ś c i p od a tk ow ych . 
M o ty w u ją c  to  fa k tem  źe ń ię  ttto- 
że p o św iec ić  p ien ięd zy  p od a tk t 
w ych  na ra tu n ek  p rz ed s ię b io rs tw  
p ryw a tn ych  Jednakże  rząd  w p ły ­
ną ł (o c z y w iś c ie  w y łą c zn ie  S u tó fy  
ta ty w n o ś e ią ) na Sąd  H a n d lo w y , 
aby ten  n ie  u w zg lę d n ił żąd an ia  
og ło szen ia  upad łośc i f irm y .

Sad p os ta n ow ił za ząaać  zeb ra ­
n ia  w ie r z y c ie l i  d la  u łożem ń  s ię  Z 
d łu żn ik iem , s to i b ow iem  w sw ych  
m otjrw ach  na. s tan ow isku , ż e  sy­
tu a c ja  p rzed s ięb io rs tw  CDrOfitta, 
m im o ich  n iew yD łacftlnO śel, f l ić  
je s t  b ezn ad z ie jn a , a cO w ię c e j,  że  
m a ją  on e za p ew n ion e  W arunk i 
ro zw o ju .

O p e rtra k ta c ja ch , to czą cych  
s ię  m ięd zy  w ie rzyu ie la tt l: U d łu ż­
n ik iem , p od a w a liśm y  w  d epe  
szach. N a ra z ie  n ie zn an ć  są zasa­
dy  porozu m ien ia , ja k ie  b ędą  p rz y ­
ję te . F ak tem  je s t  jedn ak , żo f a ­
b ryk i C itro en a  zn ów  ru sza ją , N ie 
u lega  jed n a k  w ą tp liw o śc i, ż e  eam  
tw ó rca  ich  b ęd z ie  m u s ia ł s p rzed ­
s ięb io rs tw a  u stąp ić .

390 bezpłatnym praktykantów
w urzędach sk. riiowych

Z a rzą d zen iem  m im s te r ju m  elear 
bu w p ro w a d zo n e  zo s ta ły  w  Iz­
bach  skarbow ych , począW say od 
d n ia  1 s ty c zn ia  1933 roku  s ta n o ­
wiska, b ezp ła tn ych  p ra k tyk a n tów  
w  izbach  sk a rb o w ych  i d y rek ­
c ja ch  ceł.

N a bezpłatnych praktykantów 
przyjm ow ani b ęd ą  kandyauci 2

średn iem  w yk sz ta łcen iem . P ra k ty  
ka trw a ć  m a 6 m ies ięcy , poczem  
ro zs tr zy ga n e  b ed z ie  p r z y ję c ie  p ra  
k tyk a n tó w  na s łu żbę p ła tną .

O gó łem  w p ro w a d zo n o  300 s ta ­
n o w isk  p ra k tyk a n tów  w  terr. w  
w a rs za w sk ie j zb ie  sk a rb ow e j 
22 ; lw o w s k ie j izb ie  sk a rb o w e j 0- 
k rę g o w e j 30 ; w  w ileń sk ie j 10

Nawet astrolog
m u s i w y k u p ić  ś w ia d e c tw o  p r z e m y s ło w e

Izb a  h a n d lo w a  w  K a to w ic a c h  h an del ze s ta łą  s ied z ib ą  albo za  
p o ru szy ła  k w es tję , ja k  fta le ż j s p rzed a ż  ok rężn ą , W ym aga ją cą  Ji- 
tra k to w a ć  sp rzed a ż  h oroskopów  c e n c ji.

W  r a z ie  u zn an ia  sp rzed a ży  h o ­
rosk op ów  za  han del ze  s ta łą  s ie ­
dzibą , a s tro lo d zy  w yk u p ić  m uszą 
w ła śc iw e  św ia d ec tw o  p rzem ys ło ­
w e  k a te g o r j i  h a n d lo w e j.

a s tro lo g ic zn ych , ó n a rty ch  na w ie ­
d zy  p la n e ta rn e j.

W y ra żo n o  o p iń ję , Iż  Sprzedaż 
h o roskop ów  a s tro lo g ic zn y c h  U- 
w a ża ć  na leży  w  za le żn o śc i od  o- 
k o lie zn ośc i fa k ty c zn y ch , a lb o  źa

cia  uciekin iera, którym  ukazał d o tych czas  od b yw A  się ono bar-
s ię  ob y w a te l b yd gosk i J u lia n  dzo p ow o li. Z a ró w n o  k u p ey  Jak i 
B -sk i. za rm eszka ły  p rz y  u lic y  K o - ,r z e m ie ś ln ic y  n ie  nosiad&j^ą zupeł- 
z ie tu lsk ie g o . Ś led z tw o  w  toku.

Brak środka na wykuo patentów
ń ić  Zasobów  go tó w k ow y  ± ,  p o trze  
bn ych  do w y k u p ie n i^ a t ę n t u  na 
19Ś5 rok. -i

B a rd zo  w ie lu  z n ich  U b iega  się  
o  m ętn o ść  w yk u p ien ia  św iad ec ­
tw a  na ra ty  .bądź te ż  b ezsku tecz­

n i e  szu ka p ożyczek  na ten  ce l.

W poniedziałek UpłyWa JU i 0- 
slateCzny term in w ykupyw ania 
św iadectw  przem ysłow ych. Jak

Obniżka ceny gazu
w Warszawie n 4  mocent

W  związku z obniżką een węgla, 
Zn iżąd M iojsk i m. st. W arszaw y od- 
niża od dnia 1-go stycznia 1935 r. 
ecnę gazu o 4 prod. Zniżka eeny i 
przewozu węgla stanowi zaledwie 
2,35 procent Ogólnej Snmy w ydat­
ków gazowni. Zarząd M iejsk i, biorąc 
pod uwagę jednak udostępnienie Ind* 
nóści kortsumeji gazu, postanowił ob­
niżyć jago  cenę o  4 procent. Cena 
za 1 mtr. sześć, gazu wynosić więc 
będzie od dnia 1 -go stycznia 1935 r. 
2ti groszy, za 100 stóp —  74 grosze.

Stosowane Obecnie specjalne boni­
fik a ty  dlft konsumentów gazu w  go­
spodarstwach a om owych i  Much.iiach 
zostają przedłużone ha okresy obra­
chunkowe 1, I I  i I I I ,  t. j .  do dnia

Podróżuj.
s a m n ł o ł p m

Statystyka
r fe ie tn ic it  p rz e s tę p c ó w
M inister sprawiedliwości wydał 

rozporządzenie W sprawie sporządza­
nia przez sądy statystyk przestęp­
czości Wśród małoletnich. W  myśl 
tego rozporządzenia sprawozdania 
szczegółowo omawiać będą poszcze­
gólne przestępstwa popełniane przez 
nieletnich, przyczem  wyodrębnione 
są kary za żebractwo i  włóczęgostwo.

31-ro marca 1035 r.
Konsumenci, k tórzy  W kazdfyn 2 

wymienionych okresów zużyją Więs- 
3zą ilość gazu, niż w  tyni sfcmyńl O- 
kreśie roku 1934, otrzym ywać będ.» 
od nadwyżki wykazanej przez ga­
zomierz bon ifikatę u Stosunku 8 gro­
szy za 1 mtr. sześć., względnie 83 
grosze za 100 stóp sześć. gJUta. N io  
dotyczy to konsumentów, I tCrtJ W 
odpowiednich okresaeu roku ubiegło- 
go nie wykazali ładnego zużyeie. 
inkńsćnci doliczać będą 8-gro*zńwą 
bonifikatę automatycznie p rzy  w y­
stawianiu rachunków.

Stała oplata wo wszystkich okre­
sach będzie obliczana od ogólnej iló- 
śei zużytego gazu w  każdym so 
wskazanych okresów na podstawić tr* 
bowiązującej tabeli o opłatach sta­
łych z dnia 15-go maja 1933 roku.

Omawiamy tg sprawę obszernie na 
str. 7.

K r a d z i e ż  i t a p e l u s z y
„ n a  w ę d k ę ^

Z  magazynu kapeluszy i  caapwk 
wojskowych M arcina Ć icszkow jk iegr 
przy ul. (N ow y  św ia t 12 ), wczoraj 
W nocy, smpomocą wycięcia ótw oi i  
w  dużej szybie wystawowej, żłodztó* 
je  skradli „na wędkę" 2 wystawy 7 
kapeluszy pilśniowych, eim ówt sb, 
wartości 250 zł. śzyb?  wystawowa 
wartości 1209 zł. -— aieubćzpiecżo* 
na. Sklep dozorowany był przćz war­
townika Tow . Ochrony M ienia.
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g łe j  P o lsk i. M a la  ilo ść  ocipow ie- 
dz i n ie  da je  p odstaw  do tw ie r ­
d zen ia , iż  są to uczu c ia  ca łego  
p oko len ia , tem n iem m e j p ew n e 
w y ra żon e  w  n ie j p og lą d y  godne 
są om ów ien ia  C hodzi m i m iano- 
wi-.ii o od p ow ied z i na p y ta n ie :

—  Cobyś zrob ił, g d yb y  now a 
w o jn a  w yb u ch ła ?

O d p ow ied z i te  ilu s tru ją  ten ­
d en c je  w ych ow u ją cych  i skutki 
tych  ten d en cy j w  p og ląd ach  
d z iec i, jed n ocześn ie  zaś w skazu ­
ją  w y ra źn ie , że w  w ych ow an iu  
n a jm łod szego  poko len ia  są po­

w ażn e  n ied oc ią gn ięc ia , ch oc ia ż 
w y ch o w u je  s ię  ono w  P o ls c e  n ie ­
p o d le g łe j.

M Ł O D Z I „ P A C Y F IŚ C I "

N _  23 od p ow ied z i t r o je  d z iec i 
od n o w ia d a : „ N ie  w iem , m e  m y­
ś la łem ", zaś aż p ię c io ro  w y ra ża  
chęć w y ja zd u , u c ieczk i, w z g lę d ­
n ie  sk ryc ia  s ię  „w  taką dziu rę , 
żeby  m n ie  ku le  n ie  d o s ię gn ę ły ". 
Jednem  s łow em  33 p roc. odpo­
w ied z i s tw ie rd za  zu pe łn y  brak  
n a jb a rd z ie j e lem en ta rn ych  uczuć 
p a tr jo ty c zn y eh  u d z iec i.

Czem u p rzyp is a ć  n a leży  ten  
brak  cech m ęsk ich  u tych  kilku 
ch łopców , będących  p rz ec ie ż  w 
la tach , g d y  za zw y c za j p rz y ro d zo ­
na w ie k o w i d z iec ięcem u  w o jo w ­
n iczość  p rz e ja w ia  6ię n a jja sk ra - 
iv „e j?  P rz y c zy n y  są w ed łu g  m m e 
tr zy . P rz ed ew szy s tk iem  brak  
św ladom ośc i u rod z iców , co po­
w in n o  dać d ziecku  w ych o w a n ie  
ro d z in n e ; n astęp n ie  b rak  o r g a ­
n iz a c ji,  w  k tó re j w y c h o w y w a lib y  
s ię  m łod z i P o la c y  na o b yw a te li-  
ż o łn ie r z y ;  w re s z c ie  o gó ln a  atm o­
s fe ra  n ie zd ro w eg o  p a c jR zm u . 
szerzon a  p rzez  sw obodn ie  u z i- ła -  
ją ce  na te ren ie  P o ls k i s to w a rzy ­
szen ia  o m ętn ie  b rzm iących  n a­
zw a ch  (r ó żn e  „ z b liż e n ia  m ięd zy ­
n a ro d o w a ", „ l i g i  p ok o ju ", „ l ig i  
praw  c z ło w ie k a "  i  t. p . ),  n ie w ia ­
dom o p rz e z  kogo su b syd jow an e  i 
w  czy im  in te res ie  d z ia ła ją c e , bo 
napew n o  n ie  w  in te re s ie  P o lsk i.

W Y C H O W A N IE  R O D Z IN N E

R o d z ic e  m uszą w ied z ie ć , że  
św ia to p o g lą d  p o lity c zn o  - spo­
łe czn y  tc w arto ść , k tó rą  w in n a  
dac c z io w iek o w i rod z in a . P r z e ­
ży ty  to  ju ż  d z iś  p og ląd , że  do 
p ew n ego  w ieau  dziecito b a w i s ię  
k lockam i i la lk am i, aż n a g ie  je d ­
nego dn ia  m ów i mu Sie w  sposób 
nau kow y, w  p o u rę c zm „u  d la  ucz- 
n .ów  k lasy  te j a te j p rz e w id z ia ­
ny i p rzyk ład am i op a ir zo n y , co 
to je s t  N a ró d  i co to je s t  pań ­
stw o , a ibo  n ie  m ów i mu s ię  o tem  
w ca le . Sa in s tyn k ty  i uczucia , 
k tó rych  m e trzeb a  uczyc, k tó re  
w c z iow iek u  tk w ią , a le  trzeb a  je  
u m ie ję tn ie  ro zw ija ć , bo w  p rze

W  s fe ra ch  n a u czyc ie lsk ich  u-

T a je m n ic e  O R G A N IZ A C J A . M Ł O D Z IE Ż Y  lat 8 -iu ; w  J rn o n ji od s zós tego  i lęk  o  w łasn ą  skórę  i  m a ją tek , ^  ' n o w e ^ r o k u ”  ZKolno°-o
roku  ży c ia  w y c n o w t je  s ię  dziec- ewentua<na w o jn a  za g ro żo n y . na j {  lg 3 j) rrBtąpi b s _dzo
so na p rzys z łe go  żo łn ie rza  w  a t - , W yn ik iem  te g o  w s zy s tk ieg o  je s t  zn acrn e pow4 senic g - t ó w  nau- 
m os ferze  n iez łom n ej w iern ość : u iem ęsk ie  w y c ią g a n ie  ręk i do od- c zy c ie ; SKlch. N a m - j e  te op a rte

XT« ■«.<«. yJ.. . TT’,,___ *.1Z 3 _:  . _ ------------------  -l i ' __„ 1   **
są na n o w ow p row a d zon e j dani

A n k ie ta  A B C  p. t, 

n a jm ło d s zy ch " je s t  c ieka w ym  wy W y ch o w a n ie  rod z in n e  w in n o  
r a z 'm  p og lą d ów  na ś w ia t  d z ie c i być u zu pełn ion e w c h o w a n iem  
z  P ie rw s zeg o  poko len ia  n iep od le - m łodzieży ' w  o r g a n iza c ji,  m a ją ­

ce j za  z a d a r ie  p rzysp osob ien ie  j d la  N a ro d u ; w e  F ra n c ji  p ro je k t  w ieczn ego  w roga , k tó ry  za p ieca -
psycn iczn e  i f iz y c z n e  do słu żby  
d la  N arodu , w  s zczegó ln o śc i zaś 
go to w ość  do w a lk i i p ośw ięceń . 
O rg a n iza c ja  ta  w in n a  ro zw ija ć  
uczucia  narodow e, w p o jo n e  p rzez  
w ych ow a n ie  rod zin n e, o ra z  kon­
k r e t n i  k szta łc ić  p rzys ze ło  oby 
w a tc la  - żo łn ie rza , co zasadn iczo  
p rzek racza  tech n iczn e  m o ż liw o ś ­
ci rod zin y .

O rg a n iza c ja  taka, o czyw iśc ie , 
m o ż liw a  je s t  ty lk o  w u stro ju , k tó ­
rego  ce lem  je s t  dobro N a rod u , w  
p rzec iw n ym  bow iem  ra z ie  zd en er­
w u je  s ię  i n ie  spełn i sw ego  za­
dan ia , g d y ż  b ęd z ie  pozbaw iona  
is to tn e j treśc i. P rzyk ła d em  ta ­
k ie j o rg a n iza c ji n iedość  ce low o  
k ie ro w a n e j je s t  d z is ie js z e  p rz y ­
sposob ien ie  w o jsk ow e , o k tórem  
słuszn ie p isze p. W o jc ie c h  W a - 
s iu tyńsk i w  sw e j zn akom ite j b ro ­
szu rze p. t. „N a ró d  R z ą d z ą c y " :

„O c zy w iś c ie  n ie  m yś lę  o p rzy ­
sposob ien iu  w o jsk o w tm , tak jak  
ono, je s t  dz iś p os taw ion e , g d z ie  
uczą m u sztry  fo rm a ln e j i m in i­
m alnych  w iad om ośc i tech n icz­
nych. N ie  na p rzeg lą d a ch  r ć w i­
czeniu p rzed o o to p o w tm i k a rab i­
nam i, le c z  na w y tw a rza n iu  du­
cha w o jsk o w ego  i cech  m ęskich 
v/ m iodem  p ok o len i”  m usi p o le ­
gać  p ra ca  o rg a n iza c ji w ych ow a w  
c z e j"  (s t r .  4 8 ).

T a k a  o r — n iza c ja  w y ch o w a w ­
cza ob e jm u je  w  I t a l j i  d z ie c i od

odn ośnej u staw y  je s t  ju ż  om aw ia  m i trzym a  n a b ity  karab in , i stop- 
ny. n iow e  zan ik an ie  cech  g o to w ośc i

Jest to słuszne, g d y ż  ob yw a te l, '  ż o łn ie rsk ie j w  n arodz ie , 
k tó ry  p sych iczn ie  n ie je s t  ż o łn ie -1 S tow a rzy s zen ia  takie, ja w n ie  
rzem , g o to w ym  do p ośw ięcen ia  d z ia ła ją ce  na szkodę państw a , 
d la  N a rod u , n ie  je s t  obyw ate lem  w in n y  u lec  ro zw ią zan iu , m a ją - 
w a rto śc iow ym . Z a sad a , oń ow iąz- tek  ich  w in ien  być  sk o fiskow an y  
ki żo łn ie rza  i ob yw a te la  w  pań- na ce le  w o jsk ow e , zaś jed n os tk i 
s tw ie  —  to  jed n o  m usi b yć  pod- s ze rzące  ten c k liw y  p a c y fizm  
s taw ą  w ych ow a n ia  m łodych  p o  w in n y  być karane ja k o  p rzestęp - 
koleń i ” ' cy  p rzec iw k o  in teresom  N a ro d u  i

‘„M ło d e  poko len ie  p o lsk ie  m a ca *0ści państw a, 

w yb itn e  za m iłow a n ia  w o jsk o w e  i j 
o k a d ry  o f ic e ró w  reze rw y , p racu ­
ją cy ch  b ez in te reso w n ie  w  o rg a n i­
za c ji w ych o w a w cze j, a p rzygo tc  
w an ych  id eow o , n ie  b y ło b y  , tru d ­
no." —  p isze  p. W . W asiu tyń sk i 
o p rzys z łe j p o lsk ie j o rg a n iza c ji 
w y ch o w a w cze j m ło d z ie ży  w  ustro
ju  narodow ym .

Z B R O D N IE  P A C Y F IZ M U

N ie z d ro w y  p a cy fizm  s ze rzy  się 
w  p ań stw ie  po lsk iem , s ze rzą  go  
s to w a rzys zen ia  i p ism a  (z w ła s z ­
cza pod w p ływ em  ż y d ó w ),  u lega  
je g o  su g es tji w ie lu  P o lak ów , 

n ieodp o rn ych  ia  w y tw o ry  żydow­
sk iego  ducha.

W  zam iarach  p to p a g a to ró w  p a ­
cy fizm u  le ży  zn iszczen ie  odporno 
ści i prężn ośc i p sych ic zn e j i f i ­
zy czn e j n a rodów . N a  dn ie  zaś 
duszy tych , k tó rzy  w  te  h asła  | 
w ie rzą , le ż y  zw yk le  tch ó rzo s tw o  i

P o la c y ;  zawsze o y lł na rodem  
żo łn ie rzy , m łode poko len ia  p o l­
sk ie m uszą być  w  ty ch  tra d y ­
c ja ch  w ychow vw rane. N ie  bez­
m yślna n a pa stliw ość , a le  m ęska 
g o to w o ść  do w a lk i i p ośw ięcen ia  
za  O jc zy zn ę  m usi b yć  i  b ęd z ie  ce 
ehą k ażd ego  P o la k a  .

„ T e r  naród  n a jm n ie j' n a ra żo ­
n y  je s t  na napaść i na wm iatan ie 
s ię  w  w o jn ę , k tóry  je s t  n a jlep ie j 
u zb ro jon y , n ikogo  n ie  p row ok u je , j 
a le  te ż  n ik ogo  s ię  n ie  bo i i ctó- 
re g o  s iła  m ora ln a  rów n a  s ię  s iłe  
m a te r ja ln e j"  — n ap isa ł zam ordo­
w an y  p rzed  dw om a la ty  P r e z y ­
den t R epu b lik i F ra n cu sk ie j, P au l

i C y  Ju l in a szkolna
Poprawi byt kandydatów na narzycie!'.?

ny n a d liczb ow e , a n a w et na ro z ­
m aite  w yd a tk i rzeczow e . T rzeb a - 
by w ięc  ta k ie j ew entualności^  'ż e "  
dan in a  szko ln a  d aw a łab y  docho­
dy  w ięk sze  od p rzew id z ia n ych  18 
m iljon ó w , k ió re  le d w ie  w ys ta r  
czą na u trzym a n ie  dotych czaso  
w ego  stanu rzeczy .

J eś li je a n a k  p rz ew id y w a n ia  
zaw iodą- i w p ływ y  z  d an in y  n ie  
os ią gn ą  sp od z iew an ych  18 m iljo ­
nów-, m oże w rę c z  p rz e jś ć  do... 
o g ra n ic zen ia  lic zb y  p ra k tyk an ­
tó w  o ra z  god z in  n a d liczb ow ych , 
zapom ocą k tórych  w ie lu  nau czy­
c ie li  ra tu je  s ię  w obec  obn iżk i p o­
borów .

P og łosk i w ię c  o p o p ra w ie  po ło  
żen ią  n a u czyc ie li pod w p ływ em  
d an in y  szk o ln e j m a ja  sw o je  dość 
p rz e jr z y s te  ź ró d to : ch odz i o w y ­
tw o rz en ie  dob rego  n a stro ju  d la  
te g o  n ow ego  ob c ią żen ia . K tóre do­
p ie ro  m a w e jś ć  pd ob rad y  sejm o* ‘ 
we, n a ra z ie  bow iem  p ro jek t u sta­
wy o d an in ie  szk o ln e j n ie  zo sta ł 
je s zc ze  w n ies io n y  p rz e z  r 2ąd  do . 
Sejm u.
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m e szk o ln e j, k tó ra  m a p rzyn ieść  
18 m iijo n ó w  zło tych .

G d yb y  p rzew id y w a n ia  n au czy­
c ie li  s p ra w d z iły  się , w  zn aczn e j 
m ierze  u leg łb y  p op ra w ie  los prak 
tyk a n tó w  n au czyc ie lsk ich , w z g lę ­
dem  k tó rych  u p ra w ia n y  je s t  obec 
n ie  w p ro s t  k a rygo d n y  w yzysk .

J e że li a to li p rzes tu d iu jem y  do­
k ład n ie  n ow y  p re lim in a rz  budże­
tow y , n a d z ie je  kół n a u czyc ie l 
sk ich  n ie  w y d a ją  s ię  zb y t m ocno 
u gru n tow an e . D an in a  szkoln a  bo­
w iem  w orew -adzona ma b yć  po to. 
ab y  p ok ryć  w yd a tk i, k tó re  z n o r­
m a ln ego  bu dżetu  szk o ln ego  zo ­
sta ły  ca łk o w ic ie  sk reś lon e. Są to 
n ie ty lk o  w szy s tk ie  p o zy c je  p rz e ­
zn aczon e na p ra k tyk an tów , a le  
tak że  na w y n a g ro d zen ia  za  god z i-

Ogćlna reurezentac a ukraińska
C z y  dci n i e  d o f d z i e ?

W e  L w o w ie  o d b y w a ją  s ię  n a - 'ja ś n ie n ie  m o ż liw o śc i u tw o r z e n ia  
ra d y  p rz ed s ta w ic ie li w szy s tk ich  s ta łe j k om is ji p o ro zu m iew a w cze j ■ 
le ga ln y ch  p a r ty j ukra ińsk ich . W  s tro n n ic tw  u k ra iń sk ich , k tó ra  by

D ou m er 'w , sw e j k s iążce „ L iv r e  tan c i U N D O , adyka łów , s c c ja li

s tów , ch rz. d em okrac ji, 
p a r ty j em ig ra cy jn ych .

K o n fe r e n c je  m a ją  n a  celu  w y - '

de m es f i l s " ,  p ośw ięcon e j synom , 
z k tó rych  czte rech  z g in ę ło  za 
F ra n c ję .

M f j a  Kzetkowska

n aradach  b io rą  u d z ia ł rep rezen - ła b y  D ow ołana do ży c ia  na o gó l­
nym  k on gres ie  ukra ińsk im . Nosi-.T

a  tak że  lab y  ch a ra k te r  rep re ze n ta c ji na-
rou ow e j.

K. Witerczak

P r z y p o m n ie n ie  n s  c z a s ie
2.509.650 złotych na zasiłii
cUa bezrobotnych robotników

W  osta tn ich  czasach  w e  L w o ­
w ie  og łoszon o  kom u n ikat I I I  M ię  
d zyn a rod ow k i b o ls ze w ic k ie j w  
3p raw ie  u k ra iń sk ie j.

K ie ro w n ic tw o  b o ls zew ick ie  po­
le ca  sw o im  d zia łaczom  na te ren ie  
Z iem i C ze rw ień sk ie j, k tó r zy  zo r ­
g a n izo w a li s ię  ta jn ie , e n e rg ic z ­
n ie  zw a lc za ć  rad yk a ln ych  U k ra ­
iń ców , g d y ż  w  in te re s ie  poko ju  
le ży , aby  sp ra w a  ukra ińska  b y ła  
rów n ocześn ie  os łab ion a  n ie ty lk o  
na te ren ie  R o s ji S o w ie ck ie j, a lt

c ze j d la  po lsk ich  osadn ików . S lab  
si z n ich  za ła m y w a li się . I  sku t­
k iem  tego  p a rc e la c ja  n ie  da ła  po­
żądan ych  w yn ik ó w . G d yb y  u sta­
l i ły  s ię  r zą d j p o lsk ie j w ięk szośc i, 
u parte j o p o rozu m ien ie  obozu  na 
rodow ego  P ia s tem , s tw o rze n ie  
je d n o lite g o  p o lsk ie go  fro n tu  na

dów  ze w s i i m ias teczek  w  w o je ­
w ództw ach  p o łu d n iow o  - w sch o d ­
n ich . W  ten  sposób k ilk a n a śc ie  
ty s ię c y  m łodych  U k ra iń c ó w  ro z ­
m ieszczon o na posadach  w  spó ł­
d z ie ln ia ch  ro ln ic zy ch , r z em ieś ln i 
c zy ch  i d rob n ego  p rzem ys ’ u, a le

W  dniu 25 bm. odbyło się posie­
dzenie zarządu głównego funduszu 
bezrobocia, na któreir. ustalono pre­
lim inarz budżetowy funduszu bezro­
bocia na miesiąc styczeń 1035 r. .

Prelim inarz ten przew iduje za. in. 
na zasiłki dla bezrobotnych robotni­
ków kwotę 2.509.650 zł. P rzypu­
szczalna liczba bezrobotnych, upraw­

nionych do pobierania ustawowych 
zasiłków z funduszu bezrobocia, w y­
niesie w  styczniu około 55.000 osób.

P o  stronie w pływ ów  prelim inarz!,, 
przew iduje z tytułu wkładek za u -;, 
bezpieczonych robotników łą c m ie _ » „  
ustawowa dopłatą ze skarbu państwa i 
2 550.000 złotych.

e i m łod zi lu d z ie  rów n ocześn ie  sta 
te ren ie  Z iem i C ze rw ie ń sk ie j i nę li na c ze le  rob o ty  k u ltu ra ln e j 
w zm ocn ien ie  ż yw io łu  po lsk iego  w śród  R u s in ów . W e  w s ia ch  rus- 
p os tęp ow a ło b y  naprzód . N ie s te -  kich syn o w ie  za m ożn ie js zych  
ty, p ie rw s zy  rząd  p u m ajow y , o- ch łopów , czy  k s ię ży  ru sk ich , k tó- szu 
p ie ra ją c . s ie  o lew icę , zaczą ł ko- rzy w ró c il i  po, sk oń czeń 5u szkół i

35F.0C0 złotych pożyczek
na in w e s iy c le  w  sam orząif?ch i odbucflawą

K o m is ja  kom u na lnego  fu n d a - no pożyczk ę  25.000 z ło tych  d ł a p n  
p oży czk ow ego  p r z y z n a ła , w ia tu  N o w o ta rsk ie g o  i 30.00.0 

50.000 z ło tych  . na p ożyczk i d la  J z ło tych  d la  pow . 1 arn oorzesk ie-

także na te ren ie  P o lsk i. (P o n ie -  k ie tow a ć  U k ra iń ców . O sadn i- nie p os z li b ezp ośred n io  do p ra cy  sam orządów , celem  p rzep row a d zę  go, k tó re  s zc zegó ln ie  u c ie rp ia ły
w aż w y w ro to w a  d z ia ła ln ość  ukra c tw o  p o lsk ;e zan iedban o, z iem ia  g o s p o d a rc z e j/ s ta n ę li na c ze le  ra - -ua in w es ty c y j na te ren acn  popo- w  czas ie  te g o ro c zn ych  p ow o d z ‘
•/. _ ... 1 U Tir-rmA. n*i«lro Jr.lnr.Al .  n „ a a1 r, r, 1 .* nr rs J « 1 ~ A . . . A l i  IKrrLlAA-  ̂ WD rł 71 n W V r> AT i r} TV ? Tł 7~! r* X r "7 rt n - I *iń ska  w os ta tn ich  la ta ch  w zm o 
g la  się, trzeb a  p rzyp om n ieć  so­
b ie, ja k ie  b łędy  w  p o lity c e  p o l­
sk ie j na tym  te ren ie  p o c zy n io n o ).

W R O G A  A K C J A

polska p rz y  d a ls ze j p a r c e la c ji za- d yk a ln ego  ruchu  u k ra iń sk iego , w o d z iow ych . M ied zy  in . p rzyzn a - 
czę ła  p rzech o d z ić  w  ręce  ru sk ie , w y ra źn ie  zw róco n ego  p rzec iw k o

S K U T K I  B Ł Ę D Ó W
Polsce .

Ł A M A N IE  F R O N T U  

P O L S K IE G O
U k ra iń cy  ro zp o czę li w zm ożon ą  

, d z ia ła ln ość  p o lity c zn ą  i gospo- 
ź le  się stało, że  po wrybuchu ta r c z ą  i w  w a lc e  z ży w io łem  poi- W tym  o k res ie  w zm ożon e j d z ia  

ru ch aw k i ukraińslt e j po upadku ŝ { m  posu n ęli s ię  uu aktów  g w a ł-  ła ln o ś c i U k ra iń ców , i po • s tron ie  
A u s t r j i  i p rz y  je j  pom ocy  n ie  tu . -po sp ow o d o w a ło  u sp ra w ied l - p o lsk ie j o s ta tn ie  la ta  m arn ow a - 
m ożna b y io  zo rg a n izo w a ć  od razu  w ion y  nacisk  w ła d zy  adm in is tra - no w  w a lc e  w e w n ę trzn e j w  o rga -

Żydowski szantaż
Jak wyj! tia walka o drstiwy dla uciska

n a le ż y te j od s ieczy  d la  L w o w a  i

n eru ją  się 
tych  p ięc iu  ch łopców .

In s tyn k t n a rou ow y  trzeb a  w  
dziec itu  podsycać  św iad om ie  i 
k on scK w en tn ie  od  ch w ili, gdy 
za c zn ie  ono w o gó le  odczu w ać in ­
s tyn k ty  spo łeczn e, n a w e t w f o r ­
m ie  bardzo p ry m ityw n e j —  to 
zn a czy  od  w czesn ego  a z ie c , ń

by zaw czasu  zdobyto  s ię  na s ta ­
n ow czą  p o lityk ę .

c iw n y in  ra z ie  zam kn ą  lub zu ege- żfc P ań stw a K o a lic y jn e  m e c h - ia - , j £m e by i o b } n iep o trzeb n e , gdy 
-'ak to  v. id z ie lm m y  u z g o d z ić  t ię  na w ysm m e  w o jsk a  ( 

p o lsk iego , zo rg a n izo w a n ego  w e '
F ra n c ji ,  p rzez  G dańsk —  do P o l­
ski.

P o d k re ś lić  zaś na leży, te w  
te j w a lc e  o od erw an ie  Z iem i C zer 
w iń sk ie j od Pu lsk i w sp ó .d z ia ła - 
li z R u s in am i ta m te js i żyd z i.

T o , że  w a lk i po lsko - ukraiń- 
s t w . . D ziecko  m usi odczu w ać  sk ie s ię  p rz ec ią g a ły , w y tw o rzy ło  go  rod za ju  g w a łty , p osu w a jąc  się
(ch o ćb y  n a jb a rd z ie j po sw o je - m im o o s ta teczn ego  z lik w id o w a  do za b ija n ia  sw o ich  p rzec iw n i-
m u ) i s ta rać  s ię  fo rm u ło w a ć  so- n ia  in w a z ji u k ra iń sk ie j, p rzeko- ków  p o lity c zn ych , 
b ie, co to je s t  O jc zy zn a , puśw ię- nan ie  w  m asach ru sk ich  c p o trze
cen ie  d la N a ro d u , w alK a z je g o  b ie w a lk i o sam odzitdną U k ra in ę .

w roga m i i t. r .  P o g lą d  lib e ra ł-  A le  je s zc ze  wdęk-zym  .dem , zn ow u  w jęk szego  n a tężen ia , a na 
ny, k tó ry  każe p ie c zo ło w ic ie  pod trzy m u jącyn  a z im ic z y  u k ra -|n na u d n is zc zen ie  słu-

. i - i — . . .  t . .nl />n «  Id C U _ X Ą

pów  te le g ra f ic zn y c h , d ru tów  i

c y jn e j, a le  w o gó le  os tre  uspaka- n iza c ja ch  p o lsk ich  k u ltu ra ln ych

W  sądzń  © Kręgow ym  zakończy ! 
s ię  w c zo ra j p roces  m ieszkań ca 
M ,ń ska  M a zo w ie ck ie g o  Jana Do 
liń sk iego , d os taw cy  m ięsa  do 7 
pułku u łanów , osk a rżon ego  o u-

i g osp od a rczych , s ta ran o  s ię  usu- s iło w a n ie  w rę c zen ia  łap ów k i pod-

P R Z E C IW  P O L S C E

Sztab  r ew o lu c jo n is tó w  ukrain- 
sk ich  ze s w o je j s ied z ib y  w  B e r l i­
n ie  o rg a n izo w a ł na te ren ie  p o l­
sk im  o d d z ia ły  b o jo w e , k tó re  co

nąć z n ich  lu d z i n a leżących  do 
s tro n n ic tw  n ie za leżn ych , os ła b ia ­
ją c  p rzez  to  je d n o lit y  f r o n t  p o l­
ski, r o z b ija ją c  i tam u jąc  p ra ce  
o rg a n iza ey j po lsk ich , ja k  T o w .
S zko ły  L u d o w e j, Sokoła, K ó łek  
R o ln ic zych  i in n ych  snółek. tak  
w ie lc e  zas łu żon ych  w  p ra cy  nad  

p ew ien  czas p op e łn ia ły  ro zm a ite - ro zw o jem  s iły  i zn a czen ' i ż y w io -  m is trza  L ich a , k tó ry  tw ie rd z ił,  iż
łu p o lsk iego  na ty ch  z iem iach  D o liń sk i s ta ra ł s ię  na n iego  w p ły  
p rzed  w o jn ą  B ez  p rzesa d y  s tw ie/  nąć, aby in te rw e n io w a ł w  spra- 
d z ić  m ożna, że w  os ta tn ich  la - J w ach  d os ta w y  m ięsa  d la  7 p. uta- 
ta ch  jes teśm y  św iadkam i ro zw o - nów , co p rzed tem  b y io  aom eną

o f ic e ro w i żyw n ośc iow em u  w  kw o­
cie... 5 zl.

S p ra w a  od s łan ia  k u lis y  dostaw  
w o jsk o w ych  i m oże być  p rz y c zy n ­
k iem  do p ro cesó w  w  ro d za ju  spra 
w y  M o lin a .

O sk a rżen ie  D o liń sk iego  by ło  o- 
p a rte  na zezn an iu  św iad k a  wach-

W  os ta tn im  roku w a lk a  ta w  
n iek tó rych  p ow ia ta ch  nabra ła

ch ron ić  d ziecko  od p osyca n ia  w  ńskich w  w a lc e  o s tw o rzen ie  sa­
m em  je g o  n a jlep s zy ch  i n a jb a r- m od zie ln ego  pan/tw a kra inslue- 
d z ie j n a tu ra ln ych  in s tyn k tó w  go, b y ł so ju sz z P e t lu rą  i w yp ra - 
n a roaow ych , n a zyw a  s ię  d z is  w a  na K ijó w , k tóra  skoń czy ła  się 
„ ro zb ro je n ie m  m ora ln em  ‘ , a je s t  d la P o lsk i w ie lk ie n r  o f ia ra m i i 
pog lądem  n a jb a rd ze j n iem ora l- zd rad ą  ro zm a ity ch  oddzia łów  u- 
n>m, je s t  p oprostu  n iszczen iem  k ra iń sk ich  na fro n c ie , 
d oda tm ch  cech  duszy i um ysłu.

Ś w ia top o g lą d  n a rodow y  p rzy  
m in im a ln em  n a w et w sp ó łd z ia ła ­
n iu  ro d z icó w  ru zw ija  s ię  sam o­
is tn ie  i n a tu ra ln ie , bo zgod n ie  z 
instynK tam i n o rm a ln ego  c z ło w ie ­
ka, n ie  je s t  w ię c  pozbaw ien iem  
d ziecka  .ego nnodości, a le  s tw a ­
rza  z n iego , m .m o puste j b eztro ­
ski d z iec iń s tw a , c z iow iek a  m yś lą ­
cego , zd row ego  m ora ln ie  i s .ln .e  
c zu ją cego , o m o cn jm  p ion ie  id eo ­
w ym . A le  je ś l i  w ych ow a w cy  za ­
n ied b a ją  tego , lub d z ia ła ją  w k ie ­
runku p rzec iw n ym , m oże zd a rzyć  
s ię  to, co c zy ta liśm y  w  ankiecie,* 
że  ch łopak  chce uciec i schow ać 
s ię  w tedy w łaśn ie , g d y  N aród  po-

O S A D N IC T W O  P O L S K IE

P o  os ta teezn em  u sta len iu  p rzez  
p ań stw a  k o a lic y jn e  g ra n ic  w scho 
dn ich  P o lsk i, stosunki m ięd zy  
lu dn ością  po lską  a ruską za c zę ły  
s ię  p ow o li układać.

W  m yśl zasady, że z iem ia  p o l­
ska p ow in n a  p rzech od z ić  w  ręce  
po lsk ie , zaczę to  na te ren ie  w o j 
lw o w sk iego  i ta rn o p o lsk ieg o  p rze  
p row ad zać  osad n iitw ro po lsk ie . 
W m ie js ce  zn iszczon ych  po lsk icn

ak ty  g w a łtu  osob is tego  do o s ta t­
n ich  czasów  n ie  u staw a ły .

Z  d ru g ie j s tro n y  ro zw in ęb  
d z ia ła c ze  gosn o d a rczy  ukraińscy’ 
w zm ożon ą  d z ia ła ln ość , w y tw o rz y  
li  zap a ł do D rący i ro zp o c ze lł zde- k tó ryb y  od p ow ia d a ł 
cyd ow an ą  w a lk ę  o u su n ięc ie  ży- p a ń s tw a  p o lsk iego .

ju  ży c ia  k u ltu ra ln ego  i gosp od ar 
c zego  ru sk iego , a os ła b ien ia  s :ł 
p o lsk ich  na tym , tak  w ażnym , 
ob sza rze  R zec zyp o sp o lite j P o l­
sk ie j.

N a jw y ż s z y  czas, aby  po dok ład  
nem  pozn an iu  b łęd ów , p o c zyn io ­
nych  p rzed  w o jn a  i po w o jn ie  na 
Z iem i C ze rw iń sk ie j, u sta lono  
w re s z c ie  tak i p ro g ra m  p racy , 

in teresom

Skreśli nie siu leniów
z a  n ie z a p ła c e n ie  c z e s m g o

j " • _ • -
N a  u cze ln ia ch  w arszaw sk ich  te rm in ie . D z ięk i akcj'i zapom óg

na czesne, znaczna częsc za g ro ­
żon ych  sk reś len iem , un ikn ęła  o-

u b iegan ia

usta lone są obecn ie  lis ty  akade­
m ików , k tó rzy  u legn ą  .skreś len iu  

ob sza rów  d w orsk ich  s ta w a ł d o ! z a lbum ów  za n ieu is zczen ie  p ie r w 1 bow iazku  p ow tó rn ego  
p ra cy  k u ltu ra ln e j i gospodarczc-j ] s z t j  r a ty  czesn ego  w  o s ta te c zn y m ' się o w p is  
ch łop  polsk i z Zachodu . N ie s te ty , 
n ie  op racow a n o  n a le ży te go  p la ­
nu parce lacy jn eg-o  i n ie  zo rga n i-

trzeb u je  go n a jw ię c e j — - gd y  w y- zow ano o d p o w ied n ie j p om ocy  re- 
bucha w o jn a - | l ig i jn e j ,  o ś w ia to w e j i go&podńr-

N aw / t na’mnie‘ i- 
biaiącv może seb e ku- 
n 'ću n a -a-elusT Hłoc1- 
kowskl, Pl. 3 Krzyży 18

W ed łu g  ; o s ta teczn ych  danych  
na U n iw e rs y te c ie  W arszaw sk im , 
sk reś lon ych  je s t  ty lk o  oko ło  10C 
stu dentów , na P o lite c h n ic e  zaś 
120.

kupców  żydow sk ich .
Jak  w yn ik a  z w y ja śn ień  złożo-

S p r o s to w a n ie
lW  związku z notatką p. t. „Z a j­

ścia na U n iw ersytecie" w  N -rze 351 
A B C  otrzj-mnjcmv z Kom isarjatu  
Rządu następujące sprostowanie:

„N iepraw dą jest, że na Uniwersy­
tecie W arszawskim  w  Zakładzie F i- 
. io io g ji został wygw izdany i obrzu­
cony zgniłem i ja jkam i pro f. Yenulet, 
dziekan W ydziału LeKarskiego, nato­
miast prawdą jest, że wykład p ro fe­
sora Yenuleta dn. 14 b. m. odbył się 
zupełnie normalnie. O rzekomych de­
monstracjach dowiedziano się dopie­
ro z rozrzuconych w Uniwersytecie 
ulotek. Przeprowadzone w związku z 
ulotką dochodzenie wykazało, że na 
wykładzie byli jacyś nieznani osob­
nicy i w  czasie wyświetlania prze­
zroczy, gdy było ciemno, na sali u- 
padł jakiś przedmiot na ziemię, na 
fak t ten zresztą nikt nie zwróci! 
speoj'alnej uwagi, po wykładzie woź­
ny zameldował prof. Yenuletow i, żc 
znalazł na podłodze sali wykładowej 
jedno rozbite ja jko , k ióreco pocho- 
ńzeńic nie umiał w y jaśn ić*.

nych  p rzez  oskarżon ego , ch odz iła  
tu o g ru b a  in try g ę , s zy tą  r r z e z  
żydów , k tó rzy  c h c ie li D o liń sk ie ­
go u trąc ić . M ie li te ż  cn i n a m ów ić  
L ich a , aby  ze zn a w a j liek orzys tr  
n ie dla D o liń sk iego

Jak dotąd, kupcy żyd o w scy  są 
na w is rzch u , g d y ż  sp ow ro .ęm  
m a ją  on i d os taw y  m ięsa  d ia  7 p. 
u łanów .

W  toKu rozp raw y  oKazało się, 
że w achm  L ic h  n ie  b y ł u p ow aż­
n ion y  do k on tro b  m ięsa, a co g o r­
sze w  ś led z tw ie  ma inną sp raw ę  
o p ob iera n ie  łapów ek .

W  tym  s tan ie  rze czy , sędzia  
L eszczyń sk i, p rzew .d u ją c , że  cho­
dzi tu  o szan taż, w y d a ł w y ro k  u- 
n iew in n ia ją cy .

Wiadomości polityczne
i

, W Y J A Z D  A M B A S A D O R A  

A N G IE L S K IE G O

W  dniu  w c zo ra js zy m  ' opu śc ił 
P o lsk ę  od w o ła n y  z s tan ow isk a  
am basadora  A n g l j i  w  W a rs za w ie , 
s ir  E rsk in e .

P . P R Y S T O R  i

P o tw ie -d z a  s ię  w iadom ość, że 
p rezesem  Iz o y  P rzem y s ło w o - 
H a n d lo w e j w  W iln ie  zo stan ie  b. 
p rem je r , p. A lek sa n d e r  P ry s to r .

Ż y d z i  sie ł ą c z ą
W  kuluarach sejmowych krąż., 

pogłoska, że niebawem do K oła  Ży­
dowskiego przystąpią posłowie Ży­
dzi, k tórzy wchodzili dotychczas w 
skład B B W R . Jedno z pism żargono­
wych donosi, że w sprawie te j ma 
przyjechać 2 stycznia do Krakowa 
poseł z BE  rabin Lew in i odbyć na­
radę z prezesem K o ła  Żyrłnwskieso 
posłem dr. Thonem.
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Ludzie, którzy chce... zniknąć
Z a  k u l i s a m i  s p r a w  m e l d u n k o w y c h

f a k t  ram ies zk iw a n ia  n ie  nastrę  
ę u ,  zd aw a ło b y  się, żadn ych  w ą t­
p liw o śc i. T a k i je s t  p orządek  na 
św ie c ie , że  każdy  c z łow iek  musi 
gd z ieś  w  d a n e j c h w ili p rzeb yw ać , 
no, i tak, czy  in a cze j —  m ieszkać. 
A  jed n a k  s tw ie rd z en ie  tego , p ozo r 
n ie  m ato zn aczącego , fak tu  przed  
s ta w ia  n ied ocen ia n ą  p rzew a żn ie  
p rzez  lu dzi w a rto ść .

U rzęd o w e  s tw ie r d z e n i ,  i e  k ioś  
n oszący  tak ie  a tak ie  im ię  i na­
zw isko , m ieszka, p rzypu śćm y, w

W a rs za w ie , p rzy  ul. C h m ie ln e j 61 
m. 11, je s t  w  ob lic zu  w ła d z  adm i- 
s tra c y jn y c h  dow odem  is tn ien ia  
te g o  c z ło w iek a  i w  w ie lu  w y p a d ­
kach  zas tą p ić  m oże w s ze lk ie  do­
ku m en ty  osob is te . T o te ż  s tw ie rd zę  
n ie  c z y je g o ś  zam ieszk iw an ia  je s t  
rze czą  w ażn ą  i cenna.

L U D Z IE , K T Ó R Y C H  N IE M A .

C zęsto  za le ży  kom uś na tem , 
żeb y  w łaśn ie ... n ie  m ożna by ło  
s tw ie rd z ić , g d z ie  on m ieszka , i

0 zwrot katolickich kościołów
n a  W o ł y n i u

ś w ią ty ń  k a to lick ich  je s t  na W o ­
łyn iu  bardzo  m ało. W sze lk ie  m a­
ją tk i k cśc ie ln e  sk on fisk ow a n e  z o ­
s ta ły  sw ego  czasu  r » z e z  w ła d ze  
ro sy jsk ie  i oddane na u żytek  p ra ­
w osław n ych  c e rk w i na W o łyn iu . 
C a ły  s ze re g  k ośc io łów  i k ap lic  
p rze rob io n o  też  na c e rk w ie , tak 
ż e  n iem a p ra w ie  na W o łyn iu  w io ­
ski, w  k tó re j n ie  b y łoby  ce rk w i, 
p od czas  g d y  od czu w a  s ię  du ży  
t r a k  k ośc io łów  k a to lick ich .

T a  troska  o  zw ięk szen ie  l ic zb y  
św ią tyń  k a to lick ich  p ow o d ow a ła  
łu cką  K u r ję  B isk u p ią  w  w y s tą p ię  
n iu  do W u łyń sk iego  U rzęd u  W o ­
je w ó d zk ie g o  z w n iosk iem  o r ew in ­
d yk a c ję  zab ran ych  p rzez  R os jan  
ś w ią ty ń  i zw ró c en ia  ich  K o śc io ­
ło w i K a to lick iem u . W n iosek  ten  
o p a r ty  był na od p ow ied n ich  statu  
ta ch  kon kordatu  o ra z  p ow o ływ a ł 
s ię  na ro zp o rzą d zen ie  D. kom isa­

r za  Z iem  W sch od n ich . U rzą d  W o ­
jew ó d zk i jed n a k  w n iosku  n ie  u- 
w zg lę d n ił,  u zn a ją c  s ię  w  tym  spo­
rze  za  n iek om p eten tn y  i p o le c ił 
sp raw ę  sk ie row a ć  do sądu.

S ady  zn ów  n ic  ch c ia ły  sk a rg i 
ro zp a tryw a ć , g d y ż  te g o  rod za ju  
sp ra w y  ro zs trzy ga n e  są w y łą c z ­
n ie  p rzez  w ła d ze  a d m in is tra c y j­
ne, w  danym  w yp ad ku  p rzez  U- 
rząd  W o je w ó d zk i.

W  sp raw ę  p ow yżs zą  w icą g n ię -  
ty  b y ł p ośred n io  K o n sy s to rz  p ra ­
w o s ła w n y  w  K rzen iie flcu . k tóry , 
ja k o  s tron a  pozw an a , p on ió s ł pe­
w n e  koszta , zw ią za n e  z  m an ip u la ­
c ja m i p raw n em i. O becn ie  w y s tą ­
p ił K o n sy s to rz  Jo  ku rj i b isku ­
p ie j z żądan iem  zw ro tu  5.000 zl 
ty tu łem  p on ies ion ych  k osztów , 

K u r ja  B isk u p ia  sk ie ru je  sk a rgę  
do Sądu N a jw y ż s z e g o  o  zw ro t  
zab ran ych  koścm łów  i m a ją tk ów .

Przedłużenie godzin handlu
w Noc Sylwestrową

W  p on ied z ia łek  u p ływ a  o s ta ­
te c zn y  te rm in  sk ładan ia  w e  w ła ­
ś c iw ych  s ta ros tw a ch  g ro d zk ich  
poaań  p rzez  w ła ś c ic ie li  res tau ra - 
c y j, b a rów , ja d ło d a jn i i t. p „  za- 
r  iw n o z w yszyn k iem , jadc i bez 
w yszyn ku  a lkoh olu , w  ce lu  uzys­
kan ia  p o zw o len ia  w ła d z  a d m in i­
s tra c y jn y c h  na p rzed łu żen ie  g o ­
d z in  hand lu  w  N o c  S y lw es tro w ą . 
U la  re s ta u ra c ji i  ja d ło d a jn i I  kat.

g o d z in y  o tw a rc ia  m ogą  być p rze ­
d łu żon e do god z , 7 rano , d la  kat. 
I I  —  do god z . ran o , N a  podsta ­
w ie  sp ec ja ln ie  p rzep ro w a d zo n e j 
w  tym  cza s ie  lu s tra c ji osoby , k tó 
re  w  N o c  S y lw e s tro w ą  p rzed łu żą  
bez u p raw n ień  g o d z in y  o tw a rc ia  
sw ych  zak ładów , n a rażon e  będą 
na d o tk liw e  kary* id m in io tra cy j-  
ne.

B ezp łatn y  w ę g ie l
d l a  u b o f ; i e ^  l u d n o ś c i

p rzec iw n ie , zd a rza ją  s ie  w yp a d ­
ki, k ied y  osobn ik ow i za le ży  na 
s tw ie rd zen iu  za m ieszk iw an ia  w  
te j  gm in ie , z k tó rą  n ie  m a n ic  
w sp ó ln ego .

D o czasu  o g ło s zen ia  u s taw y  o 
e w id e n c ji ruchu ludności, Każdy 
r ząd ca  dom u m óg ł w yd a ć  doku­
m ent, za św ia d cza ją cy  c zy je ś  za 
m;eszk iw an ie . Ś w iadec tw a  tak ie  
b yw a ją  p o trzeb n e  p rz y  z a ła tw ia ­
niu  sp ra w  w  ro zm a ity ch  in s ty tu ­
c ja ch . p rz y  p od e jm ow an iu  p ien ię  
dzy, o  . le  k toś n ie  m a dow odu , 
s tw ie rd z a ją c e g o  tożsam ość osoby 
i t. p. O c zy w iś c ie  w  tych  w a ru n ­
kach częs to  zd a rza ły  s ię  nadu ży­
c ia . P ro w a d zą cym  m eldu n k i w  
p oszczegó ln ych  n ieru chom ośc iach  
odebrano p ra w o  w y d a w a n ia  ta ­
k ich  p ośw iad czeń  na r z e c z  b iu r 
m eldu n kow ych  gm in n ycn . D otych  
czas jed n ak  ca ły  s ze re g  in s ty tu ­
cy j n ie  ba rdzo  s ię  o r je n tu je  w  do- 
kon anei zm ia n ie  i b a rd zo  często  
h o n o ru je  n iep ra w n ie  w yd a n e  po- 

j św ia d czen ia  p rzez  t. zw . rząd ców  
aom ów . W yp a d k i tak ie  śc igan e  są 
p rzez  W y d z ia ł E w id e n c ji ludnoś­
ci i su row o  karane.

Jedn ak  czasam i op łaca  s ię  r y  
zyk ow ać  zap ła cen ie  zn aczn e j g rz y  
w ny, je ś l i  p e ten t s o w ic ie  op ła c i 
n iep ra w n ie  w yd a n e  i fa łs z y w e  po­
św iad czan ie  zam ieszkan ia . W  w ie  
lu sp raw ach  sądow ych  i ad m in i­
s tra c y jn ych  pow a żn ą  ro lę  g ra  
s tw ie rd zen ie  za m ieszk iw a n ia  ko­
goś  w  dan e j g m in ie  i czasem  od 
te j rze czy  za le ży  w y ro k  w  p ro ­
ces ie  lub p rzyśp ie szen ie  o trzym a ­
n ia  spadku, c zy  w re s z c ie  lic zn e  
inn e sp raw y.

T o te ż  p e ten c i p łacą , i to  p łacą  
d u żo .

J A K  Z A R O B IĆ  5 T Y S IĘ C Y ?

W y o b ra źm y  sob ie  te ra z  ja k ie ­
goś pana X , k tó ry  p os iad a  w ie r zy -  

, c ie lą . W ie rzy c ie ?  zn ów  posiada...
, w eks le  p an a  X , o c zy w iś c ie  za p ro ­

testow ane, o ra z  n a d z ie ję  ich  zrea - 
| I izo w a n ia  na pu dstaw ie  cennych  
! m eb li, b ędących  w ła sn o śc ią  pana 
i X . O czyw iśc ie  tem u osta tn iem u  

za le ży  na tem , żeb y  w ie r z y c ie l,  
p rzypu śćm y pan Y ,  n ie  m óg ł zna 
le źć  an i je g o , an i je g o  m eb li. A  
p rzec ie ż  zn a le z ien ie  c zy je g o ś  ad­
resu  n*ii je s t  tru dn e  p rzy  is tn ie ­
n iu  w  M a g is t ra c ie  b iu ra  ad reso ­
w ego . C h odzi o sum ę, n rzypuść- 
m y. 50.000 zł. W ten c za s  pan  X

Z a rząd  m ias ta  zaku p ił 322 ton- 
n y  w ę g la , k tóry  b ęd z ie - b ezp ła t­
n ie  ro zd a w a n y  u b og ie j lu dności. 
R o zd a w n ic tw o  od b yw ać  s ię  bę­
d zie  w  ten  sposób, że  s ta c je  o p ie ­
k i sp o łeczn e j w rę c za ć  będą bony, 
n a  p od s ta w ie  k tó rych  u p ow ażn ie ­
n i p rzez  za rzą d  m ias ta  sk ła dn icy  
w yd a w a ć  będą  w ę g ie l.

D la  u ła tw :en ia  lu dn ości o t r z y ­
m yw a n ia  w ę g la  ro zd a w n ic tw o  
o d b yw a ć  s ię  b ędz ie  n ie ty lk o  za 
p ośred n ic tw em  punktów  sprzeda-

Proies komunistyczny
o a g itac ję  w s i

W  dniu 11 stycznia rozpocznie się 
•ró lk i proces o agitację komuni­
styczną w miejscowościach wmj-kich 
•woj. lubelskiego. Sprawa ta rozpa­
trywana będzie przez lubelski Sąd 
Okręgowy na sesji w yjazdow ej w  
Janowie. N a ław ie oskarżonych za­
siądzie 15 osób.

ży  Z ak ła dów  O p a łow ych  za rzą ­
du m iasta , a le  ró w n ie ż  p rzy  
w sp ó łu d z ia le  sk ładn ików  p ry w a t­
nych.

Z  o g ó ln e j ilo ś c i zak u p ion ego  
w ęg la , 75 tonn  p rzyd z ie lo n o  Cen­
tra ln em u  k om ite tow i op iek i nad 
żydam i, k tó ry  p rz e jm ie  c a łk o w i­
c ie  w  s w o je  ręce  ro zd a w n ic tw o  
w ę g la  ś ród  n a ju b oższych  żyd ów .

zm ien ia  m ieszkan ie , w ym eldow u - 
ją c  s ię  „n iew ia d o m o  d ok ąd ", i 
p rop on u je  r zą d cy  dom u, g d z ie  za ­
m ieszkał, m a ły  p rezen c ik  w su­
m ie, d a jm y  na to, o.OOO zł. za  n ie- 
zam e ld ow an ie  go .

N .ek a ża y  p ro w a d zą cy  m eldu n ­
k i je s t  na ty le  u c zc iw y  i lo ja l­
ny w zg lęd em  sw o ich  w ład z, że ­
by tak iego  p rezen tu  odm ów ić .

W  k om h in ac jaeh  p o w yżs zego  ro 
d za ju  c e lu ją  p rzed ew szys tk iem  
żyd ow scy  s p e c ja liś c i od p ro w ad zę  
n ia  m eldu n ków , k tó rzy  w  p ew ­
nych  d z ie ln ica ch  W a rs za w y  m a­
ją  w p ros t m onopol na w yk on yw a ­
n ie  sw ego  zaw odu .

„ Z N I K N Ą Ć "  T R U D N O .

A L E  M O Ż N A ...

S zc zeg ó ln ie  za le ży  na u k ryw a ­
niu s ię  ju ż  n ie  p rzed  w ie r z y c ie la ­
m i, a le  p rzed  p o lic ją  i n ie  na k ró t 
k i czas, a le  poprostu  ja k n a jd łu - 
że j w s ze lk ie g o  rod za ju  p rzes tęp ­
com  k rym in a ln ym . O b ow ią zu ją ca  
u staw a m eldu n kow a s tw o rzy ła  
d la  n ich  pod tym  w zg lęd em  pow a­
żne tru dn ośc i. N ie ła tw o  je s t  te ­
ra z  w  P o ls c e  kom u kolw iek  „ z n ik ­
n ą ć " . N ie c o  skom p likow an y , lecz  
ba rdzo  dok ładn y  system  k ores­
p on den c ji m ięd zy  gm in am i, w ra -  
z ie  c z y je jś  zm ian y  m ie js ca  za­
m ieszkan ia , n iem a l u n iem oż liw ia  
te  rzeczy .

Z d a rza ją  .się je d n a k  w yp ad k i, 
k ied y  p ro w a d zą cy  m eidun k i u ła t­
w ia ją  u k ryw a n ie  s ię  ro zm a ity ch  
osobn ików . W cze śn ie j czy  póź­
n ie j z re sz tą  sp raw a  w ych od z i na 
ja w  i taki jego m o ść , k tó ry  s ię  na­
g le  zn a la z ł, w ę d ru je  do k a rto tek i 
p rzes tęp ców  lub  p od e jrza n ych  o 
p rzes tęp s tw o  do K o m isa r ja tu  
R ządu .
. W  c h w ili ob ecn e j p ra ce  zw ią za  
ne z u p orząd k ow an iem  system u 
m eldu n kow ego  w  W a rs za w ie  są 
ju ż  w ła ś c iw ie  ukończone i W y ­
d z ia ł E w id e n c ji Lu d n ośc i, za  po­
ś red n ic tw em  S ek c ji M e ldu n k ow e j 
co ra z  b a c zn ie js zą  ro z ta cza  kon­
tro lę  nad w yk on yw an iem  sw e j 
fu n k c ji p rzez  p oszczegó ln ych  pro 
w ad zą cych  m eldun k i. T em  n ie ­
m n ie j n ie w ą tp liw ie  zd a rza ją  s ię  
je s zc ze  w yp ad k i nadu żyć, o k tó­
rych  m ow a w y że j.

S p ra w y  m eldu n kow e n ie  p rz e ­
s ta ją  je s zc ze  być  źród łem  n ie ­
z łych  dochodów  dia sp ry tn ych  o- 
szust.ów,

(P - ) .

59.000 osób m  etltało z Warszawy
w  In iu  g r u d n i a

W e d łu g  dan ych  m in is te rs tw a  
kom u n ikac ji, w  ok res ie  te g o ro c z ­
nych  ś w ią t  B ożego  N a ro d zen ia , 
o p ró c z  w zm ocn ien ia  s ta łych  sk ła 
d ów  p o c ią gó w , u ruchom iono z 
W a rs z a w y : w  dn iu  21-go g ru d n ia  
t r z y  doda tkow e p oc ią g i, 22-go 
g ru d n ia  p ię tn a śc ie  p oc ią gów , 
23-go g ru d n ia  trzyn aśc ie , a 24-go 
os iem  d oda tkow ych  p oc ią gów . 
I lo ś ć  sp rzed an ych  b ile tó w , n ie  
lic zą c  sn rzed aży  w  b iu rach  po 
d ro ży , w y n o s iła :  ’• w  dn iu  21-go 
g ru d n ia  14.000 d a lek ob ieżn ych  i 
12.006 p o d m ie jsk ich ; 22-go g ru ­
dn ia  20.000 da lekob ieżnych  i 21 
tys . p o d m ie jsk ich , 23-go g ru dn ia
10.000 d a lek ob ieżn ych  i  20.000

p o d m ie jsk ich ; 24-go g ru d n ia  & 
tys. d a lekob ieżn ych  i*22.000 pod­
m ie jsk ich  b ile tó w . R azem  w ię c  
sprzedan o w  W a rs za w ie  w  c ią gu  
cz terech  dn i 52.000 • da lek ob ież­
nych i 75 tys  p od m ie jsk ich  b ile ­

tów

N a jw ię k s z y  ru ch  na k o le ja ch  
pan ow ał 22-go g ru d n ia  w  sobo­
tę. W  dn iu  tym  w yd an e  41.000 bi 
le tów . J e że li dodać do tego  oko ło
5.000 pod różn ych , ku p u jących  b i­
le ty  w  b iu rach  p od róży  i około
5.000 p rz e je żd ża ją c y c h  tra n zy ­
tem . to w  dniu  22-gim  g ru d n ia  
opuściło  W a rs za w ę  oko ło  59.000 

osób.

7?braK wł?ścic<elem demu
P rz e d  Sądem  g ro d zk im  do w a l­

k i z żeb ra c tw em  i w łó c z ę g o ­
stw em  s tan ą ł w c zo ra j Jan  Szczy- 
teńsk i, rob otn ik  (d om  n o c leg ow y  
d la  in te lig e n c ji,  B -c i A lb e r tyn ó w , 
J a g ie lloń sk a  2 1 ). B y ł on za t r z y ­
m any p rzez  p o lic je , za u p ra w ia ­
n ie  żeb ra n in y  po sk lepach  i um ie­
szczon y  w  dom u e tap ow ym  d la  
w a lk i z żeb ra c tw em  i w łó c z ę g o ­
stw em  (P r z e b ie g  3 ).  B adany  
)"z e z  sęd z iego  S. zezn a ł, iż  żona 

j je g o  zam ieszk u je  w  M okrzysze- 
w ie , (p o w . T a rn o b r z e g ).

N a  p y tan ie , d la c zego  zajraujfc 
s ię  żeb ran in ą , od p ow ied z ia ł, i ś 
ku p ił na l ic y ta c j i  dom ek i ć w u r ć  
m org i g ru n tu  za  205 zł. N a  po­
c ze t n a leżn ośc i w p ła c ił  150 zł. 
resz tę  zaś m a u regu lo w a ć  w  te r ­
m in ie  do 1 k w ie tn ia  1935 r. Jak  
ty lk o  u zb ie ra  b ra k u ją cą  sum ę, 
p rzes ta n ie  żeb rać  i zam ieszka z  
żoną w e  w łasn ym  dom ku. 3ąd  
sp raw ę  od roczy ł, ce lem  usta le ­
nia, c zy  in fo rm a c je  S, zgod n e  sa 

, z p raw dą .

S  p o r t
B o k s

C Y R K  S T A N 1 E W S K I C H
T Y L K O  D Z Is  I JU TR O

o s ta tn ie  2  w y s t ę p y

fak ira  indyjskiego

ua czela strąk j programu grud­
niowego

D ró  2 przedstawienia: o 4.30 
(dzieci płacą połowę) i o £.15 w.

U H  A G A ! ! '  W e wtorek 1 stycznia

r e w e l a c y j n a  p r e m j e r a !
Cos zupełnie nowego lii

Scena w cyrku 
Cyrk na scenie

R o z t a r g n i o n a  W a r s z o w a
W  p ie rw s ze j p o ło w ie  g ru d n ia  

r  b . p o d ró żu ją cy  tra m w a ja m i i 
au tobusam i w a rs za w sk iem i pozo­
s ta w ili  o gó łem  250 p rzed m io tów , 
k tó re  po u dow odn ien iu  w łasn ośc i 
są do od eb ra n ia  w  d y re k c ji tram  
w a jó w  i au tobu sów  m. et. W a r ­
szaw y . Jak  d a lece  ro z trzep a n a  
je s t  nasza pu b liczn ość , dość p rzy  
toczyć , iż  m ięd zy  in . p o zo s ta w io ­
no 47 ręk aw iczek , je d en  ko lczyk , 
13 ka loszy , je d n a  parę  snodn i, j e ­
dną bańkę o ra z  ro zm a ite  m on ety  
o g ó ln e j w a r to śc i 24 z Ł

F r y i i e r z y  w  S y l w e s t r a
Na podanie, skierowane przez 

cech fry z je rów , za pośreduictwem 
Izby  Rzem ieśln iczej do odnośnych 
władz, w  sprawie przedłużenia go­
dzin pracy w  zakładach fryzjersk ich , 
w ćmu Sylwestra —  do goaz. 23-ej, 
nadeszła odpowiedź odmowna. W spo­
mniane zakłady będą mogły być 
czynne, jak  w  dzień przedświątecz­
ny, t. j .  do godz. 21-ej. JeJnak poin­
form owano przedstaw icieli cechu, iż 
pozwolono n ieo fic ja ln ie na czas pre- 
L luzyjny jeszcze na dw ie godziny, 
celem ukończeniu pracy i  załatwienia 
wszystkich oczekujących klientów.

150 ztrłosżPń
na z ć b a w y . s y lw e s tro w e

M im o kryzysu zaobserwowano w 
r. b. w yjątkow o duży napływ podań 
do starostw grodzkich o  udzielenie 
zezwoleń na zabawy sylwestrowe. 
Dotąd zgłosiło prośby o  zezwolenia 
150 orgam sacyj spoh sznyeh : przed­
siębiorców prywatnych.

M ECZ B O K S E R S K I 
B P N O  —  CTrOD A

M ocz bokserski Brno —  Skoda 
wzbudził olbrzym ie zainteresowanie, 
gdyż od dłuższego czasu stolica na­
sza nie w idziała na* ringu św ietnej 
polskie j drpzyny stołeczne i bokser­
skiej „Skoda"; Brno przyjeżdża w 
najlepszy! swoim składzie, a mia­
now icie: Dolcżal —  mistr;. M orawy, 
pogromca m istrza W ccier Boudygi, 
N aw ratil —  w ielokrotny reprezen­
tant Czechosłowacji, który większość 
sw,-ch walk w ygrał przez K . O., 
K ra l —  m istrz M oraw y, debiutant 
ta terenie m iędzynarodowym, ma 18 
lat i już wyrobiona markę, jako
1 spaniały echnik. Kosina —  m istrz 
M orawy, który me już za sobą 53 
wygrane spotkania reprezentacyjne, 
K ris ten  —  który na 40 stoczonych 
walk w ygrał 38, z czego 18 przez 

, lv. O., Vla sak —  w ielokrotny m istrz 
i M orawy. Havelka — m istrz Czecho­

słowacji i wicem istrz Europy, F ra ­
nek —  parnię ny ze swego zw ycię­
stw i nać Sztibbem.

W arszawska drużyna „8kody ‘ ‘ o- 
strzy sobie pazury, chcąc się zreha- 
bi! ować za sw» nieszczęsną przy­
padkową porażkę w mistrzostwach 
W arszaw y. Drużyna „S k ody " przed 
stawia sii następująco: Czortek —  
i ustrz Polski, M oczko —  m istrz P o l­
ski, iozłow „ki —  reprezentant P o l­
ski, Bukowski —  reprezentant P o l­
ski, Seweryniak —  mistrz Polski, po 
długotrwałej chorobie obecnie w do- 

i brei form ie, W oźniak. P isarski —  
, wioloki otny reprezentant Polski, 

k tóry tym razęm walczyć będzie w 
t wadze półciężkiej, oraz Garstecki —  

nowa gw iazda w agi ciężkiej.

W Y S T Ę P  B u K S E R óW  Z  B R N A  
W  ŁO D 7I

Dziś odbędzie się w  Łodzi trady­
cyjne spotkanie bokserskie pomiędzy 
reprezentacjami Łodz* i Brnę o ] u- 
har Rad M iejsk iej Brna. Dotych­
czas Łódź rozegrała 4 spotkania z 
Brnem, w ygryw ając dwukrotnie w  
identycznym stosunku 10:6, remisu­
jąc raz 8:8 i przegryw ając raz 7:9.

J E D Y N Y  M ECZ ( )  D R U ŻYN O W E  
M IS TR ZO STW O  P O L S K I W  B O K ­

S IE
Dziś, w  nledslelę rozegrany zosta­

nie w  Poznaniu jedyny w  p oisce 
necz o drużyrow e m istrzostwo w 

bossie. W a .ta  wystąpi w następują 
cym składzie: Sobkowiak, W irski,
Kajnafry Sipiński, Anioła, Majchrzyc 
k i. Szymura i  Piłat. ću iav ia  w ysta­

w ia  również najsiln .cjszy swój skład: 
Marcysiak, Rogowski, Dudziak. Fa- 
biński, Radomski, Lev*ondowsl-: Jóź 
kowiak i Zieliński. W  Poznaniu prze­
widują, źe W arta  odniesie zdecydo­
wane zwycięstwo.

N a r c i a r s t w o

ŚNIEG JEDYNIE W  DOLINIE 
5 S T A W o W

Sekcja narciarska Polslrego Tow a 
;rzystwa TatrzansFego rozpoczyna 
| dziś w  Dolinij 5 S iaw ów  kurs nar­
c iarski, na czele którego stanęła b. 
mistrzyni Polski Ela Z iętkiewczowa. 
W  chwili obecnej punkt ciężkości ru 

1 chu narcarskiego przeniósł się z Za- 
i kopanego do 5 Stawów Polsk ch, 
gdzie od szeregu już tygodni panu­
ją znakomite warunki śnieżne.

NAJSŁYNNIEJSZY NARCIARZ 
ŚMIF.r TELNIE R A N N Y  

jeden z najsłynniejszych narciarzy 
na kontynencie Szwaicar David Zogg, 
który s:ę wsławił, jako najlepszy nar 
ciarz Europy w biegach zjazdowych, 
podczas treningu spadł tak nieszczę­
śliwie, że doznał wstrząsu mózgu i 
szeregi, poważnych obrażeń. W  sta­
nie groźnym przewieziono go do 
szpitala. Istnieje mała nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

2 R A ID Y  NARCIARSKIE 
W  dniu 1 stycznia 1935 r. o godz. 

9-ej rano wyruszy z Drui pierwsza 
drużyna strzelecka, która zapocząt­
kuje marsz narciarski wzdłuż Kresów 

I Wschodnich. Po upływie 34 dni, w  
dniu 3 lutego ostatnia w marszu szia 

,fetowym  drużyna strzelecka przybę­
dzie żo mety, kończąc marsz w  Oko 
pach Św. Tró jcy nać gianicą rumuń­
ską. Trasa wynosi 1262 kilometry.

Równ.eż w dn. 1 stycznia c  godz.
9-ej nastąpi start raidu t.ztafelowtgo 
narciarskiego Związku Strzeleckiego 
„W zdłuż Karpat” ,

Start raidu „W zdłuż Karpat”  odbę­
dzie się w  Cieszynie, z. meta w Ru­
tach Trasa raidu wynosi 385.5 kim., 
na której zmieniają się 32 sztafety.

H o k e i

Pafiatemn? wyuóinla
w i n  3 m i o d ó w  *

Urzędnicy brygady skarbowej w y­
kry li p rzy  ul. Granicznej 16, w  p iw ­
nicy, potajemną wytwórn ię win i 
m iodów, dobrze zakonspirowaną, a 
prowadzoną przez ITersza Sklarow- 
skiego. Na miejscu znaleziono kilka 
kadzi o pojemności 400 litr., w  jed ­
nej zaś było 250 litr. zacieru. Nadto 
znaleziono różne przyrządy pomoc­
nicze do korkowania, lakowania i 
czyszczenia butelek, kocioł pastery- 
zaeyjny, i t. p., przyrządy.

Skonfiskowano około 500 butelek 
wina i  miodu lichego gatunku, lecz 
z etykietam i upodobnionymi do win

zagranicznych, z nap sami: „M ala­
ga", Xeres, wino węgierskie, „M iód  
Staropolski", i  t. p. Dla nadanie w i­
nu temu odpowiedniego wyglądu, iż 
jest stare, doborowe i wartościowe, 
Sklarewski oblewał butelk pop ołem. 
błotem i  ziemią. Sklarewsld ong. 
prowadził jawnie skład i rozlewnie 
win i miodu, lecz wskutek ciągle po­
wtarzanych nadużyć i niestosowania 
się do przepisów odnośnych władz, 
prawo to mu odebrano, Pom ysłowego 
kupca pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

W ILEŃSKIE  o g n is k o  
V  W A R 3 Z A W IP  

Dosk< lały ~espór hokejowy wileń­
skiego Ogn.mca rozegra dzjs w  nie­
dzielę na torze hokejowym Legji 
mecz towarzyski z Legją  Początek 
o godzinie 12-ej. W ystęp Wilnian wy 
wota! duże zainteresowanie.

Na torze Sxry o  godzinie 11-ej od­
pędzie się towarzyski mecz hokejowy 
Skra —  Marymont

Sensacyjne aresztów anla
w  . f t f d y r t i

G D Y N IA ,  29.12. —  Z p o le cen ia  p rz y  k o m isa r ja c ie  R ządu  w  G d ^  
w ła d z  p rok u ra to rsk ich  p rzy  Są ' ni em. k ap itan a  w . p. Chlodnk? 
d zie  O k ręgow ym  p o lic ja  a reszto - k iego , k tó ry  p e łn ił jednocześnie
w a ła  b oh a te ra  g ło śn ego  p rocesu  fu n k c je  r e fe r e n ta  d la  spraw spoi
b. za p rzy s ię żo n ego  rzeczo zn a w cę  to w ych  P . W . i W . F .
H yb ick a  p rzec iw k o  k on tro le rom  K p t. C h łodn ick i w  cza s ie  swe?
p o rtow ym  w  G dyn i. A re s z to w a - go  g o r liw e g o  u rzęd ow an ia  sprze*
n ie  H yb ick a  w y w o ła ło  na te ren ie  j n ie w ie r z y ł około 22 tys. z ło tych
portu  zro zu m ia łą  sensac ję , g d y ż  p rzezn aczon e  na ,c e le  P . W . i
za rzu ca  mu s ię  w ie lk ie  n adu życ ia  W . F .
pop e łn ian e  w  czas ie  c zyn n ości u- 
r zęd o w ych  w  p o rc ie  gdyńsk im .

P oza tem  p o lic ja  a resz to w a ła  b. 
r e fe r e n ta  sp raw  w o jsk o w ych

Przerwa w sesjach
Sąau Pracy

W  ses ja ch  s to łeczn ego  Sądu 

P ra c y  nastąp i p rz e rw a  od dn ia  1 
do d n ;u 7 s tyczn ia . W  zw ią zk u  z 
ro zs ze rzen iem  kom p eten cy j są­
dów p ra cy  od N o w e g o  Roku, za­
m ierzon e  je s t  zw ięk szen ie  l ic z ­
by  s ęd z iów  do 5-ciu.

D a l s z e  l i c y t a c j e
nlerucU oim Sci 

stołecznych
Poza wyznaczonymi już licytac ja­

mi 300 nici achomości w W arszawie, 
wystawia Towarzystwo K redytow e 
M iejsk ie w  ciągu m. lutego i marca 
1035 roku jeszcze 38 nieruchomości 
w śródmieściu.

SYLW E STER  W  TE A TR ZE  
POLSKIM  

„P A N  T O rA Z  PA  GNOIŁA
W  dniu 31 b. tn o g. 8-ei wiecz. i o 

g. 12-ej w nocy Teatr Polski wzna­
wia jedną z najznakomitszych komedyj 
francuskich ostatniego dziewięciole- 

cia p. t. „Pan Topaz“  Pagnola.
Świetną kanwę do arcyporiesznycli 

• scen i sytuacyj dała autorowi droga 
i życia profesora Tupaza, pełna karko- 
iłomnych skoków. Skromny nauczyciel,
'pełen młodzieńczego zapału, wpaja w 
’ swych wychowanków zasady uczciwo­
ści i pracy, aby potem sani pod wpły­
wem kobiety i tandetnego przepychu 
butżuazyjnego domu wpaść w  ot­
chłań macher ;k, szartazów i nieuczci­
wych interesów, tworząc nową zasa­
dę: , W szystko dla pieniądza 1

Znakomita obsada, z Maszyńskim 
w roli tytułowej, oraz Kamińską, Ski­
bińską, Sulimą, Tatarkiewicz - W os- 
kowską, Samuorsl.im, Krzewińskim 
Brodniewiczem- Żeleńskim, Sochą i 
Zajączkowskim na czele i w  tezyse- 
rji K. Borowskiego, stawiają przedsta- 
v ienie znakomitej komedji na niebv- 

_ wałym poziomie.
Ceny biletów normaln*

Se ansa w  k łiia th
o godz. 2 ? -d e ]

W  niektórych większych kinach W 
śródmieściu, odbywają się ostatnie 
seanse nic o godz. 21-ej, jak  było za­
powiedziane podczas plebiscytu i  w 
ogłoszeniach, lecz Jodał kowo jeszcze 
o godz. 23-ej.

Wyptdti i Kradzieże
D E F R A U D A C JA  

Henryk Fuks, współwłaściciel 
aptecznego domu h ir  iłowe o, spół 
ka z o. o. „ ilcn ry l: F ” ks i Ska“  za­
wiadomił policję, iż inkasent woja- 
żer jego , W alerjan Jaworski, przy­
w łaszczył zainkasowane w różnych 
firmach 800 zł.

W Y P A D K I SAMOCHODOWE 
N a  rogu ul. Siennej i Tw ardej dn* 

stała się pod samochód 39-loł nia 
Helena Brzóska wyrobnica (M ie­
dziana 17), doznając potłuczenia 
prawej nogi.

Przed domrm Rym arska 3 samo­
chód przejechał 56-łetmego Lejzora  
jo ldb la ta  (Now olipk i 38), właścicie­
la drukarni. Doznał on poranienia 
głow y i wstrząśnienia mózgu Po- 
szwankowanych opatrzyło P ogoto­
wie, poczem Golabiata, w  stanie 
ciężkim, przewiozło do szpitala na 
Czystem.
W A L K A  P O L IC J A N T A  Z  A W A N *  

T U R N I K IE M  
N a  rogu ul. Leszna i Rymarskie), 

jakiś awanturniczy pijak, udoreył 
„bykiem " posterunkowego I I I  ko­
mis. Jana Schabowicza, który* doznał 
poranienia górnej w arg i i prawej 
ręki. Policjant zgłosił się na opatru­
nek na stację Pogotowia.

Z A D L A W IE N IF  K O ŚC IĄ  
25-letn. Le jb  Koryn kraw fet 

(Przem ysłow a 10), zadtawił eię 
kością, która zatrzym ała się w  p rze­
łyku. P rzyby ły  na miejsce lekarz 
Pogotow ia, usunął kość i tym  sposo­
bem ICoryna uratował od śmierci. 
M Ą Ż  O S K A R Ż Y Ł  ŻO NE  O PRZY- 

iVŁ IS Z C Z E N IE  
Z mieszkania Jana Zycha (Chmiel 

na 58) żonr jego  M arja . korr.ystająe 
z nieobecności męża, zabram r?wol 
wer oraz obligacja Pożyczk i N aro­
dowej, na ogólną sumę 400 zł., po­
czem znikła bez śladu. Osamotniony 
mąż zawiadomił o tym  fakcie policje.
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tanisław Piasecki

Triumf romantyzmu na stanach
K ą c i k  d l a  p a ń

t e a t r ó w  k a f o e f i o w e g o  £ P o l s k i e g o
T E A T R  N A R O D O W Y :  In t r y ­

ga  i  m iłość. T r a g e a ja  F ry d e r y ­
ka S ch ille ra . P rzek ła d  Ju ija n a  
Tu w im a . In s c en iza c ja  W ę g ie rk i.

T E A T R  P O L S K I :  D z iad y . P o ­
em at d ra m a tyczn y  A d a m a  M i­
ck iew icza . In s c en iza c ja  L eon a  
S ch ille ra .

Ż le  s ię  m ów iło  o s ta tn iem i la ty  
o  rom an tyzm ie  W  podręczn ikach  
szkolnych  podaw nem u dużo j e ­
szcze b y ło  s zab lon ow ego  u w ie l­
b ien ia  d la  w ie lk ic h  rom a n ty c z­
nych  poetów , w  artyku łach  i pu­

b lik a c ja ch  o b o w ią zyw a ł ton  o f i ­
c ja ln y  —  ale za to  w  b a rd z ie j 
p ryw atn ych  rozm ow ach  i dysku­
s jach  lite ra ck ich  n ie w ie le  można 
by ło  o rom an tyzm ie  dob rego  u- 
słyszeć. Bo i ja k ż e ! O kres r e a liz ­
mu p isa rsk iego , w  ja k i w e s z liś ­
m y po w o jn ie , n ie m óg ł w y tw o ­
r z y ć  d la  rom antyzm u  a tm o s fe ry  
p rz y c h y ln e j H as łem  dn ia  sta ło  

s ię  p rzec ie ż  p rz ec iw s ta w ia n ie  ro ­
m antycznem u  ro zw ich rzen iu , ba, 
tu  i ó w d z ie  w yg ła sza n o  z p rzek o­
nan iem  tw ie rd zen ie , że  w łaśn ie  
te ra z  po w o jn ie  lite ra tu ra  zw o l­
n iona zosta ła  z obow iązku  służby 
p u b liczn e j, że m oże się za ją ć  
ezem ko lw iek  (b y le  a r ty s ty c zn ie ),  
że m usi p rzed ew szys tk iem  op isy ­
w ać, czy  a n a lizow ać , a w a lc zy ć  
ju ż  n ie  p o trzeb u je .

R ych ło  s ię  jed n a k  ukazało, że 
t. zw . nowry  rea lizm , k tó ry  n ie ­
w ą tp liw ie  duże ma zas łu g i w  dzie  
d ż in ie  u p roszczen ia  fo rm y  p i­
sa rsk ie j, a p rzez  to i zb liż en ia  l i ­
te ra tu ry  do spo łeczeń stw a , s ta ł 
s ię  treśc io w o  ja ło w y , nudny, obo­
ję tn y  odczu c iom  c zy te ln ik ów . 
C zasy  po w o jn ie  n ie  p rz y s z ły  tak  
spokojne, ja k  s ię  to zrazu  w y d a ­
w ać  m og ło , spo łeczeń stw o  coraz 
tó  g łę b ie j n u rtu ją  zasad n icze  za­
g a d n ien ia  spo łeczn e i na rodow e, 
k tó rych  o d zw ie rc ied len ia  p ró żn o  
szukać w  lite ra tu rze . L ite ra tu ra , 
*».vłaszcza jł-fnas , p rz es ia ła  w a l­
czyć. I  to j e j  n a jw ięk szy  brak.

T o te ż  gdy  ze  scen y p rzem ów ił 
os ta tn io  rom antyzm , g d y  w  T e ­
a trze  N a rod ow ym  S c h ille r  w y to ­
czył w  „ In t r y d z e  i m iło ś c i"  p ro ­
b lem  w a lk i o n ow y  ład  sp o łecz­
ny, a w  T e a tr z e  Po lsk im  M ic k ie ­
w ic z  z ca łym  ża rem  patosu  rzu c ił 
nan p rzed  o c zy  p rob lem  w a lk i 
m łod zieży  n a rodow e j o P o lsk ę  —  
ży w ie j za b iły  serca . T ak , to 
w szystko  do d ziś  je s t  ak tua lne, 
choć m oże in a cze j aa tu a ln e , tak, 
to nas ubchodzi, tem  zdoln i je s te ś  
m y s ię  p rz e ją ć  i w zru szyć .

J a cy ż  m ali, ja c y ż  p ły tc y  i tch ó ­
r z liw i są d z is ie js i p isa rze  w  po­
rów n an iu  z tam tym i w ie lk im i po­
e tam i ro m a n ty c zn ym i! C zyż m oż­
na sob ie w yo b ra z ić , żeb y  od w a ży ł i 
s ię  k toś z rów n ą  p a r t ja  w y s tą p ić  | 
p rz e c iw  ty ra n ji  sk os tn ia łe j h ie - 
ra rc h ji sp o łeczn e j, ja k  to zrob ił 
w  „ In t r y d z e  i m iło ś c i"  S c h ille r?  
T c  w ła śn ie  s tan ow i is to tę  „ I n ­
tr y g i i m iło ś c i"  —  w a lk a  o p ra ­
w a d la  w y zw a la ją c e g o  s ię żu ro­
w ego  m ieszczań stw a , p rz ec iw  
zga n g ren o w a n e j sz la ch c ie  i a r y ­
s tok ra c ji. G dzie ' są ci. k tó rzy b j 
dziś tak  n ieu s traszen ie  p o t r a f i l i  
w a lc zyć  s łow em  scen iczn em  o 
p raw a  ch łopa  i rob o tn ik a?  J

N ic  d z iw n ego , że  „ In t r y g a  i m i­
ło ś ć "  S ch ille ra  s ta je  s ię  w  na­
szych  czasach  tem atem  w s ty d li­
w ym . R acze j d ysku tu je  s ie  o je j  
m iłosnym  w ątku , o j e j  p ra w d o­
podob ieństw ie! p syeh o log iczn em , 
o  b u d ow ie  d ram atu  —  n iż  o tem . 
co je s t  w  n ie j w a lką . N ie za w o d n y  
instynk t pu b liczn ośc i w yczu w a  
jed n a k  od razu  w  sch ille row sk im  
d ram acie  to, 0 co chodzi. W ie lk i 
sukces te a tra ln y  S ch ille ra  to n ie ­
ty lko tr iu m f św ie tn ego  p rzedsta ­
w ien ia  i t r iu m f p o e z ji rom an tycz­
n e j, a le  i znak  czasów .

P rz ed s ta w ien ie  is to tn ie  je s t  
śwdetne. R e ży s e r ja  W ę g i e r k i  
w yd o b y ła  ze sztuk i w szystko, co 
było  do w yd ob yc ia  d eko ra c je  
W ę g i e r k o w e j  s tw o rzy ły  je j  
op ra w ę  w span ia łą , a ilu s tra c ja  
m u zyczn a  K o n d r a c k i e g o  
p od m a low a ła  ak c ję  w yborn ie .

A k to rsk o  p rzed s ta w ien ie  sto i 
na p oz iom ie  bardzo  w ysok im  J e ­
go g łó w n a  ozdobą je s t  S o l s k i .

N ie  d la tego , że z w ieku  i urzędu 
n a leży  s ię  mu w ym ien ien ie  na 
początku , a le  u la tego , że n a p raw ­
dę je s t  p ie rw s zą  osobą na scen ie, 
od m ego  trzeb a  zacząć. T o  k rea ­
c ja  n a jw y żs z e j ra n g i, w s tr zą s a ją ­
ca ao g łęb i. N o w a  w ie lk a  k rea c ja  
w ie c zn ie  m łod ego  tw ó rc zo  n esto­
ra  po lsk iego  a k to rs tw a . Obsada 
in n ych  ró l —  n a jlep s za  na jak ą  
zdobyć się m ogą  w a rs za w sk ie  te ­
a try . M a l i c k a  —  n iep rześc i- 
g n ion a  w  liry zm ie , G r a b ó w -  
s k i  —  s ty lo w y  w  gro tesce , 
C h m i e l e w s k i  —  doskonale  
z a ry so w u ją c y  p os tać  ty ra n a . 
Ś c ie ra ć  s ię  m ożna ty lk o  o to, czy  
W ę g i e r k o  pow in ien  g ry w a ć  
ro le  r y c e rz y  i za d z ie rży s ty ch  m a­
jo ró w , skore n a jis to tn ie js zą  ce ­
chą je g o  ta len tu  te s t  m iękkość ; 
m ożna m ieć  ró w n ie ż  w ą tp liw o śc i, 
c zy  iiawrskros k om ea jow a  ak to r­
ka, jak ą  je s t  G u r  c z y ń s k a, 
m oże g ry w a ć  rom an tyczn e h e ro i­
ny.

W  T e a tr z e  Po lsk im , rów n o ­
cześn ie , za in scen izow a ł L eon  
S c h ille r  m ick iew iczo w sk ie  „D z ia ­
d y " . N ie  będę p łakać w ra z  z in n y  
m i recen zen tam i nad ostrym  skró 
tem  D z ia d ó w  gu staw ow sk ich , 
skoro D z ia d y  kon radow sk ie  w  
o b sze rn ie js zym  zoba czy liśm y  
k szta łc ie  scen icznym , n iż  k ied y ­
k o lw iek  dotąd. D z ia d ó w  część 
tr ze c ia  —  to is to tn y  zrąb  poem a­

tu, to  is to tn e  a rcyd z ie ło  i 
is to tn a  w ie lk ość  M ick iew ic za . 
In s tyn k t opo łeczn y  n ie  za w iód ł 
S cm lle ra , że tę w ła śn ie  część w y ­

dobył w  ca łe j p la s ty ce  słow a, gdy  
d z ie je  G ustaw a-kochanka ra c ze j 
r zu c ił szk icow o  na scenę, a ob­
rząd gu seł p o tra k to w a ł ja k o  w i­
dow isko m uzyczne. R a c ze j obca 
bow iem  i da leka je s t  nam  dziś 
e g za lta c ja  rom an tyczn ych  ko­
chanków' a ja k że  zato b lisk i,
sercem  o d czu w a ln y  i -—  m u tatis  
m utandis —  ak tu a ln y  d ram at na­
rod ow y  IT I-e ie j części „D z ia d ó w " !  
G dy w  sa lon ie  w arszaw sk im  l ite ­
rac i, p is zą cy  w ie rsze  o kw iatkach  
i p taszkach  ( „m y  S ło w ia n ie  lubi 
m y s ie la n k i" )  z obu rzen iem  od ­
w ra c a ją  s ię  od  A d o lfa ,  k tó ry  o- 
pow iada , ja k  to d z ie je  P o lsk i do­
kon u ją  s ię  w  w ię z ien ia ch  —  
d reszcz  p rzech od zi salę. M aV et 
w id zen ie  k s ięd za  P io t r a  —  to w i ­
d zen ie , k tó re  zaw sze  dotąd  odno­
si! iśm y do c h w ili odzyskan ia  
p rzez P o lsk ę  n iepod leg łość? , dziś 
nab iera  sensu n ow ego , p rz y s z ło ­
ś c iow ego , zda się  być w iz ją  t e j j  
P o lsk i, k tóra  dop iero  b ędz ie .

W y s z liśm y  z tea tru  w s trzą ś n ię ­
ci, p oru szen i do g łęb i, o szo łom ie ­
ni. M ic k ie w ic z  ż y w y ! O dbronzo- 
wrany n ie  g rzeb an iem  się  w  szcze­
gó łach  b iog ra fic zn ych , a le  żyw y  
sw ą tw ó rc zo ś c ią  poetycką . W ie l ­
ka w  tem  d z ie le  u db ron zow ien ia  
W ie s zc za  zas łu ga  L e  o n a S c h i 1 
1 e r  a, k tó ry  s tw o rzy ł p rzed s ta ­
w ien ie  p o ryw a ją ce . P la s tyk a  m a­
la rska  p oszczegó ln ych  ob razów , a 
zarazem  ich  jed n o lito ś ć  p la s ty cz ­
na (łą c z ą c y  m otyw  trzy k rzy s k ie j 
g ó ry  w' W i ln ie ) ,  z e rw a n ie  z natu-

trw a lą  zdobyczą  p o lsk ie j scen y  i 
t rw a łą  zas łu gą  S c h ille ra  i P r o ­
n a s z k i .  ,

ra lizm em  dekora torsK im  i in sce ­
n iza cy jn ym  —  to pozos tan ie  ju ż

P rz ea s ta w ie n ie  n ie  je s t  pom y­
ś lane jak o  pop is  d la  a k to rów  - 
so lis tów . N iem a  w ła ś c iw ie  p o trze ­
by  w y tyk a n ia  b łędów , c zy  podno­
szen ia  za le t  g ry . G ra ła  zaw sze  i 
p rzed ew szys tk iem  k on cep c ja  r e ­
żysersko  - d eko ra cy jn a  A le  g w o ­
li t r a d y c ji r e c en zy jn e j trzeb a  do­
dać, że tak  ja k  W  ę g  r  z y n p rz y ­
g o to w u je  W ie lk ą  Im p ro w iza c ję  
(o d  s łów  „Z em sta , zem sta, zem ­
sta na w r o g a "  i jak  ją  p rzep row a  
dza potem , to choćby  s ię m ia ło  
za s trze żen ia  co do zb y t k łó t l iw e ­
go  tonu  w  sporze  z B og iem  — n ik t 
z rów n ą  s iłą  w y ra zu  p rzep ro w a ­
d z ić  tego n ie  p o tra f i.  P o zw a la  to 
n a w e t zapom n ieć, że  K on ra d  po­
w in ien  b y l m łodzieńcem . W  i e r  - 
c i ń s k i ja k o  ks. P io t r  postać 
s tw o rzy ł znakom itą , a w  „W id zę - 
n iu :‘ jn ia ł ak cea ty  p rze jm u jące . 
Ś w ie tn ie 'i  z p a s ją  m łod z ień czą  
pow ied z ie li s » e  m on o log i K r ę c z  
m a r  (S o b o le w s k i) i W y r z y ­
k o w s k i  (A d o l f  —  a le  s ied z i w  
n im  m a te r ja ł i na jaGIJrada). S e ­
n a tora  g ra ł S a m b o r s k i  zb y t 
na jednym  to n ie  (d e sp o ty zm u ) 
o p ie ra ją c  ro lę . W re s zc ie  konieCZ- 
nife je s zc ze  w y m ien ić  trzeb a  
B a r s z c z e w s k ą  (c za ru ją c a  
M a ry la ) i E u s z y ń s k i e g o  
(zn a k o m ity  g u ś la r z ) ,

N a  m ick iew ic zo w sk ie  „D z ia d y ' 
do T ea tru  P o lsk ie g o  trzeb a  p ó jść  
k on iec zn ie ! N ie  ra z  n a w e t  T o  
spew n ośc ią  n a jw ięk sze  w y d a rz e ­
n ie  te a tra ln e  osta tn ich  la t.

Kostiumy dia narciarek
Paryż, w  arudniu.

T o  n fe d r i b n a  u s t a w a  b b lfo te c z n a

Kto obejmie rzod dusz?
W  p ra s ie  r zą d o w e j w yw ią za ła  

s ię  żyvra d ysku sja  na tem at usta 
w y  b ib ljo te c zn e j. N ie  je s t  to rzecz  
b łaha. W  s fp rach  rzą d ow ych  ro z ­
p a tru ją  p ro je k t  u staw y

o w p row ad za n iu  p rzez  sam o­
rzą d y  gm in n e  b ib ljo tek  p rz y ­

m usow ych .

Z aczę ło  s ię  od  o s trze żen ia  b. 
w  cem in. M . J a roszyń sk iego , k tó­
rem u n a tych m ias t o d p o w ied z ie li 
akadem icy  J. K ad en  - B an drow - 
ski i  B oy  - Ż e leń sk i. R ep lik o w a ł 
za ra z  M . Ja roszyń sk i, w sk azu jąc  
na fakt, że  w  ob ron ie  s tan ę li au ­
to rz y  p ro jek tu . O a p o w ied z ia ł w  
to n ie  p od rażn ion ym  b. p re m je r  J 
J ę d rze je w ic z . a le  w  ob ron ie  p. 
Ja roszyń s iiiego  s tan ą ł m ocno b. 
m in. Ign . M atu szew sk i, k tórem u 
zn ów  od p ow iad a ł W . S ie ro s zew ­
ski, p rzyp om in a ją c  p. M a tu szew ­
skiem u, że

p rzed  40 la ty  k o łysa ł g o  na 

kolanach ,

co zdan iem  W . S ie roszew sk iego  
od b ie ra  p. M atu szew sk iem u  p ra ­
w o  za b ie ra n ia  g łosu  w  obecności 
staruszka.

P om im o tych  w eso łych  in cyden  
tó w  sp raw a  n ie  na leży  do rep e r ­
tuaru  kom ed jow ego . K la s yc zn e  
je s t, że  d ysk u tu ją cy  o p e ru ją  n ie ­
dom ów ien iam i lub  ogó ln ik am i, 
gd y  p rzed ew szys tk iem  p ow in n i o- 
g ło s ić  dos łow n y  tek s t p ro jek tu  
ustaw y.

Z  a rtyku łu  p. Janusza  Jędrze- 
je w ic z a  d ow ia d u jem y  s ię  n ie ty l­
ko tego , że  to  on sam je s t  au to­
rem  p ro jek tu  a le  i tego, te  p ro jek t 
w p row ad zen ia , p rzym u sow ych  bi- 
b ljo tek  w  osadach  lic zn ie js zy ch  
ma podn ieść  poziom  o ś w ia ty  w si, 
k tó ry  s ię  o s ta tn io  b a id zo  obn iży ł 
Cna 100 osób np. w  w o jew ó d z tw ie  
lubelsk iem  p rzyp ad a  g d z ien ie ­
gd z ie  p ó łto re j k s ią żk i).  K tó żb y  
n ie  p r z y f la s n ą ł te j zd ro w e j ten ­
d en c ji do p od n ies ien ia  k u ltu ry  
w s i ? L e c z  d roga , k tó rą  au tor p ro ­
jek tu  w sk azu je , n ie  w y d a je  się 
w ła śc iw ą .

P ro je k t  p rz ew id u ją  

p rzym u s u trzym yw a n ia  b ib ljo tek  
p rzez  w s i.

B ib lje te ic , o c zyw iśc ie , „p a ń s tw o ­
w ych ".,. P o w s ta n ie  w ię c  osobny 
w y d z ia ł w  m in. o św ia ty , p ow s ta ­
ną osobne r e fe r a ty  po k u ra to r­
ia ch , po in sp ek tora tach  i p rzy  za­
rządach  gm in n ych . K ró tk o  m ó­
w ią c : pow stanie n ow y  u « ą d  I no 
w e  w yd a tk i. C zy  to p o trzeb n e  i

ce low e  ?
D z ia ła  na w s i s ze re g  insty tu  

t y j  o św ia tow ych  i s tow arzyszeń , 
k tó re  p ro w a d zą  w łasn e  b ib l jo t0- 
ki. N  ew iadom o, ja k  sob ie  au tor 
p ro jek tu  w yobraża

stosunek  „p a ń s tw o w y c h " b ib ljo ­
tek  do b ib l j j t e k  ty ch  s to w a rzy ­

szeń .

C zy  uli zostaw ia  „w o ln ą  r ę k ę "  na 
p rzyszłość , c zy  je  m oże lik w id u  
je , a  ich  dobytek  p rz e lew a  na b i­
b lio tek i „p a ń s tw o w e ".

Z n a jr c  n a s tro je  pan u jące  w  pe­
w n ych  kołach B. B. m ożna s ię i 
te j ew en tu a ln ośc i sp od ziew ać . Za 
sada w łasn ośc i p ry w a tn e j n ie  
je s t  w  tych  ko łach  w a rto śc ią  u- 
znaną, a dążność do „u je d n o s ta j­
n ia n ia '' w s zys tk iego , co ż y je  i coś 
znaczy, n ie  je s t  m n ie jszą , n iż  vr 
n a jgo rę ts zy ch  dn iach  zw yc ię ża n ia  
h it le ry zm u  w  N iem czech .

N aszem  zdaniem , n a leża łoby  
p rzes ia ć  p rzez  n ie zb y t gęs te  s i­
to  te  s tow arzyszen ia , k tó re  się 
za jm u ją  p row ad zen iem  b ib ljo tek , 
—  w yb ra ć  te, k tó re  s ze rzą  zd row ą  
na w s i ośw ia to  —

i zo rg a n izo w a ć  spo łeczną  pomoc 
d la  n ich .

T y le  m ożna zrob ić  n a w et w  obec­
nych  w arun kach . A le  iść d a le j ku 
e ta ty za c ji b ib ljo tek a rs tw a . je s t  i 
n ieb ezp ieczn e  i trudne. T ru dn o  
ze  w zg lęd u  na brak  fu ndu szów ,

—  a n ieb ezp ie czn ie  ze w zg lędu  
na d e lika tn ość  zagad n ien ia .

J es t rze czą  u d erza ją cą , t e  za  
p rzym u sem " b ib ljo tek  o św ia d ­

c za ją  się. —  jak  dotąd  —  p ra w ie  
sam  a u to ro w ie  ,w ięe  pp. B oy-Że­
leńsk i, K ad en  - B an d rc ivsk i. W . 
S ie roszew sk i Jes t rze czą  u derza ­
ją cą . że za  tym  p ro jek tem  w yp o­
w ia d a ją  s ię  c i w ła śn ie  ap to ro w ie , 
a u to row ie  o dość u s ta lon e j f iz jo -  
gn om ji du cn ow ej P . Boy - Ż e leń ­
ski od „D z ie w ic  K o n sys to rsk ich ",
—  p. K aden  - B an d row sk i od  apo­
teozy  kom u n istów  z Z a g łęb ia  D ą­
b row sk iego . W o ln o  sądzić , ze  ci 

.lifferac i, k tó rzy  d z iś  tak  zd ecyd o ­
w a n ie  w y s tęp u ją  za e ta ty za c ją  
b ib ljo tek , po w p row ad zen iu  p ro ­
jek tu  w  ży c ie  z rob ią  w szystko , co 
będą m og li, b y  ich  k s ią żk i „zb łą ­
d z iły  pod s tr ze ch y " .
K s ią żk a  n ie  je s t  kaw ałk iem  Chle­

ba,
k tó ry  jed n ak ow o  sm aku je  bez 
w zg lęd u  na to> z ja k ie j  p ieka rn i 
pochodzi. K s ią żk a  je s t  Kaw ałk iem  
duszy au tora , z k tó re j p ieka rn i 
pochodzi, je s t  zaczyn em  ży c ia  du­
ch ow ego  w  czy te ln ik u . D la  społe­
czeń stw a  naszego , w ych ow a n ego  
w  k u ltu rze  n a ro d o w e j i r e l ig i jn e j ,  
n ie  m oże b yć  obo ję tn e , g d y  s ię  o- 
m aw ii sp raw ę p od n ies ien ia  ku l­
tu ry  du ch ow ej w s i i za gad n ien ie , 
kto m a ob ją ć  rzą d  dusz p o l­
skich

Do ostrych zim w Polsce jesteśmy 
przyzwyczajen i, a ś.izgawka i  kullgi 
saniami po puszystym śniegu, były 
zdawien dawna ulubionymi naszemi 
rozrywkami;; później przyszły sa­
neczki i narty. W e  Franej jc-dnak. 
gdzie klimat jest o w iele łagodniej­
szy, a większe śniegi leżą dłużej ty l­
ko w  rejonach górskich, wprowadze­
nie sportów zimowych było czemś 
wprost rewolucyjnem. N ie  tak odle­
g łe  są czasy, g d y  d la  F ran cu za  
śnieg stanowił jedyn ie dekorację 
dramatu, czy  czarodziejskiej bajki, 
a zima była "w ażana za sezon pełen 
melancholji k tóry trzeba przecier­
pieć, ale k tóry  nie przynosi nic do­
brego ani miłego. I  nagle odkryto, 
że zima ma w iele zalet, że daje nam 
wiele przyjemności Zdawało się żc 
śnieg to jak iś ciężki wróg, przeciw ­
ko któremu trzeba uzbrajać «ię  w 
moc ciepiyeh rzeczy. Teraz wyrzuca 
się wszystkie te nicnotrzebnc akee- 
sorja, a sportowe spodnie, pmower 
i narty oto rynsztunek eleganckich 
Paryżanek, ndająeycfi się, gdy spad­
ną śniegi do górskich miejscowości 
^rancusk.ch, jak  Ghamonis. Mont 
Reyart, M egere, do szwajcarskiego 
Engelbergn lub nołoż.onycli u stóp 
Jungfran W engen i M iirren.

A le  najzapaleńsza narciarka chce 
być ładna, a przynajm niej dobrze u- 
brana, moda zaś i  w  te j dziedzinie 
ma w iele do powiedzenia. P rzyjm u je 
eię zasadę, że kolory ciemne, a więc 
czSrny i  granatowy najładniej odbi­
ja ją  -.wł błyszczącej w  słońcu bieli 
śniegowej. A b y  jednak uniknąć ino- 
notor.ji trzeba całość ożywić barwa­
mi jaskm w fm i N ic  łatwiejszego. 
Szydełka i  drt?ty daią nam możność 
zrobienia sobie tsk-ch prześlicznych 
pulowerów, szalików, . czapeczek i 
skarpetek. T v k o  pod  nic szerokie, 
ściągnięte nad kosika (daw ny nor­
weski typ  wychodzi z m ody), muszą 
być zrobione z sukna, gabar jm y  czy 
serżu w  bardzo dobrym AdNiókti, 
ciemnego, albo jak  niektóre prfni° 
wolą w  kolorze neutralnym hawanna- 
beż i  t. p.

pulowerem i kurtką skórzaną w  kfc 
lorze niebieskim. Od snodni ciemno 
granatowych ładnie odbija pulos-jr 
w kraty  jasno - niebieskie i popie­
late. Od ciemno - czerwonych szakfc, 
czapeczka i  rękaw iczki ze sztoku w 
bardzo jaskrawych barwach. KoiOr 
granatowy dobrze harmonizuje t e i  z 
jasno - czerwonym, bronzowy z po 
marańczowym, albo mocno • z ie lo
nym.

M im o obowiązującej prostoty kro­
ju, kostjumy narciarskie, Których 
wiele w idzi się na wystawach p ierw ­
szorzędnych firn  paryskich! są bar 
dzo fantazyjne' dzięki właśnie owym 
akcesorjom o których wspomnieli­
śmy powyżej. Oto nn. kostjum z ma- 
tcrjalu  ciemno - popielatego z kam i­
zelką skrzyżowaną i zapiętą na dwa 
rzędy. Szalik jest w  pasy zielone i 
pomarańczowe, czapeczka i ręka­
wiczki zastosowane sa do szalika. F- 
fek to w n e  je s t  p o łą czen ie  spodni 
ciemno - popielatych z trykotowym

Szalik niekiedy jest skrzyżowań} 
i zw iązany w  pasie, kiedyindziej o- 
w im ętj dobrze dokoła szyi i  spada­
jący  sprzodu dwoma krótkiertr koń­
cami. Bardzo oryginalne są niektóre 
czapeczki zakończone pomponami i 
przypomina iące form a zabawne na­
krycie g łow y studentów aneieiskich.

Paryżanka, która jedzie do mod­
nych miejscowości, gdzie uprawia 
się sporty zimowe, wb , że sam ko­
stium narciarski nie wystarczy. 
W sz-k  zaieżdżn przeważnie do ele­
ganckich hoteli, gdzie trzeba mieć 
piękne toaleł v  popołudniowe i  w ie 
czorowc na obiady i dancingi. T tu 
ostatnie pokazy prż--niosłv szereg- 
przećl-cznnch modeli. ^Tewi.źa.in ^  
my, jedwabie przerabiano złotem a»- 
bo srebrem, a przedewszystk "m pa- 
jetk i, które mają w  tym roku ogrom­
ne powodzenie. Suknia z pajetek po­
łyskliwych i  szeleszczących opięta 
jak  rękawiczka wymaga jednak bar­
dzo smukłej i zgrabnej sylwetki.

Mnóstwo jest też sukien „ksam it- 
nycli, tak czarnych, jak  w kolorach. 
Są to aksamity cieniutkie o r e f le ­
ksach metalicznych, czy deseniach 
morowych, niektóre przejrzyste, jak  
gaza, a wszystkie bardzo kosztowno. 
Przew ażają kolory szmaragdowe -  
zielony, czerwony, jak  w ino bur- 
gundzkie i różne odcienie szafirowe. 
Że jednak suknia czarna jest zawszo 
najładniejsza i p rzy  żadnej innej nio 
straci dowodem ostatni model Paton 
z czarnego aksamitu „pannę", z lek­
ko npiętą tiuniką i dworne długimi 
końcami na plecach. Żadnego przy­
brania nie ma ta toaleta. K ie  dodano 
je j nawet kw iatka ani klam ry z  
strasów, a z każdego porównanie 
^wchodzi zwy cięsko.

Toalety  stylowo i półstylowc ro ­
biono są ze sztywnej i  bardzo p ięk ­

nej ta fty
Dc tóa’ -t w ieczorowych przozns, 

czone są długiej wspaniałe płaszcz* 
z la m y ‘ czy al,-nmitu obramo-"- 
futrami, albo krótsze polery 
trzanc. W ie lk ie  eleW-ntu \ 
noszą przeważnie gTfcfiffl# ic, 
szyle, sobole i wydry

Pan tofe lk i i sanaałki do 
wych toalet robione są w t 
ze srebrnych i  złotych sk *
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Leczenie garbów kręgi sł
a y ) z

I ur Z o?
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G arby w y tw a r z a ją  s ię  z  n a j-  p rz eb y li n ie leczon ą  dz.

ro zm a its zych  p rzyc zyn . D uża  stw u  g ru ź lic ę  k rę g o s ł ’- 
w ięk szość  g a rb ó w , cech u jących  ba ta  u d ziecka  n ie  
s ię  w y g ię c ie m  k ręgos łu p a  ku ty [c ię żk ich  ga rb  zaś n ie  
łow i, p ow sta łe  na t le  g ru ź lic y ,  n igdy , je ś l i  u lc ży ć  je  do 
k ręgów . N a to m ia s t boczn e s k r z y - !g0 łóżeczka  na okres m ni. 
w ie n ie  k ręgosłu pa r o z w ija  s ię  trzech  la t. W  w ięk szośc i . /ad-

• * r

SłiN.han:e czynne i bierne
Z okazji nadania koncertu skrzyp­

cowego Beethocena, w  „D ie Sen- 
duitg" p. Stcinhaucr zastanawia się 
nad czyimem i biernem słuchaniem 
muzyki.

Muzykalność narodu nie zależy od 
liczby wybitnych wirtuozów, lecz od 
liczby i stopnia kultury amatorów i 
miłośników muzyki, dlatego radjo 
niemieckie stale zachęca do grania 
w domu i śpiewania w  zespołach, 
gdyż tylko tym sposobem pogłębia 
się wśród szerokich mas zamiłowanie 
do muzyki.

Bierno słuchanie muzyki —  to od­
dawanie się marzeniom, odbierając 
jednocześnie przyjem ne dla ucha 
dźwięki, będące rodzajem  narkotyku. 
P rzy  takiem słuchaniu obojętno są 
artystyczne wartości utworu, na j­
ważniejszą rzeczą jost. by dźwięki 
byiy przyjem ne dla ucha W szyscy 
chyba, oa czasu do czasu, cnętme w 
ten sposób słuchają muzyki.

Istn ieje pozatem czynny sposób 
słuchania m uzyki; w tedy uwaga 
trzymana jest w silnem napięciu, 
działają umysł i namięć Rozeznaje 
się w tedy w  muzyce pewne zjawisko, 
wyraz duchowego nastroju, bądź 
charakteru narodowego, bądź newnej 
epoki, lub danej indywidualności. 
W tedy muzyka, poza wrażeniem 
dźw iękowem, wywołuje osobiste we­
wnętrzne przeżycie.

Najlcpszem  przygotowaniem  do 
aktywnego słuchania muzyki jest o- 
czywiśeio szkolenie się w  grapiu i 
śpiewie. Można się jednak także mu­
zycznie wykształcić, słuchając mu­
zyki przez radjo, trzeba ty lko silnej 
woli do intensywnego skupienia u-
wagi.

Przy otyłości etosu,: się naiurah!* 
•odę gorzką „Franciszka - Józefa”

Pytajcie się iekany.

C U  \ WARSZAWA 
WA W  PAMIĘĆ WRYTE: P A C Z K I t  L IK L E G 3  sa Z N A H fM T E !

zw y k le  spow odu  k rz y w ic y  ( an­
g ie ls k ie j c h o ro b y ), w a d liw e g o  
s ied zen ia  w  szkole, p a ra liżu  d z ie ­
c ięcego , p ew n ych  chorób  płuc 
i  t. p.

Jak  d o tych czas  w iększość  m e­
tod le c zen ia  g a rb ó w  sp row ad za  
s ię  do n iedopu szczan ia  do w ię k ­
szego  w y g ię c ia  k ręgos łu pa , n iż 
za s ta ł j e  lek a rz  w  c h w ili p ie rw ­
szego  badan ia . Chodzi tu  w ię c  
ra c ze j o  za p o b iega n ie  ro zw o jo w i 
ch oroby , n iż  o w ła ś c iw e  j e j  le ­
czen ie .

O i le  id z ie  o  g a rb y  p och od ze­
nia g ru ź lic z e g o , to n a ie ży  s tw ie r  
d z ić  znaczną równicę co do p rze ­
b iegu  i rok ow a n ia  m ięd zy  cho­
robą  u d z ie c i, a  u d oros łych . U  
tych  o s ta tn ich  p roces  g ru ź lic y  
k ręgó w  trw a  p rzew a żn ie  w ie le  
\at, n ie  w yk a zu ją c  w y ra źn e j ten ­
d en c ji do za go jen ia . T a k i chory, 
je ś li  n ie  chce le żeć  bez koń ca  w 
łóżku, lub  n os ić  s ta le  g o rse t 
u s z tyw n ia ją cy  (o d c ią żen ie  k ręgo ­
s łu p a ), m usi w  pew n ym  ok res ie  
choroby  poddać s ię  o p e ra c ji 
u s z tyw n ien ia  ch o rego  odc inka  
k ręgos łu p a  sposobem  A lb e e ‘go, 
p o le ga ją cym  na tran sp la to w an iu  
dość c ię żk ieg o , pod łu żn ego  w y ­
c inka  kości, w yd łu tow a n ego  z w y ­
kle z p is z c ze li ch orego .

J e ś li ch odz i o g ru ź lic ę  k ręgo -

ków  g ru ź lic a  k ręgos łu pa  u d/!ec i 
n ie  r o z w ija  s ię  na t le  g ru ź lic y  
p łuc, le c z  je s t  c ie rp ien iem  sam o- 
istnem .

J ed yn y  w y ją te k  od reg u ł lecze­
n ia s tan ow i g ru ź lic a  k rę g ó w  s zy j 
nych —  w  łóżku  le żeć  n ie  trzeba , 
na s zy ję  zaś nakłada s ię  SDecjai- 
ny a p a ra t u n ieru ch a m ia ją cy  g ło­
w ę  i p rzen oszą cy  je j  c ię ża r  bezpo 
średn io  na oa rk i w  m yśl te j sa­
m ej zasady, że  ch o ry  n a rząd  w i­
n ien  być  od c ią żon y  w  p ra cy .

P r z y  tego  rod za ju  pos tępow an iu  
p roces  p ró ch n ien ia  k ręgów  u d a jz  
s ię  zw yk le  pow strzym a ć, zaczyna ' 
ją  s ię  p rocesy  w y tw ó rc ze , p ro ce­
sy k ostn ien ia .

W a r to  tu w sp om n ieć  ró w n ież  o 
je s zc ze  jedn ym , zre sz tą  szyoko za 
rzuconym , sposob ie r le c zen ia  w y  
tw o rzon ych  ju ż  garbów , sposob ie 
s tosow anym  sw ego  czasu  w e  F ra n  
c ji.  U syp ia n o  ga rb a tego  p a c je n ta  
i łam ano mu k ręgos łu p  tak, aby 
go  w yp ro s tow a ć . N ie s te ty  śm ier­
te ln ość  p o o p e ra cy jn a  oy ie  tu  dość 
duża.

J eś li id z ie  o w y że j w spom n ian e , 
n ie g ru ź lic ze go  pochodzen ia , c z y ­
sto boczn e sk rzyw ien ia  k rę g o s łu ­
pa, to  za le żn ie  oa s topn ia  cYiort*- 
by s tosu je  s ię  g im n astyk ę  łc e z r ł-  
ezą, m asaże, 'n o szen ie  g o rse tu

słupa u dziec; to, je śli leczyć ją , ortopedycznego, a naw et zanne g? 
praw ie zaw-sze kończy się doorze, operacyjne Rodzice i nftuczycie.le 
— je śli nie leczyć, to zn.szczone powinni zw racać baczną uwagę,
g ru ź lic ą  k rę g i zap ad a ją  -się, da­
ją c  za łam an ia  k ręgos łu p a  zw ane 
garbem . W o g ó le  p rzy tła c za ją ca  
w ięk szość  lu d zi g a rb a tych  to  o- 

sobn icy, k tó rzy  w  d z ie c iń s tw ie

ja k  d z :ecko „ t r z y m a  s ię "  i  ja k  sie  
dzi, bo n iep op raw ian e , z łe  p rzy  
zw y c za je n ia  m ogą  s ię  tu  sm utno 
sKońezyć.

D r. med. Jan P -w ic z *
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Nieprawdziwi -  a lepsze ni prawdziwe
T a c k i  c ź w .ę k o w e  w  s ł u c h ó w .s k a c h  r a d l o n y c h

S t e a k e p k a  p r z y  p r a p y

Tak jak  k im  zrodziło tricki fo to ­
graficzne, rad |o musiało zrodzić tra ­
cki dźwiękowe. Pisaliśm y idejcdno- 
krotnie, iak się to robi w rad jofon ji 
polskiej, tutaj chcemy zhustrować 
jak  się odbywa inscenizacja dźw ię­
kowa w  angielskiem British Broad 
casting Corporation. Tea tr  wyobraź­
ni nadaje dramatyczne słuchowisko: 
K atastro fa  w  kopalni węgla. K u lm i­
nacyjnym  punktem akcji jest zato­
pienia kopalni przez wdzierającą się 
w  ga lerję  wodę.

Pozostali p rzy  życiu górnicy, sto­
jąc  do połowy w  wodzie, pogrążeni 
w  ciemności, duszą się w  zagrzeba­
ne- . zawalone! części kopalni. Stara­
ją  się za wszelką ccne dać jakiś znak 
o sobie ekspedycji ratowniczej —  
uderzają młotami rytm icznie w  ścia­
nę i zapomocą tych sygnałów poro- 
znm:ewają się z p iacniąeym i nad od­
grzebaniem  zapadniętego korytarza.

Oczywiście słuchowisko te j treści 
nie mogło się obejść bez pomocy 
dźwiękowych traeków W szystkie 
charakterystyczne odgłosy kopalni 
nagrano na p łytę w prawdziwej ko­
palni węgla. Osobno nagrano na pł'-- 
ty  pracę drużyny ratownicze!, ude­
rzenia młotów pnenmatvcznvch. Na 
jeszcze jednej nh-em zrobiono nagra­
nie uderzeń k ilo fów  górniczych o 
ścianę. A le  r a  tem koniec dźw !eku 
prawdziwego, utrarolnnee-o, k ł órv

można potem odtworzyć z płyty w  
studjo.

N ie sposób jednak dla radjowyeh 
efektów  zatopić całej kopalni. M u­
siano w ;ęc w  części uudycji użyć spe­
cjalnych traeków dla oddania szu­
mu, huku, wpadającej gwałtownie 
wodv. Równocześnie zabrzm iał dzwo­
nek alarm owy (odpowiednia płyta 
puszczona na gram ofonie w  głębi str 
d io ), rozpoczęła się właściwa akcia 
w głównem studio, podczas gdy  w 
mniejszem równocześnie naśladowa­
no zgiełk przy zasypywaniu przejść 
iakiemi mogłaby się wedrzeć woda

Cały ten zespół dźw ięków koncen­
truje się w  kabinie m ixera dźwięko­
wego. Jest to nalodnowiedzialmeisze 
chyba stanowisko w  teatrze wyobraź­
ni, m iyer jest właściwie tem czem 
w prawdziwym  teatrze głos aktora. 
.Tak wiadomo, drganiom mikrofonu 
odpowiada odpowiedni prąd elek- 
tryem y. TT mi sera koncentrują się 
wszystkie przewody, zadaniem mixe- 
ra iest modulowanie poszczególnych 
dźw ięków i leczenie ich w  jedno­
brzmiący zespół. M iser  jakgdyby u- 
Hada andyc’ 1 z odgłosów szumu wo­
dy. 7 huku m łotów z krzvków  tłnmn.

Wprowadzenie do andycii szcze­
gólnych dźwięków nagranych na nłv- 
tv  nie wydalę się czemś bardzo oigo- 
hliwem i -pomysłowem. Ałe ile trzeba 
pomysłowości i żmudnych nrr.jj. żeby 
otrzym ać —  n-> Tac n$*tv jot-le, in1j

wiatr, szczekanie psa, tę te r t koma, 
szum wody i t. d.

Tn dopiero jest właściwa dziedzina 
traeków radjowyeh. T rack i trudniej­
sze utrwala się na płycie, łatw iejsze 
można powtarzać za każdym razem.

Okazało się np., żc dźwięk praw 
dziwego w iatru tak zmienia się w 
m ikrofonie, że zupełnie już nie od- 
nowiada zamierzonemu efektow i.
Trzeba w ięc było stworzyć sztuczny 
wiatr. N ajlepszy jest „w ia tr“  wytwa 
rżany przez przesuwanie metalowego 
prętn po cylindrze, obciągniętym 
m ateiją  z surowego jedwabiu.
Dźwięk, wywołany w  ten sposob, jest 
słaby, ale po przejściu przez ampli- 
fikatory , do złudzenia przypom ina 
gwizd wiatru. Jeżeli cylinder obraca 
się powoli, a prętem lekko naciska­
my, będzie to pow iew  wieczornego 
w ietrzyka, jeżeli cylinder oh racą się 
szybko pod silnym, ale przerywanym, 
naciskiem pręta, usłyszymy w  słu­
chawkach gwałtowna burzę.

Sielski słuchowy „ob razek " szem­
rzącego źródła powstaje w  ten spo­
sób, żc,  dmneha się lekko w  rurkę 
gumouuj, jednym końcem zanurzo- 
nvri w szklance wodv. Z tak rmo-

zaicziue osiągniętym efektem  nie 
może współzawodniczyć na jkpszr 
nawet nagranie szmeru prawdziwego 
źródła- - Jeżeli zamiast źródła po­
trzebna jest burza morska, zamieni­
my tylko szalankę na karafkę i  od­
powiednio wykorzystam y silę anipli- 
fikatorów .

Zabawnie udaje się tętent k-raia. 
Uderzenie kopyt o ziem ię oddaje stu­
kanie łupinami orzecha, osobno imi­
tuje się dzwonienie uprzęży, które 
trzeba tylko dobrze zsynchronizować 
z tętentem kopyt.

I  wreszcie —  jeden jeszcze trick. 
Zamyknnio drzw i. D rzw i w  studio 
muszą być ażurowe. Pełne drzw i pc 
ruszałaby fa lę  powietrza, a ta  ude­
rzałaby w  m ikrofon, w ,rwohi]ąc nie­
potrzebne odgłosy w  słuchawkach. 
Skoro jednak drzw i są ażurowe, nie 
można głośno ich zamknać. Zamek 
umyślnie jest nieco zardzewiały, a 
trzaśnięcie drzwiam i naśladuje ude­
rzenie o siebie dwóch drewnianych 
deszczułek.

Dla nas zaś, dla słuchaczy —  iest 
to zamknięcie drzw i przez etiergicz- 
ncwo hnbatpra słuchowiska.

P. E w a C hoynow ska sp e ak e rk a  ro zg ło śn i w a rsza w sk ie j p rzy  b iu ik i '
sp eak e rsk iem .

Dzicił ierhniczny

„Gfy zachoruje detektorl i

S Ł U C  H A  J C I E
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a n t e n  n si ‘ e n o  ś v / i a t a
Psj irolą glos mężczyzn. „Radio 

Barcelona" pisze o zabaw nvn eks­
perymencie. j^ki przeprowadzono w  
Hisznanji. Badano minnowraie w raż­
liwość psó~ na dźwięki gpśntke ra- 
J jo w »‘ 'u. Okazało si“ , że nsy chęt­
nie duchaią g r a jk i  i śpiewu ( '1 , lją- 
tomiasr .ieśli id~ie o głos ludzki 
znoszą dobrze ty lko głos umłczyzy^ 
Głos kobiet wywołuje zajad’ e sz.ś^e- 
karóe wśród p -iera  and-Toriurri.

„Radio-Barcebna" żartu ją  Je prze 
ciwnic- spaek ;rek zyskują nowy ar- 
gunaenl

W yrok i zrszczyt dla >anny Fran- 
Przyznać to trzeba, ze oan- 
zące rzadko kiedy zabierają 

:ed mikrofonem, a suewno- 
na nie m arzyła o -bbiuto- 
rad io wespół z Uł iw a P.iń- 
p rgylo s i" to  dopiero pbtś 
’ pannie Franciszce. A  by- 
: Z okazji otwarcia w  Uiz- 
wej automatycznej cen.fra- 
ćznej, dyrekcja portugal- 
S T Y " um yśliła uświetnić 
pt uroczysty nadaniem 

rozm owy, którą j.-foź.y- 
iiki portugalskie! zwykł

przeprowadzić telefoniczni"! ro.niej- 
wiccej około godziny 10 rano z 
fem^ st ęgo rżadu. Ale tego dnia 
właśni# prezydent opóźnił -oznu wę, 
a Prf.mjer, sadząc, że je j ju ż nip bę- 
dzjó, wysŁedł z domu.

Tymczasem telefon przyjęła  poko­
jówka, która nie pozna‘ a głosu pre­
zydenta i rozszraebiotała si j  na we­
soło P -d jostacja  w yłączyła ra łc o -  
fon dopiero po odbzeniu słuchawki 
p rztz prezydenta. Tysiące shichaczy 
portugalrkich miato dzidki 4emn au­
dycję caikiem wyjątkow ą. "  i

Toscanini zada odszkoaowania zi. , 
złą tm a n tis ię  koncertu. Jak dono- 
szą, Toscanini ma zam iar wnieść 
skargę przeciwko francuskiemu ra- 
d ja spowodu nieudanej transm isji i 
jednego z jego  koncertów przez fran  
cuskie stacje prowincjonalne. Trans 
m isja p ierwszego jego koncertu w  : 
aPryżu przez aRdjo Paris była bar- • 
dzo udana, natomiast transmisja aru 
" ie g o  koncertu przez otacje prowin­
cjonalne " legła wielkiemu zniekratal 
ceniu naskutek przerw  faringu  i in­
nych przeszkód. i

Niedziela: 10/)G NaoożmsrwO z
Kościoła Marjackiego w  Krakow'e. 
kazanie ..Bojowaruerri iest żywot 
Lzłowieka”  wvgł- ks. prof. di. |an 
Krawczyk. 12.15 Poranek wagne- 
rowsk: trans, z Filharmonji W arszaw­
skiej. 1600 ..W ic' -orynka na w s i” 
frrmnent z „Chtooów ” Revmon‘ a. 
18 00 C;chv w ieczór w  swowtr kół­
ku” komedja radjowa H. Romer - 
°cnenkowei (*r. z W ilna). 22 45 
Honeeger: Rugby, D°bucsy: rara-
taoda —  utw symf. na pł, z obj.

P o m 'dzkiPk: 17.50 „W alka i
-bredira wśróu roślin” w y g i dr. 1. 
Rzózka (tr. z Poznania). 22.15 „Svl- 
westrowa antolorra aktorska” . Od 
24 (bicie zegara) io  3 nad ranem 
(muzyka taneczna) ard-cja  sy’v e. 
strerwa - ę.Saderrr-nad Rok:em 1934” 
ze Lwowem  o g. 1.

W torek: 1030 Nabożeństwo z
kościoła • św. Krzyża w W arszawie, 
kazame ..Prow em życ;a” wjtgł. ks. 
kan. dr. Jan Szmig Oski. 15.75 ..Bab- 
cioch w  gośc nie u Szczepka”  (tr. ze 
Lw ow a ) 18.45 „Noworoczne horos­
kopy : literackie”  (rozm. z autorem, 
wydawcą, i czytelnikiem), w ygi. R. 
Zrebow :cz. 20.00 „Jedna. ied-,na 
noc...”  operetka R. Stclza w  radjofon. 
•M. Makowieckiej.

Środa: 18 15 Ernst Chausson:
Kwartet fortep:anowry A-dur op.

30 20 W ieczór m ickiewiczowski: 
Mackiewicz w  Rosji”  preltkcia Oiof. 

j: iwas7kewicza oraz recyts-ie po 
ool. i po ,os. (trans, z „Celi Konra­
da” ■' W iln ie).

Czwarblc: 15.45 w  ranjach mu­
zyki lekkiej Marian Rentgen wvs.taoi 
w  swoim rei -rtuarze piosenek urzy 
gitarze. 17.00 Gody oodhalań^kT” 
-luchowisko E. Pawłowskiego (tr. z 
Krakowa). 38.15 Recital J. Raków 
rk;ego (v:ola d’a'norej, w  orogr. 
Benda. H :ndem:th. Lully i Hugard. 
21 00 Konc. Ork. Symf. p. d. J. Ozi- 
rmn-i-kiego i M. Miinz ( f o r t )  w  progr 
R. Strauss: Smta B-dur na 13 dętych ; 
instr.. Fr. Liszt- Koncert A-dur 
(fort.).

Piątek" 20.15 Koncer Svn f. trans, 
z Fdh. Warsz. p. Jona Perle ’a i  Lacai 
Levy (fort.).

Sobota: 16.30 „Tatuś w  drodze”
I. Mrozowickiej, i „lak  kotek lezuska 
uśpił E Zarembmy —  słuchowisk-: 
dla dzieci. 17.00 Nabożeństwo z O- 
strej Bramy w  Wilnie, Waz. „Matka 
Zbawiciela”  wygi. ks B. Dągow?k; 
18 15 Cezar Franek: Sonata ns skrz. 
i fert. wyk. Z, Jahnke (skrz.) i Z. 
Lisicki Óort.) —  r. z Poznania.
21.45 „Los —  bohaterem dramatu” 
(na marginesie ninnwszcj sztuki 
Cocteau) w ygi. J. E. Skiwski.

Niema takiego zma-twienit. dla 
słuchacza radiowego, które di lob - 
sie poiównać do zepsutego odbiorni­
ka. Zwłaszcza na prow incji, gdzie 
trudno o natychmiastowa porad'-! fa ­
chowca. W ostatnim numerze Nowe­
go Radioam atora znajdujemy inte­
resujące rozważania na temat domo­
we;; naprawy uszkodzeń w aparatach 
detektorowych.

M ałe te skrzyneczki o nieskompli­
kowanej wewnętrznej budowie potra­
fią  nieraz do szału doprowadzić swe­
go właściciela fenomenalna zdolno­
ścią przew idywania, na iakiei audv- 
c ii n a iw i :ei mu zależy. W tedy  oczy­
wiście milkną. Zastanówmy sie ko­
leino, iakie mogą bvć ku temu po 
wodv w  samym aparacie detektoro­
wym. ! [

Przew ód zerwany iub cwarcie m ie­
dzy  pr^nwo-iami. Jest to uszkodzenie 
’ atwe do spostrzeżenia po otwarciu 
denka, -noniewmz przow oM w  mamy w 
aparacie niewiele 1 K azd t schemat 
detektora pouczy nas. gdzie zerwany 
praowód -'o—inien być wł-e~onv. n 
iednocześnie należy sprawdzić trw a­
łość in m cli przewodów, stan dokrr 
cania nakrętek w śrubkach i gniazd­
kach i t. p. i

Zwa-cie płytek w kondensatorze 1 
może bvć częściowo lub całkowite. ] 
P rz v  czpściowem - zwarciu iest iedeu 
1 ib kilka Pt,aktów r>rzv obrocie kon­
densatora. kiedy audyom milknie, w 
tvch punktach właśnie następnie 
zwarcie slatora z rotorem. Przy 
/. wnrein cnłkowitem — andvcii wca­
le nie słvchne. ponieważ zwarci" płv 
tek zachodzi w każdnm położeniu ro­

tora. O ile lert to kondensator oO- 
w ietrzny, p łytki łatwo iest doregu- 
lować, m ikowy kondensator lepiej 
jest zamienić. _

P rzerw a w cewce test zw- kie n ie­
widoczna na oko. ponieważ bawełna 
lub iedwab przykrywa tniRtsca ze­
rwane. Poznać można to uszkodzenie
00 charaktervstvcznem brzeczei a w 
słuchawkach zamiast audyc ii. Nale- , 
żv  wówczas cewke przewinąć, łącząc 
dokładnie w m.eiscach zerwania lub 
zamienić cewke na nowa.

Zanieczyszczenie kryształka nastę­
pnie zw ykł" po dłnższera użyciu i  
obmwia sie tem, ze w pewnych 
punktac h słychać audycie doskonale 
w innych zaś bardzo siabo. N ąleży 
iednak zwrócić uwagę, że zbvt cze,-. 
sta wymiana kryształków ‘ iakobv ' 
„ A ź y t y j f l i j . iest zupełnie bezcelową
1 jeśli kupujemy ie w  dobrym era- ,s 
tunkę moga one z powodz niem pra- 
em 'ać 8 — 12 miesięcy. Oezvwiśćio,ki. 
dobrze iest nżvwać celuioidow/eh 
nvzvkrvwek dl zabezpieczenia oć 
kurzu uraz > odwracać i zakładać 
krvcżtałe!: -egami lnb p inc"4ka. Za­
lecane czeste nvcic kryształka w e- . 
terze lub spirytusie nie iest racjo­
nalne i praktyczn iej iest kryształek 
-ozhipać. odwraeaiac następnie o- ; 
trzymana świeża por ierzchnie do, 
sprężynki stvknw ei: ootyk sprężyn­
ki do kryształka musi bvć całkiem , 
lekki.

Oczywiście, rown.eż, przeszkody w 
Oifbiorae moga pochodzie ze złei in- 
stalaeii anteny i ze złego n^i ‘mie­
nia. W ted y  iednak „kryszta łek " nie 
ń s^  nic winien —  i  iest całkiem 
zdrów. ,

B

i. Z t y n o d n i a
tem atu , k ró tko  ty lk o  

y a n ego  w  odcinku  po- 
. a  zb y t w ażn ego , aby  

m o . .yło na tak im  szk icu  po- 
prze;-vw.ć: n iep ok o jącego  stanu
ro zp rę ż en ia  i chaosu, w  ja k im  s ię 
zn a la z ł o s ta tn io  ra d jo w y  a z ia ł 
m u zyczn y . T e m a t ten  zre sz tą  
w ią ż e  s ię  śc iś le  tak że  ze  ś w ię ta ­
m i, w  c zas ie  k tó rych  m uzyaa  od ­
g ry w a ła  w  p ro g ra m ie  d om in u ją ­
cą ro lę .

#

Is tn ie je  i c o ra z  b a rd z ie j na- 
fa s ta  w  r a d jo fo n ji  ś w ia to w e j 
p rob lem , dość ob szern ie  sw ego  
czasu  w  „ A B C "  <-mawiai.> ro li 
k u ltu ra ln e j ra d ja  w  d z ied z in ie  
m uzyki i w ie lk ich  obow iązk ów , 
ja k ie  na n iem  ciążą , je ś l i  nie ma 
p rzyc zy n ia ć  s ię  do ob n iżan ia  ku l­
tu ry m u zyczn e j, a le  być  ra c ze j 
czynn iK iem  p racu jącym  na je j  
rzecz , a m ia n o w ic ie  p om aga ją cym  
do p op u la ry zow a n ia  m uzyki w  
sze rszych  m asach i do fc-h „u m y-
e .yka ln ian ia ".

C zy  p rob lem  ten, s ta n ow ią cy  
w  w ie lu  ra d jo fo n ja c h  za g ra n ic z ­
nych sp raw ę  n ie ty lk o  ży w e j dy­
sku sji, a le  i p ew nych  p ozy tyw - 
uych  dzia łań , is tn ie je  i w  n a sze j?  
N ie s te ty -  ra c ze j trzeb a  s tw :er- 
idzić. ze —  p rzes ta ł is tn ieć . Zab ił 
g o  in n y  w zg lą d , czysto  k o m erc ja l­
n y , p o le g a ją c y  na dążn ości do 
„ u t r a f ie n ia  w  g u s ty "  p u b liczn o ­
śc i, .p rzyczem  w  sposób dość a rb i­
t r a ln y  p ow ied z ian o  sob ie, co lub i 
o g ó l rad jos łu ch aczy , a c ze go  n ie  
zn o s i. R ozp oczę ło  s ię  za tem  in ten ­
syw n e o g ra n ic zen ie  t. zw . p o w a ż­
n e j m u zyk i ja k o  zby t „ c ię ż k ie j" ,  
a co ra z  b a rd z ie j ros ła  abundan- 
c ja  m u zyk i „ lek k ie j*  ‘ i tan eczn e j, 
co w  k ró tk im  czas ie  d op row ad ziło  
do te g o . że  d z iś  co ra z  w ię c e j słu ­

ch aczy  sk a rży  s ię  na... n iem oż­
ność s łu chan ia  po lsk ich  p ro g ra ­
m ów  spow odu  ich  n isk iego  p o z io ­
mu.
. —  S ły szy  s ię  w p ra w d z ie  r z e ­

c zy  c iekaw e, a le  s tosun kow o rza d ­
ko, trzeb a  poprostu  „p o lo w a ć "  na 
n ie  —  m ów ią  —  n a tom ias t w rza ­
sk liw ego  ja zzu  i m u zyezk : b an a l­
nej, n ie ty lk o  b e zw a r to ś c io w e j, a le  
ń la  lon gu e  w p ro s t n iem o ż liw e j 
do słuchan ia , p e łn o  je s t  o każde j 
p orze . F rzy ch o d z i s ię  - do domu 
na ob iad , w y tch n ą ć  n ieco  po p ra ­
cy  i o tw ie ra  g ło śn ik : hu ch a ja  z 
n iego  tan eczn e  m e lod je , ch oc ia ż 
n ik t o te j p orze  n ie  tań czy , a do 
s łuchan ia te  rze czy  rzadko k iedy  
s ię nada ją . P ró b u je  s ię  szczęśc ia  
w ieczo rem , o tak im  czasie , k iedy 
za zw yc za j daw an e  są w s zęd z ie  
p rogram y  w a r to ś c io w e : co  d ru g i 
d z ień  m ożna t r a f ić  zn ów  na to 
sam o —  „m u zy czk a " a lbo jazz ...

J eś li n ied aw n a  an k ie ta  w yk a ­
zała, że  o lb rzy m ia  w ięk szość  ra ­
d jos łu ch aczy  w  P o ls ce , to in te li­
g en c ja  p racu jąca , to trzeb a b y  so­
b ie zadać p y ta n ie : czy  n a p raw d ę  
ta  in te lig e n c ja  łak n ie  ty lk o  „m u ­
zy c zk i" , c zy  te ż  m oże d la tego  ty l­
ko nie za syp u je  P o lsk ie g o  R a d ja  
p ro testam i, że  p rzek ręca  sobie 
Ddbiornik i na fa le  za g ra n iczn e , 

a  z polską w o li n ie  eksperym en ­
tow ać. T rz eb a b y  bardzo  sum ien­
n ie  p rzep ro w a d z ić  nadan ia , ja ­
k ie j m uzyk i p ra gn ie  ta  n a jw a ż ­
n ie jsza  k a tego r ja  s łu chaczy . Z da­
je  się jedn ak , że  m ożna b yć  dość 
b lisko p ra w d y , b io rąc  a n a lo g je  ze 
św ia ta  te a tra ln eg o  i z p rz e c i­
w ień s tw a  m ięd zy  tea trem  a  tea 
trzyk iem  O tóż te a tr  za p e łn ia ją  
w łaśn ie  lu d z ie  z in te lig e n c ji,  a do 
tea trzyk ó w  c ią ży  ra c ze j św ia t ku­
p ieck i. A le  w ś ró d  ab on en tów  ra ­

d ja  ren ś w ia t  s tan ow i odsetek  
stosunkow o n ie  tak  w ysok i. C ze­
m uż ca ły  p rogran  m a Lyć jem u
w łaśn ie  podporządkow any.?

*

A le  zostań m y  n a w e t p rz y  tych  
oicrojonych  rozm ia iT ieh , ja k ie  po­
zostaw ion o  m u zyce  p o w a ż n e j: czy  
is tn ie je  w  n ie j ja k iś  k on sekw en t­
n y  p la n ?  N ie s te ty , p rz ew a żn ie  do- 
ryw czo ść  lu b  poprostu  zap ych a ­
n ie  w y zn a czon ych  w  p ro g ra m ie  
ram , ja k  s ię  da, c zęs to  oez n a le ­
ży tego  p rzek on an ia . J eś li zaś o 
s łu ch aczy  ch odz i, tc  o trzym u ją  
on i a lbo c ią g le  r z e c z y  dość je d ­
norodne (ta k  b y ło  u b ie g łe j z im y  
z , n adm iarem  C za jk ow sk iego , 
p rzy  zan iedban iu  w ie lu  in n ych  
m u zyk ó w ), a lbo te ż  tak ie , w  k tó ­
rych  tru dno im  za g u s to w a ć ) tak 
b yło  z w ie lu  kon certam i w s p ó ł­
c zesn e j m uzyk i p o lsk ie j, z g o ła  
n iea tra k ey in em i d la  s ze rs ze j pu­
b liczn ośc i, k tóra  n ie  je s t  n a le ży ­
c ie  p rzyg o to w a n a  do ro zu m ien ia  
m uzyki n ow oczesn e j.

O poziom ie  w yk on a n ia  da łoby  
s ię  także n ie jed n o  p ow ied z ieć , 
taksanic ja k  i o tfem, ja k  n a leży  
p ro w a a z ić  p racę  m u zyczno - k o­
m en tatorską , aby  D ociągnąć za  
sobą s łu chaczy  Ś w ietn ym  px‘zy- 
k ładem  w  sen s ie  p o zy tyw n ym  był 
nadaw an y  n ied aw n o  ze  L w o w a  
kon cert p ośw ięcon y  Schoenbergo- 
w i i fa s c yn u ją c y  k om en ia rz  p. 
K o f f le r a .  W  sensie  zaś n ega tyw - 
nj-m m ożnaby za p y ta ć  słuchaczy, 
czy  w ie le  k o rzy s ta ją  z n ie jed n e j 
a u d y c ji p ły to w e j z t, zw . ob ja ś ­
n ien iam i.

N a d  w szys tk o  zaś  w y b ija  s ię  
rze cz  je d n a : w id oc zn y  b ra k  o p ie ­
kuna m uzyki p rzy  uk ładan iu  na­
szych  p ro g ra m ó w  ra d jo w y e h  —  
kogoś, k tob y  p o t r a f i ł  s ta w ić  c zo ­
ła ro z lic zn ym  p rzec iw n ik om  i 
k ry tyk om  m uzyk i p ow a żn e j, p rz e ­
fo rs o w a ć  s w o je  zd an ie  i  w y w a l

czyć  sob ie  g ło s  d ecyd u ją cy  tam
w szęd z ie , g d z ie  zaa n ga żow a n y
je s t  poziom  d z ia łu  m u zyczn ego
( i  to  w  ca łe j o b ję to śc i tv ch  70
proc., ja k ie  za jm u je  on  w  sum ie
w szys tk ich  a u d y c y j) o ia z  je g o
zasad n icze  w y tyczn e .

*

, P o w ie r z e n ie  G rze g o rzo w i F i ­
te lb e rg o w i k ie ro w n ic tw a  d zia łem  
sym fon iczn ym  P o ls k ie g o  R a d ja  
(a  za ra zem  i F i lh a r m o n ji )  je s t  
d la  n aszego  ży c ia  m u zyczn ego
ob jaw em  n ie zw yk le  ra d osn ym : 
d la  k ażdego , k to p am ięta  w ie lo ­
le tn ią  D oprzedn ią  d z ia ła ln ość
dyr. F ite lb e r g a  w  F ilh a rm o n ji
w a rs za w sk ie j, sam o to  n azw isko  
je s t  ju ż  g w a ra n c ją , że  r z e c z y ­
w iś c ie  te ra z  k o n ce r ty  ra d jo w e  
będą „ c ią g n ą ć "  i że  bedą  w a ż ­
nym c zyn n ik iem  k u ltu ra ln ym  d la 
naszych  s łu ch aczy .

1 A le  je s t  to d op ie ro  po łow a  d ro ­
g i. K to  będzie  d yrek to rem  ca łe ­
go  d z ia łu  m u zyczn ego , p o zo s ta je  
dotąd  n iew ia dom e. A  od  tego  
p rzec ie ż  za le ży  p od n ies ien ie  te ­
go d zia łu  ja k o  ca łośc i i n adan ie  
mu ja k ie g o ś  ch a rak teru  a r ty ­
s ty czn ego . D w ie  r z e c z y  pow in ny 
być m ia ro d a jn e  p rz y  w yb o rze  
k an d yd a ta : a b y  b y ł to  m uzyk  o 
dużym  a u to ry te c ie  i  aby  w ie - 

j dzia ł, c zego  chce, a b y  m ia ł kon- 
j k re tn y  p lan , w  ja k i sposób p o j- 
^m uje w y p e łn ia n ie  p rzez  nasze 
! ra d jo  je g o  w ie lk ie j m is ji w  d z ie - 
1 d ż in ie  m uzyk i.

P od  tym  w zg lęd em  p ozo s ta je  
do ro b ien ia  n ies łych a n ie  w ie le . 

*

W eźm y  ch oćby  ty lk o  au d yc je  
św ią teczn e . P o s ia d a m y  i  rzec ież  
tak  o lb rzym ie  b o g a c tw o  l„ ;len d , 
żc p ro g ra m  m óg łb y  b yć  p ien v ..-o - 

1 rzędn y. T ym cza sem  jak oś  m ało  
b yło  ty ch  ko lend , c zęs to  p o w ta ­
rza ły  s ię  te  sam e, zb y t w ‘ ra by- 

j ło m u zyk i n ic  w sp ó ln ego  ze  św ię ­

tam i n ie  m a ją c e j ( ta k  ja k  g d yb y  
d la  w ięK szośc i naszych  s łucha­
czy m om ent, że  są to  ś w i; ta  tak  
b lisk ie  sercu  i uchu każdego  ’ :- 
tonica i P o lak a , b y ł zu p „ !. . ic  ob- 

v ) ,  sam e zaś k o len d y  b rzm ia ły  
n ie ra z  zu p e łn ie  obco, choć b a r­
dzo n ow ocześn ie

A le  tu w a r to  za cy to w a ć  z p rz e ­
m ów ien ia  w ig i l i jn e g o  ks. P ry m a ­
sa H lon d a  tę m im och odem  rzu co ­
ną u w agę, że  ko len da  po lska  „n ie  
zn es i d z iw a c tw a  w  tem p ie  an i 
sztu czn ośc i w  h a rm o n ji" .  G łębo ­
k ie  i s łuszne s łow a . S łu ch a jąc  
n. p. (zn a k o m ic ie  z re sz tą  w yk o ­
n a n ych ) ko len d  ch ó ra ln ych  w  u- 
k ład z ie  p. M a k la k iew ic za  z p ły t. 
m ie liśm y  w ra że n ie  ja k ie jś  obco­
ści, a  te  sam e r e f le k s je  nasu w a­
ły  s ię  i p rz y  inn ych  ok az ja ch  

•i
I  d la tego  ze  sp ec ja ln em  uzna­

n iem  n a le ży  zan o to w ać  p rzem iłą , 
w p ro s t rozkoszn ą , au d yc ję  p iesm  
kaszubsk ich , ja k ą  w  zesz łą  n ie ­
d z ie lę  nada ła  s tac ja  poznańska 
w  u k ład zie  p ro f.  K am ień sk iego . 
N ie ty lk o  ze  w zg lęd u  na n ie zw y ­
k le  in te re su ją cy  ch a ra k te r  ka­
szu bsk iej m u zyk i lu d ow e j, tak  
zd u m iew a ją co  p rzes ią k n ię te j m o­
tyw am i s ta rop o łsk iem i ja k  boda j 
Vv ża d n e j in n e j częśc i k ra ju , a 
za ra zem  p rz ed s ta w ia ją c e j tak  r e ­
w e la c y jn y  dow ód  rd zen n e j p o l­
skości K aszu b . G odn y rów n ież  
p od k reś len ia  je s t  p e łen  p ie tyzm u  
i en tu zja zm u  sposób, w  ja k i p ro f. 
K am iń sk i tra k tu je  p ieśń  lu dow ą 
i w  ja k i ją  ubrał w  sza tę  m uzyk i 
a r ty s ty c zn e j, u n ika jąc  w szy s tk ie ­
go, coby  z  je j  ch a rak te rem  k o li­
dow a ło

I  b y ła  tc, trzeb a  w y ra źn ie  
s tw ie rd z ić , au dyc ja , k tó ra  p o w in ­
na s łu żyć  ja k o  w zo r , ja k  n a leży  
trak tow ać  k on ce r ty  m uzyk i lu d o ­
w e j w  in n ych  częśc iach  k ra ju . 
J es t to  p rz e c ie ż  skarbn ica  p rz e ­

d z iw n ego  i często  m ało  znanegŁ 
p iękna, a ile ż  ra z y  kom -erty  ta­
k ie są w rza sk liw y m i ek sh ib it ja -  
mi loka ln em i bez żad n e j w a r to ­
ści, p rzyczem  n ;komu na m yśl 
n ie  p rz y jd z ie , że w a r to b y  nad te 

’ m i rzeczam i tak że  n ieco popra- 
1 cow a ć  ze  s tron y  k om en ta to rsk ie j 
i zb liży ć  s łu ch acza  do p rogram u  

i —  sp e łn ia ć  ro lę  u m ie ję tn ego  po- 
I p u la ry zo w a n ia  p o lsk ie j m uzyk i 
lu dow ej... w  ca łe j P o ls c e ?

M ie jm y  n a d z ie ję , że ro zg ło śn ia  
to ruń ska n ie ra z  b ęd z ie  k o rzy s ta ­
ła z ob szern ych  m a te r ja iow  p ro f. 
K am ień sk iego  i p o zw o li ca łe j 
P o ls c e  s łuchać d a ls zych  cyk lów  
m uzyki kaszu bsk ie j 

*

P o m ija ją c  sp ec ja ln e  audycjfc 
św ią teczn e , k tó re  s ię  m n ie j uda­
ły , trzeb a  z u znan iem  w spom n ieć  
o loka ln em  s łu chow isku  w a r -  
szaw sk iem  „Ś w ię ta  na T a r g ó w ­
k u " (p ió r a  W ie c h a ).  Znow u  je ­
den p lus s ta c ji w a rs za w sk ie j. 

m
N a  zak oń czen ie  par.; je s z c z i  

s iów  o c zw a r te j częśc i cyk lu  po­
św ięcon ego  S ok ra teso w i —  A r y -  
s to fa n eso w sk ich  „C h m u ra ch ". 
D e fin ity w n ie  n ie  udało s ię  te 
s łu ch ow isko , d yson an sow o od ­
skaku jące  i k on cep c ją  i r e ż y s e r ­
ją  od trzech  pop rzedn ich . D la ­
czego  n ie  oo ja śn io n o  s łu chaczy  o 
je g o  ch a ra k te rze  i zw ią zk u  a n ty ­
tezy, ja k ą  s ta n ow i w obec  la to - 
na? S ok ra tes  w  in te rp re ta c j ' p 
C h m ie lew sk iego  by ł n iem iłem  
n iep o ro zu m ien iem : n ie  m ożn a w  
ra d jo  s tosow ać s zab lo i.ow ego  pa­
tosu scen iczn ego , bo z g r z y t a . . 
pap ierem . , 1

N ie ,  n ie  u da ły  s ię  te  „C h m u ­
r y "  i n ie  w e id ą  dc że la zn ego  re­

p e r tu a r u  A  n a jlep ie ; ' b ędz ie .
icś li j e  p o k ry je  p y ł zaporr m ia , 

| M a r ia n  G rzego rczyk .
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T E A T R  W IE LK I: Dziś 3.15 po- 
pcJ „Poław iacze pere»" ze Sze™ 
pańsicą i Mossakowskim oraz Di- 
■'ertissemeot baletowe z Loda Ha- 
i*mą na Czek 8 wiecz. „A ida”  z 
Wr-rminską. riupei.owg. Golębiow 
skim Czaplickim. W iagą . Dyr. B 
Wolfstal. 31 b. ta. 8 wiecz. jubi­
leuszowa Carmen'’ z Wermińską. 
S: ;iepaii. !:ą. Gołębiowskim. Cza 
plltkim. Bolko oraz Lodp H.dama 
na czele baletu. 11,45 Noc Syiwe- 
stfowa z bogatym barwnym re- 
oe*tuarem w wykonaniu najświet­
niejszych gw iazd śpiewaczych i 
tanecznych.

n o  w  u p ó ł ś r o d k i
które nie prowadzą do celu

Ma m a rg in e s ie  o b n iż k i  cen g a z u  i e le k t r y c z n o ś c i

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś
,,Intryga i Miłość”  z Solsk m. Ala- 
łicką, Gorczyńską Wętrierką i in.

Dziś ważny abonament 1 K. 
we wtorek i —  L.

Dzis > niedzielę o 3.30 pop. 
JftOzbitki’ ’  (ceny zniżone).

TEA T P  PO LSK I; Dziś arcy- 
Jzieło Mickiewicza „D.7'arły”  z 
Wfprzyrsem Duszyńskim, Wierciń 

• skim. Sambofskim.
Dziś ważny abi r ament 1 —  G. 

w e  wtńrek 1 —  H.
T E A T R  LE T N I: Dz:ś „R oz­

koszna dziewczyna”  z Romanów- 
n j. Dymszą i Synem  w  rolach 
jtów nvch.

Dziś w  niefliićlę o  4 pop. 
„Kw iaouta d-oga”  (ceny zmżó- 
rtś).

T E A T R  N O W Y : Dziś znakomi­
ta sztuka Pirandella „Henryk IV ”  
z  Junoszą .  Stępo wskim w  roli 
tytułowej.

Dziś ważny abonament 1 *— D. 
w e w  orek 1 —  E.

9 K  w  medzieię o 3.30 pop. 
„Mademoiselle”  (ceny zniżone).

T L A T R  M A Ł Y : Dziś sztuka
^fOśrtegrt pisarza angielskiego, 
Sómmćrset Maughama, „Karoima”  
W tytułowej roli Z Mieczysławą 
Ćwiklmską.

Dzis w niedzielę o 3.30 pop. 
jS w łt. dziec 1 noc" (ceny znizo- 
ne\

\

T E A T ft  A K T O R A : „M adam e
sana-Gm e grann będzie tylko do 
literku włącznie, W  W ieczór Sylwe­
strowy „Madame Sane-Gene grana 
będzie dwukrotnie o godz. 8 e j wiecz. 
i 12-C.J W nocy. (C en - miejsc niepod- 
wyższone) w  piątek prem jera ko­
medji am erykańskiej „Chicago” .

TEA TR ATFNEUM Dziś „Typ 
A” .. komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskief.

FE ATR  ..r.OM OEDIA” : Dziś i  co­
dziennie „pocieszna tragedjn”  w -3 
aktacn Si. Młodożeńca —  „Herod”  

K A M E R A LN Y : Dziś sztuka Stein­
berga .Ojciec”  z  A. lasińską 
i Adwentowiczem . Poputuuniu co

zyńskiego „K siądz Skorupka” . 
.S IA R A  B A f t  D A : Dzis nowa re­

w ja  -Banda w  komplecie"- Początek 
nrae-dstawieii o  godz. 7. U  i  9.15, w  
świmta o godz. 6 15 i 8,15.

W IE LK / R E W IA : Dz’ś i codzien­
nie re wia p. t. , Dawne dóbfe czasy” .

1‘K r TH ITP A M *  i r d K N Y :  I) ~ i 
codzienfth: „N arzeczony z  wym ówie­
niem” .

TR (T R  NA K R E D Y T O W E J : iM if  
operetka Straussa „Piosenka o  Nadi 
ne”  z Brochwiczówng.

rr.ATR D i-A  D2.IECT (sal; kina 
M a ie s i i i ) : Dzis o godz, 15-ej opo­
wieść Dickensa W przeróbce J. M o­
rawskiej „W ig i l ia ” *

FE A TR  R E D U T A  (Kopernika 
36 '40 ): Dziś i codziennie nztukn. A. 
Cwuidzińskiego „T e e i ja  Einsteinu” .

C Y R K  ST A N  IE W  SK IC H : l 'ro-
granl grudniów: z wy^t.pem faki.-n 
Alacamana Codziennie- 2 przedsta­
wienia o 4.30 i  5.15,

K O N C F .B T Y
f l lH A iIM O N J A : D z i ś  po-

► nok poświęcony W agnerow i _ W  
j  -ogramie fragm enty z oper „Rien 
z i- , „Holender tUiacz”  u -a r uwertu­
ra  „ i  olonia” . Soliści: M . P rzyw iec  i 
Dag. May. D yrygu je  J. Ozimiński 
W Donleuzlalek c 12-ej (o  północy) 
koneer* Sylwestrowy.

S. i M. (Królewska 11). F. Lado&r 
— recy tac ji; kwartet p. Adamskiej.

W Y 5 T A W Y
fN ^ T Y T l f i  PR O PA G A ND Y  SZTU 

Kr rawa pośmiertna W ładysława 
ikócz/lasa.

ŻAOHF-T A : Salon doroczny 1934. 
DN 1RLINSK1EOO: Wtśtsk- 

W łcdzim iarza Wilkanowicza.
45 /.KI M N A P o i U ł W E  ( P  :il« 

i  ‘ Tj: W e —torki malarstwo not
„•#, *  *rwnr»W  — ohre: At S M«<- 
1*15: W  środy, piątki, sonoty, nie*
> ł i »  —• wyatawa sztuki zdobnicze

KFMA
*D R l/ . „Buste. rozdaje miljony” . 
ń.S: „K ab irja ”  „M ańka” .
.J łC O N : „H a lka ”  2 K iepurą i 
. olbi.

A g e n c ja  B. 1 p . donosi 

„ W  zw iązku  z obn iżką  cen y  i 
p rz ew ozu  w ęg la , Z a rzą d  m sto i. 
W a rs za w y  obn iża  od 1 s ty czn ia  
1;J35 t. cenę gazu  o 4. p roc . 

j Zn .żka cen y  i p rzew ozu  w ę g la  
s tan ow i za led w ie  2,35 p roc . o g ó l­
n e j sumy w yd a tk ó w  gazowni;. 
Z a rząd  M ie jsk i, b io rą c  jed n ak  
pod uwmgę u dostępn ien ie  ludfto- 
śći konsumc-i' gazu , p os tan ow i! 
obn iżyć  je g o  cenę ‘ o  4 p ro c -; 
w sku tek  p o w yższego  cena za 1 
m etr  sześć, gazu  w yn o s ić  b ęd z ie  
od 1 s ty czn ia  2(j g r . i za  100
stóp  7i g r .

0
S tosow an e  ob ecn ie  sp ec ja ln e  

b on i- ik a ty  d la kon su m entów  g a ­
zu w  gosp od a rs tw a ch  dom ow ych  
i ku chn iach  będą p rzed łu żo n e  na 
okresy  ob rach u n kow e I, l l  i l i i ,  
t. j .  do 31 m arca  1535 r. K on su ­
m enci, k tórzy  w  każdym  z w ym ię  
n ion ych  o k reso w  zu ży ją  w ięk szą  
ilość  gazu , n iz  w  tym że  ok res ie  
1934 r. o trzym yw a ć  bedą od  te j  
w ięk s ze j ilo ś c i gazu  (n a d w y ż k i) ,  
w yk azan e j p rz e z  ga zo m ie rze , bo­
n if ik a tę  w  stosunku Ś g r . za  1

AMOR^ „W ięzień  z Kajenny” , 
„Zbrodniarz” .

A N TIN E A : „Pieśniarz W arszaw y”  
i dodatki.

A T L A F T IC : „Uw iM biana”.  
APO LLO : „MIOdy las”
0 A P T TO L : „Czarna perła” . 
C A S IN O : „C órka Gtnerałr Pań- 

kratuwa*.
CO LO SSEUM  Duże: „P rzeo r  K or­

decki”  (Obrońca Cteśtbćnowy) 
COLOSSEUM  M A Ł E : „Bożek

mórz południowych” .
CORSO: „C ień szczęścia” , r&wja. 
C Z A R V : „Miłość Tarzana”  i dod.
ERA: „O d wieczora do północy”  i 

„Panna Josetta moja żon*."
E U R O P A : „U w odzic ie lka” . i 
FA M A : „Noce Petersburskie”  i

dudatKi.
F il H \RM O NjA : „  Jluby ulunskic ”. 
FORUM „Kocha. lubi... szanuje” . 
G LO R IA : „Brukuw'<ec”  i „12 krze- 

S(ą”
HEI.IOa: „C zy  Lucyna to dziew ­

czyna” ?
IKS; „Grzech”  1 dodatki.
TT A T,T A ; Sznieu w  guisctći i rc 

w ja.
M A S K A  „Ostatni Atam an Aftńien 

ków ’ . „Kobieta 1 hestja” .
K O M E T A : „M e lod :e -Cygańskie”  

i re—ja.
LOS- „Uśmiech szczesi a ’.
1 1 5 :  „Piękny jest św iat”  i „R ra- 

■ wo B etty” .
I M AJESTIC: .W yspa  skarbów” .
kow”  „Kobieta, Ilestja ” .

I M A R S : „Pieśnńnrz Wurszawy” .
M A I !  CO LO SSEU M ; „ I .  F  L. 

nie odpowiada” .
M E W A - „Tańcząca Venus” , „N oc  

dla Ciebie” .
MIEJSKIE: „EsKimo” .
M UCHA: „Zakazana melodja”  i

dodajfd.
N IL :  „Jej tajemnica” , rew ja.
N O W A  TO M B O LA  „Czarny Kot”

1 „Całuj mnit -eszcze” .
O D EO N: „Krypska 34“ , „T ys iąc  1 

druga noc” .
OKO P R A S K IE . Przedm ieście”  i 

dodatki.
P A Ł A C E : „Cesarskie łow y”  i re-

wja
P A N : „H arold  L loyd  w  film ie  Ko 

ci Pazur” .
P A R A F J A  ŚW . A N D R Z E J A : 

„N ocny lot” .
PF.T1T TR IA N O N : „Dama 1 Bok­

ser’1 oraz „Zabawka” .
PO PU L \R NY: „N iewidzialny czlo 

w iek”  i atrakcje. I
PROAMFN; „benater z Rio Gran­

dę”  • „P recz z tei^ low ą”
P R A G A : „C zy  Lucyna to dziew­

czyna”  i rewja.
R AJ: „Kaw alkada”  i dodatki. 
K TA l/ fO : „Pi- orfynek ze śmiercią” . 
R IV IERA: „Chlopcv z Placu broni”  

i dodatki.
S T Y L O W Y : „T e ra z  i zawsze" 
k 0 X Y  : „Syn King - Konga”  i re­

wja.
SOKĆE : „Ich noce" 1 „F lio  i Fiap”  
STAROMIEJSKIE- ,,Pa-ada rezer- 

wUti w "  i dodatki.
S T F L I A : „C zy  Lucyna to dziew­

czyna", dncl.
| U t T ó W iD .  „sw .a t się śmieje”  
T Ó N : „C o  mój mąż . >bi w  noCy”  
l TN.)A „Światła w ielkiego miasta”  

i rewja,
U C lE C H A : „M askarada”  i dodat­

ki. ,

m etr  sześć., w zg lę d n ie  23 g r . zu 
ldO stóp  (n ie  d o tyczy  to konsu­
m en tów , k tó rzy  w  od p ow ied n im  
ok res ie  r. ub. n ie  w y k a za li żad ­
nego z u ż y c ia ).  In k a sen c i o b li­
czać  będą o w ą  8 -groszow ą  b on i­
fik a tę  au tom atyczn ie  p rzy  w y ­
s ta w ia n iu  rachun ków .

Sta ła  up lata  w e  w szys tk ich  o- 
k resach  b ęd z ie  ob lic za n a  ód o g ó l­
n e j ilo śc i zu ży te g o  gazu  w  k aż­
dym  ze w skazan ych  ok resów  na 
p od staw ie  o b o w ią zu ją ce j tab e li o 
op ła ta ch  s ta łych  z dn. 25 m a ja  
1933 r .“  i

J ed n ocześn ie , jak  ju ż  o tem  do­
n ieś liśm y  w c zo ra j, za rzą d ca  E  
lek tro w n i W a rs za w sk ie j, b. m in i 
s te r  in ż . A . R u ehn , w  p o ro zu m ie ­
niu z d y rek to rem  .M ie jsk ie j In ­
sp ek c ji E le k try c zn e j o ra z  n a cze l­
n ik iem  b iu ra  e le k t r y f ik a c j i  w 
M in . P rzem ys łu  i H an d lu  u s ta li! 
zg od n ie  z  o rzec zen iem  k om is ji 
ro z jem cze j 1932 r. obn iżkę  ceny 
prądu  e lek try c zn eg o  w  W a rs za ­
w ie . O bn iżka  ta  w y n ie s ie  5,4559 
procen t.

P o n ie w a ż  d o tych cza so w a  cena 
e n e r g j i  do o ś w ie t le n ia  w y n o s iła  
49.9778 g r. za  k ilo w a t  god zin ę , 
n ow a  cen a  u sta lon a  zo s ta ła  na 
47,251 g r . E n e r g ją  do m oto ró w  
ob n iżon a  zo s ta ła  do 22.51Ó2 g r  
za k ilo w a t-g o d z in ę  i e n e rg ją  na 
u żytek  m ias ta  dó 18.8268.

R ó żn ica  na k e rzy ść  konsum en­
tó w  w y n ie s ie  2.7267 g r . za  k i lo ­
w a t god z in ę .

P ro c en to w o  ted y  ró żn ica  na 
korzyść  konsu m entów  w y n ie s ie  3 
p rocen t, a to z  tego  pow odu , że  z 
dn. I  s ty czn ia  1935 r. m iasto  
za czn ie  w y k o rzy s ty w a ć  sw o je  u- 
s ta w o w e  u p ra w n ien ia  do poboru  
2 i pó ł p ro c en to w eg o  podatku  od 
e n e r g j i  e lek try c zn e j

P a ń s tw o w y  podatek  od  e n e r g j i  
e lek try c zn e j w y n o s i w  da lszym  
c iągu  10 p rocen t.

W  ten sposób fa k ty c zn a  ob n iż ­
ka cen prądu  w y n ie s ie  n ie  5,45 
proc., le c z  oko ło  3 p roc , ,. <»

"W y ja śn ien ia  te g o  stanu  rzecZ^ 
zn a jd u jem y  zn ów  w  kom u n ika­
c ie  a g e n c ji B  I. P „  k tó ry  gło&r:

„ Z  poin form ow -anych  ko l don o­
szą, żc  za p o w ied ź  w p ro w a d zen ia  
od  1 s ty czn ia  25 proc. dodatku  do 
państwrow ego  podatku  od t -  r g j '

e le k try c zn e j, n a s tą p iła  w  z w ią z ­
ku z d e cy z ją  o b n iżen ia  od  1 s ty ­
czn ia  Ceny gazu , p ra w d op od ob ­
nie o 2 g ro sze  na 1 m etrze  sześć. 
W p ły w  z te g o  dodatku  (ok o ło
500,000 z ło tych  w  stosunku róez- 
n ym ) z ró w n o w a żyć  m a s tra ty , 
ja k ie  p o n ies ie  g a zo w n ia  w skutek  
■w prowadzanej ob n iżk i” .

Z  te g o  w s zy s tk ieg o  w yn ik a , że 
Z a rząd  M ie jsk i o b n iża ją c  e lek- 

( tryc zn ość  o 3 p roc . za m ia s t o
5,45 proc., ró żn icą  chce sob ie  po­
k ryć  ew en tu a ln e  m n ie js ze  w p ły ­
w y  kasow e, ja k ie  m ogą  w yn ik n ą ć  
z obn iżk i cen gazu .

J e s t to  k a lk u la c ja  fa łs z y w a  i 
k rzyw d zą ca  szeroK ie  rze sze  lu d ­
ności s to łe c zn e j. J e że li obn iżka  
o b o w ią zu je  w p ew n ym  p ro cen c ie ,

na leży  ją  w p ro w a d z ić  w  ca łe j 
ro zc ią g ło ś c i, e n ie  d w y t a ć  s-ię 
pó łś rodków , k tó re  do n ic zego  nie 
p row ad zą , a now em u Zarr _ ło w i 
M ie jsk iem u  w y s ta w ia ją  z łe  św ia ­
d ec tw o  .

•

D o w ia d u jem y  s ię , ze ew en tu a l­
na d a ls za  zm ian a  cen y  prądu  
E le k tro w n i W a rs za w sk ie ; na m o­
cy  n o w ego  o rze c ze n ia  k om is ji 
ro z jem cze j m og ła b y  n a stąp ić  do­
p ie ro  na p od s ta w ie  op ra co w a n e ­
go p rz e z  za rząd cę  sąd ow ego  no­
w ego  b ilansu .

P o n iew a ż  b ila n s  ten  b ęd z ie  u- 
ło żo n y  na 1 s ty czn ia  1935 r., a 
od p ow ied n ie  p ra ce  p o trw a ć  m u­
szą oko ło  dw óch  m ies ię cy , za g a d ­
n ien ie  to  s ta łob y  s ię ak tu a ln e  w  
począ tkach  m arca  (B I P L

S y l w e s t r o w e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r a c h :
Narodowym* Polskim* Letnim Nowym I rtałym

, W  p on ied z ia łek  31 g ru d n ia  w  
p ięc iu  tea tra ch  T . K . K . T .  odbę­
d z ie  s ię  p ię ć  p rzed s ta w ień  w ie -  
ć zo rów ych  n orm a ln ych , o  god z. 
ś -e j, a  m ia n o w ic ie :

W  te a trz e  N a ro d ow ym  „ In t r y ­
ga  i M iło ś ć ” , c ieszą ca  s ię  s ta le  
n i9zm iennem  pow odzen iem .

T e a t r  P o ls k i w zn a w ia  o  godz.
8-ej „P a n a  T o p a za  ', zn agom itą  
k om ed ję  P a g n o la , k tó ra  p rzed  
k ilku  la ty  c ie s zy ła  s ię  na te j  sce­
n ie  i c ie s zyć  s ię  b ed z ie  n iew ą t­
p liw ie  i obecn ie , w ie lk im  sukce­
sem , za rów n o  d z ięk i doskon ale j 
fa b u le , św ie tn e j g a le r j i  f ig u r  po­
w o jen n ych  speku lan tów , ja k  i 
zn ak om ite j g rz e  M aszyń sk iego ,
M . Kam ińslciej, Sam borsk iego ,
Su lim y, K rz ew iń s k ie g o  i inn ych . [ w ym , „P a n a  T o p a za  
„P a n a  T o p a za ”  r e ż y s e ru je  K . Bo Poisk -m  i „K a r o lin y  
row sk i. S ztu ka P a g n o la  zw ła s z ­
cza  obecn ie , p o  epoce S taw tsk ja -

dy, n a b ra ła  c e c ł w y ją tk o w e j ak ­
tu a lnośc i.

T e a t r  N o w y  g ra  „H e n ry k a  JV“  
P ir a n d e lla  z’  Ju n oszą  -  S tęp ow - 
sKim  w  r o l i  ty tu ło w e j i B ron i- 
szów n ą  n a  cze le .

T e a t r  M a ły  doskon a ią  „K a r o l i ­
nę”  S om m erset M au gh am a z 
Ć w ik liń sk ą . R óżyck im  i S tan i­
s ław sk im  na Czele, zas  

te a tr  L e tn i ja k  zw y k le  śc iąga  
p u b liczn ość  „R ozk o szn ą  d z iew tzy  
rtą”  z  R om anów ną, D ym szą  i  Sy- 
m em  w  ro ia ch  g io w n ych .

P ró c z  n o rm a ln ych  p rzed s ta ­
w ień  W ieczo row ych , ju tr o  w  Syl 
w e s tra  odbędą  s ię  ró w n ie ż  o 
godz, 12 w  nocy  p rzed s ta w ien ia  
„R o z b itk ó w "  w  te a tr z e  N a rod o -

w  tea trze  
w  tea trze  

M a łym .

Policja na nartach
Główna Kom enda P. P . zai ltcre- 

dowała się sprawą szkolenia policji 
iv jeźd/.ie na nartach. Polic janci nar- 
ciałZo mogą być bowiem zatrudniani 
nietj lko w miejscowościach górskich, 
ale i na wSi W porzo zim owej. Zdo- 
rydowane zostało wyszkolenio kadry 
instruktorów narciarskich dla po­
lic ji.

W  kursie narciarskim, zorganizo­
wanym przez Państwowy Urząd W y ­
chowania F izycznego w Puszczy B ia­
łow ieskiej weźm ie udział 20 poli 
c ia ł  tów.

fm k  LFttflssłTr jj

— Zarządca Sądowy 
Elektrowni Warszawskiej

podaje 'dc wiadomości P. T. Abonentów, ~e w zw iązk„ z  ogłoszonemu 
w  N r. 36 „Wiadomości Statystycznych’ ”  z dnia 25 grudnia 193Ć f. „owem 

1 ziiiżonemi cenam-" wćgła, su:>u. fnebędą, na mocy orzeczenia : <jma 21 pa 
żdzien ika  1932 r. Kom isji Rozj'emczej, powołanej przez p. Ministra. Prze­
mysłu i Handlu, not.e ceny energji elektrycznej.

Uchwidone przez Kom sje Rozjemczą w J9SŻ r. ceny en ć fg j eiektryci- 
rtoj: 65,5 gr k'.Vh do oświetlenia, 26,-44 g r  kWh do motorów i  22,1136 
gr'kW h  dla YorTadu Mie.fsfciegu obo-iązy  wały przy cen e węgla dąbro.»- 
A lego k’ ara I  B grube, 36.1? Zł za tonnę loco wagón kepaln-a, p f fy j fK j 
lU-zez K  nr sje, jako cena za--adncza ^-gjoszona w  N  .ze  36 „Wiadomóśc^ 
S£) tv  ;tvt znVch“  t  dnia 2-> grudnia J 934 r. cena takiego węgla wjn si 
26,39 zł. ",a tcr.nę jest zatem i  29,726'-?) niższe od powyższej cenj- zasadró-

BB m aH H S M agaa

mri.NARIEŁI DOBRZYŃSKI
Che oDy weneryczne. sKćrne I płciowe, 

ul Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-2 i 5-f .

LESZNO 36ŁZ .F a in tW h .-,.
Weperyczne, płciowe, skóry

k  K. Krajewski
Prz j ruje W swojei pivv'atbei Lecznićy 
Chmielna 5ó od 8 r. do 9 w Niedz. do ł

Dr-
med

NOC S M B IR IH P A
DAKCIM6 na sali głównej i w Tea Room(ie
P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 2 -e j. Z a m ó w ie n ia  na sttH ikia T e l.  2S2-3T .

być i *4,863"Ś n ższc od L .ry f uchwaDnych przez Kom isję Rozjemczą 
’ w 1932 r Wynosić będą one tedy obecnie:

47,2510 Kr. 
22,510? „  
!S.d268 „

za  jedną kilowatogodzinę do oś\.'£Uen.a 
w „ d o  -notoro vz

„  dla Larządu M iejskiego

Opłaty t a k :
oświetleń1, do 
oświetleni^ i  momry ou

Opłata rocz.,4 
0,25 kW Zi. 7,24
0,26 kW —  0,50 „  -V3.20
0 51 kVr —  1,00 „  19.58
LO! „W  —  2,50 „ : 26,39

”  2.51 kW  —  5,00 U 33.63
„  „  5,01 kW  —  1060 „  49.81

jC.01 LY.’ —  15.00 , „  66.41
”  "  15,01 k\\ —  20.00 „  9,18

„  kW  —  25,00 „  146.U1
”  „  25.01 kW  —  30,00 „  166,44

Powyższe Ceny i  opłaty stale stosowane będą począwszy od dnia 25 g r
dnia 1934 t.

Aboneri i k ló rz "  w  myśl Obwie zczeniE. Ministra Skarbu d iP « 9 sierp- 
l-ia 1934 r. '( - z .  Ust. k z  P. N i.  76 tioz. 720), SjSljcają państwowy W% po- 
j  ,̂1, „u rtektrvc7.ri„f<i. riłaC:ć będą -a jedną kilówatogodzlnę zuzytą do 
cć cietienia od 26 dó 21 grudnia 1934 r. '■

5 1 .9 7 6 1  g r .

Z  dnfetri 1 stycznia I9---5 r. wpiot-adzony zostaje ha tnocy uchwaty rco- 
Itg ju m  Tym cttsow ego Zarządu M iejskiego z dnia 14 i stopada 1934 r. 
Śr. 5Co( TĆł 14. lod.iieK aonumalny do państwowi go • podatsu od eleK- 
i-V ( ’ "rścl w  w v iokośc: 2.1 % podatku państwowego t. j. 2,. Pr° c 
ści o "5aty netto zo śkor-urnowam ew -ir ię . Tvm  zpo.oben peln-r cen
e..e. *  -wsT bęuzii od 1 'dycznłt "935 r. dia „oonentoW obowiązanych
f . i p lacaLa pydatfcu od elektryczności;

5 3 ,1 5 7 3  g r .

W  rachunkach, jak k  będą obliczona za sat od oma 25 3 ; f ^ n
nia 1934 f. wlnc iłe> zast-usowa: ie fc Ją  awie rożne ta ry fy  ( stara d i g 
grudr‘ a Wł-yczn ; i nov.i. oa 25 do 31 grudr- w Ł ), w  rachunkach 
k ‘e ■ t :v  Ul-! bęaa w  ciągu Całego m iesią™ tycznia 1935 r. trzy  taryf 
(dwi< pćńrżfcdPiS oraz trztc ’a, uwzględu “ jąca podatek komuu«.l-iy wpro 
STKłśóny ód 1.1 1935 r .) Z tych względów będą sporządzeni specjalne ta­
bele do Obliczał.Su należności za energję, ułożene w  t e j  sposob, ze vr Jta- 
żćvn:. dniu wymienionego w yżej okresa rtosowan * będzie i n  5 ee..„ -r -a‘  
da za k.lowatogodzinę, obi:- zona w stumnkt, do liczby dni, w ciągu których 
abonent korzystał z -■nergji podług każuej z dwućh lub trzech po wy z z; u. 
tsiryl Ten st. n rzeczy trwać bedzie dc końca styczn a 1935 r., poczem do 
w : .. stk.ch abonentów stosowana będzie jedna w yżej podanr tar; fa.

Pon i waż sporządzeń e i wydrukowani*’  soomnumych Łabm zajm ;e parę 
dni, od c „v tw a n '>  zaś liczników wystawianie rachunków me m“ że ulec 
p r z e r «1 /przeto ci abonenci. -  których idczyty- ranie Etenil ó V odbywać 
się będzie w  okresie pierwszych pBtu d ii  i dla których achanki będ., nk 
siały bvć wystawione jeszcze wedh; g s’ arej ta ry fy , otrzym ają zwrot -.ud- 
płacOiijrtdi sum tirzv następnym rachunku.

, ZA RŻ A DC A  SA D O W Y 
przedsiębiorstwa p. f. I  rancu ta Spółka Akcyjna 

„Compagnie d‘Elertricite de Varsovie' 
Towarzystwo Elektryczności w W aiazawie 

inż. A lfon r Kiiluu

K A D  J O
N ied z ie la , d n . 30 g ru d n ia

f.00 Sygnał czasu i kolenda. 9.03 
Muzyka (p ł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 
D. c. muzyki (p ł.). 9.30 Dziennik po 
r~nn 9.40 u c. muzyki ■ pł.) 9.45 
Chwilka pań domu 9.50 Zapowiedź 
nrograriu, 10.00 Transm isja nabo­
żeństwa 2 Krakowa. 11.57 Sygnał 
czasu z W arszaw . Obser. Astr. 12.00 
Hejna1 z w ieży  Marjaclciej. 12.03 
Wiadomości meteor. 12,05 Przegląd 
te itralny. 12.15 Poranek muzyczny z 
Filharm onji W arszawskiej. T4.U0 
Muzyka salonowa w wyk. Ork. M ar­
ka W ebera (p ł.). 15.oó ,W trosce o 
nasze zw ierzęta” . 15,15 U tw ory na 
o igan y w  wyk. W urlitzera (p ł.). 
15.25 „P rzeg ląd  rynków produktów 
rolnych 15.35 Piosenki w  ■wyk. 
Eugenjusza Bodo (p ł.). 15.45 „Takie 
nasiona taki plon” . 16.00 „W ieczo  
rynka ni wsi”  —  fragm ent z „Chto- 
pow“ .  ̂ tG.20 Recital fortep ianowy 
Olgi Mar.usiewiczówTiy (T r . z K ra ­
kowa). 16.45 „Rosnąca choinka”  —  
opow. dla dzieci starszych. 17.00 Pol 
ska muzyka ludowa w  wyk. Orkie­
stry P. R. 17.50 „W ysp ; m gieł i w i­
chrów 18.00 „C ichy w ieczór w  swn- 
jem kółku” słuchów. H. Romer-O* 
cheiikowskiej, 18.45 Odczyt z cyklu 
„Życie m łodzieży” . 19.00 Odczytaniu 
programu na dzień następny. 19.05 
re łje to r  aktualny. 19.20 Muzyka 
(p ł.). 1£ 30 Koncert muzyki lekkiej 
(T r. z V  lednia' 21.10 Dziennik w ie­
czorny. 21 .z0  „.7ak T acu jsn y  w Pol­
sce” . 21.25 „N a  wesołej lwowsuiej 
fa li” . 22.00 „Skrzynka pocztowa 
techniczna1. 22.15 Koncert reklamo­
wy.  ̂ 22.30 Wiadomości sportowe.
22 45 Mało znane utwory symfon.cz- 
ae francusaich kompoz-et.orow, 23.00 
Wiadomości meteor, dla kom lotn.
23.05 K on cjrt popularny w  wyk. or 
kiestry sj*mf. P. R.

P o n ied z ia łek , dn . 31 g ru d n ia
6.45 Kolenda 6 48 Muzyka tpL ). 

n.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
'p ł.). 7.15 Ozlennik poranny. 7.25 
D. c. muzyk. 7.35 Chwilka pań
domu 7.40 Zapowiedź program t 
7.50 Koncert reklamowy. 11.,57 Sy- 
gnał czasu : W arszawskiego Obser 
A s tr  12.00 H ejnał z w ieży M arja- 
■ kiej. 12.03 Wiadomości meteor.
-12 05 Codzienny Przegląd Prasy. 
12.1C Koncert orkiestry jazzowej.
13.00 Dzienma południowy. 13.05 „3  
oper G. Pucciniego”  (p ł.). 15.30 
W i ld  >mnści o eltsporcie polskim.
15.35 Przegląd gieldotcy. 15.45 Kon­
cert zespołu N iny  M arskiej. 16.45 
Lekcja języka  niemieckiego. 17.00 
Recital fortepianowy D ory Braudów- 
ny, 17.25 Skrzynka pocztowa. i .35 
Muzyka salonowa (p ł.). 17.50 „W a l­
ka i zbiodnia wśród roślin” . 18.00™ 
„Skrzynka pocztowa rolnicza” . 13.10; 
Przegląd film ow y 18.15 Koncert sc 
listów' ze Lwowa. 18.45 „Rok po ro - ” 
ku —  jak  woda w  potoku” . 19.00 
Muzyka salonowa 19.25 C hw ilka .. 
społeczna .19.30, „Gd;,’ na przełomie 
roku dojrzewają pomarańcze” . 19.45 
Program  na dzień następny. 19 50 
W.aaomcści sportowe. 2u.OO M uzyka 
lekka. W ykonawcy: Orkiestra P  R.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 .Jak 
pracujemy v  Poisce” . 21.00 Kóncert
w  wyk Orkiestry Sym fonicznej P. '  
Ri z udziałem Anatola W rońskiego.
21.45 „T y jk o  naprzód” . 22.00 Kon­
cert reklamowy. 22.15 „Sylw est-ow a 
Antclorcja aktor.=ka<r" 22.45 PrzebojĆ 
i melodje z roku 1934 (p ł.). 23.00 
Wiadomości meteor, dla nom. lot.
23.05 D. c. przebojów i m elodyj z ro­
ku 1934 (p ‘ ). 23.55 Mazur z oi 
„H alka” ; 24.00 Bicie zegara 24.00 
a ) Przem ówienie noworoczne Nacze* 
nego Dyrektora P. H., b ) Polonez 
A-dUi Chopina. 00.10 Specjalna au­
dycja dla Polonji Zagranicznej. 00.25 
Muzyka taneczna z kaw. „Gastro- 
nomja” . 1.00 W esoła audycja sylwe­
strowe p. t. „Sad nad Rokiem  1934”
2.00 Muzyka taneczna (p ł.).

W to rek , dn. 1 s ty c zn ia
9.00 Sygna) czasu. 9.03 M u zyk i 

(p ł.). 9.01 Gimnastyka. 9.22 D. c.
muzyk: (p l. ).  S.30 Dziennik porami.,
9.40 D c muzyki (p ł.). 9.5Ó Chwil­
ka pań domu 9 5-5 Zapowiedź pm 
graniu. 10.05 Uwertura ' „BajZA”  
(p ł.). 10.30 Tr. nabożeństwa z Koś­
cioła św. K rzyża . 11.57 Sygnał cza­
su, 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
meteor. 12.05 Przegląd teatralny.
12.15 Koncert-poranek z F ilharm onji 
W arsz. 14.00 Wesoła muzyczka i 
scenki ludowe (p ł.). 15.00 „N p  No­
wy Rok” . 15.15 U tw ory na klarnet 
(p i.). 15.25 Tr. ze Lw ow a 15.40 P o- 
senk: w  wyk. A . W ysockiego, ( p ł , . 
1Ł.5G Gawęda noworoczna. 16.00 
Polskie pieśni (pLU  lt>.20 Recital 
sKrzypcowy Mischy Poznańskiego.
16.45 Słucho\viskc dla dzieci. 17.10 
Muzyka dc, tańca. 18.0C „Skrzynka 
pocztowa techniczna”  18.10 „Zycie 
kulturalne i artystyczne ctciicy” .
18.15 M uzyka lekka. 18.45 „N ow o­
roczne horosKopj literackie”  19-00
D. c. muzyki lekkiej. 19.20 Feljeton 
aktualny. 19.30 Piosenki w wyk. A . 
W ysockiego (p ł.). 19.45 P> igram  na 
dzień następny. 19.50 Wiadomości 
suortowe 20.00 „Jedna jed ; na noc..
— operetka Stolza 22.15 Koncerz 
reklamowy. 22.30 Muzyka taneczna 
z dancingu „O aza” . 23.00 W iadomo­
ści meteor. 23.05 Muzyka taneczna

S Y L £ f E ? m f c
w Anulce Świder

E .a|, / ł t r u k c j e ,  K o l a c j e

T e ł. O tw ock  31

Ogłoszenia drobne
W  M e b le  nowoczesne, ct-many lap- 

• ■ czany. Spłaty długoterminowe. 
S-^-zeJ; je najta d  re-rzec iw  
niej. Graniczna Królewskiej.
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Olimpiada 40 narodów
Jak Niemcy przygotowują Berlin do XI Olimpiady

P rz y s z ła  X I  zrzędu , O lim p ia ­
da, ja k  w iadom o , od b ęd zie  s ię  w  
B e r lin ie , w  czas ie  od  1 do 18 
6ie.rpr.ia 1936 r. L ic ze b n ie  zap o ­
w ia d a  s ię  ona w rę c z  im ponu jąco ,

padku u w zg lęd n io n y .
P o z a - u czes tn ikam i zaw od ów , 

B er lin  sp od z iew a  s ię  o lb rzy m ie ­
go  z ja zdu  w id zó w . L ic z y  s ię  też  
na to, że  sam i u czes tn icy  tłum -

jd y ż  w eźm ie  w  n ie j u d z ia ł oko ło  1 nie zw ied za ć  b ędą  k ra j i w  tym  
40 n a rodów . N iem cy , k tó r zy  d o c e ' 
n ia ją  ca łą  p ro p a ga n d ow ą  w a r ­
tość  p o tę żn e j m prezy  sp o rto w e j, 
n ie ty lk o  p ro w ad zą  o żyw io n e  p ra ­
ce p rzyg o to w a w cze , le c z  s ta ra ją  
s ię  rozm r.item i sposobam i w e rb o ­
w ać  u czestn ików .

Jedn em  3 państw , k tó re  osta t-

w ypadku  p rz ew id y w a n y  je s t  za­
k res  d z ia ła ln ośc i i  ob o w ią zk i tłu  
m aczów .

N i e m c y  l i c z ą  

n a  w . o l l z n t w o

Jałt w iadom o , s p o r to w c y  n ie ­
m ieccy  c e lu ją  zw ła s zc za  w  w io - 

n .e  !g Ia s i ł o sw ó j udz,a ł je s t  P e - ! ś la rs tw ie . W  ob yd w óch  os ta tn ich  
ru . W  r. 1935 L im a  s to lica  te g o  O lim p ia d a ch  1928 i 1932 r. zdo- 
k ra ju , m ezw yk le  u roc zyśc ie  m a b y li p ow a żn e  sukcesy, a  m iano- 
ob ch od zić  400-lecie sw ego  pow - w ic ie  2 z ło te  m eda le . Z d a ją c  so- 
s tan ia . P r z y  te j o k a z ji odbędą  b ie sp ra w ę  z  te j p rz e w a g i nad in 
s ię  tam  w sp a n ia łe  ig rzysk a  spor- j nem i ek ipam i, ju ż  te ra z  k ład ą  du

c ia  odpow i sdn ie j fo rm y  na X I  O* 
lim p ja d ę .

N a jle p s z e  s i ły  tren e rsk ie  pow o  
łan e  są do s zk o len ia  p rzysz ły ch  
zaw od n ik ów . >0 k o le jn y ch  r o z g ry ­
w ek  sp o r tow ych , k tó re  odbędą  s ię 
w  ró żn ych  d z ie ln ic a ch  N Jem iec, 
s ta n o w ić  b ędą  e ta p y  e lim in a c y j­
ne, z k tó ry ch  d op ie ro  w y ło n i się. 
d e fin ity w n y  sk ład  ekip < l im p ij-  

sk ich .

B u s in e s s
p rz e d e w s z y s tk ie m

H o n o ry  i Ia u ry  sp o r to w e  sw o ją  
d rogą , a p rzed ew szys tk iem  O lim ­
p ja d a  w in n a  p rz yn ie ś ć  d oraźn e  
ko rzyśc i m a te r ja ln e . P o d  tym  
w zg lęd em  op ra cow yw a n e  
w sze lk ie  s z c ze g ó ły  o rg a n iza cy j­
ne, m ogące  p rzyn ieś ć  dochody, W  
p ie rw szym  w ię c  r z ę d z ie  u sta la  
s ię  cen y  b ile tó w . N ie  m a rn u ją  
an i c h w ili .  U r zy to m n łjm y  soo ie, 
że do  term in u  O lim p ja d y  m am y j 
je s zc ze  p ó łto ra  roku

O lim p ja d a  od b ęd z ie  s ię  n ie ty l­
ko na g łó w n y m  s ta d jo n ie , le c z  na 

b o isk  p om ocn iczych .

tow e, w  k tó ry ch  w e źm ie  u dzia ł 
m ło d z ie ż  c a łe j A m eryk i P o łu d n io  
WPJ B ęd z ie  to  n ie ja k o  e g za m i­
nem  k w a li f ik a c y j sp o r tow ych  te j 
m ło d z ie ży  p rzed  w a ln ą  b itw ą  na 
o lim p ia d z ie  b e r liń sk ie j.

J edn em  z  posu n ięć  p rop aga n d o  
w y ch  n a  r z e c z  p rz y s z łe j O lim p  ja  
d y  b y ł lo t  zn an e j lo tn ic zk i n ie ­
m ieck ie j E l l i  B e in h o rn , k tó ra  do­
ta r ła  c e lo w o  w  r. 1932 do L os  
A n ge le s , o rg a n izu ją c  na m ie jscu  
sp ec ja ln y  w ie c zó r  p ośw ięcon y  p ro  
p agan d zie  p rz y s z łe j O lim p ja d y .

M ie s z k ? n  a 
O l i m p i j c z y k ó w

Jak  w szys tk o  w  N iem czech , or­
g a n iza c ja  tech n iczn e j s tro n y  
p rz y s z łe j O lim p ja d y  o p ra co w yw a  
na je s t  zaw czasu  z  n ieb yw a łą  pe- 
d a n te r ją . P rz ew id y w a n e  są w sze l 
k ie  m o ż liw e  u d ogod n ien ia  tak  w  
sensie  m ieszkan iow ym , ja k  i  m o­
ż liw o śc ia ch  tr e n in g o w y c h  d la  
p rzy s z ły ch  u czestn ików .

D om y s tu den ck ie  In s ty tu tu  W y  
ch o w a n ia  F izy c zn e g o , m ieszczą ­
c e .s ię  poza ob rębem  B er lin a , lecz  
w 'b l i s k ie j  o d le g ło ś c i od s tad jo - 
nu zam ien ion e  być  m a ją  na m ie ­
szkan ia  d la  zaw odn iczek . W o b ec  
z ja zd u  za w od n ik ów  ze  w s zy s t­
k ich  s trcn  św ia ta , o rg a n iza to rzy  
O lim p ja d y  m yś lą  ju ż  o tem , b y  
u ła tw ić  w szys tk im  obcym  zaw od ­
n ikom  m ożn ość w za jem nego  poro 
zu m iew an ia  s ię  N ie ty lk o  w ię c
w szyscy  s ęd z io w ie  sp o r tow i, v  tow ych . na k tó rym  s tw ie rd zon o ,
lic zb ie  40. ob ow ią zan i b eda  znać, że sp o r to w cy  am eryk ań scy  tta n o -
op róc z  n iem ieck iego , ję z y k i fra n  j w ią  n a da l d la  n iem ieck ich  zaw ód
cuski i  an g ie lsk i, le c z  poza tem  n ik ów  n a jg ro źn ie js z y c h  p rzec iw -
s p ec ja ln a  o r g a n iza c ja  dokon a ła  J n ik ów  i  a czk o lw iek  n iem ieccy
w yb oru  500 m ło d z ie ży , k tóra  p rzy  j sp o r to w cy  m ogą  n a ogó ł b vć  zado  i f - ) r a im p u  h sffin
.o to w u je  s ię  do r o l i  t łu m aczów  1 w o len i z d o ty ch czaso w ych  sw ych  | \ a r a n L l J  #D’ »»U U

s tu d iu ją c  m o ż liw ie  n a jw ięk s zą  w yn ików  w  zaw od ach  m ięd zyn a - | f « » r  j L .  « t  8j, 3 & P
ilo ś ć ' ję z y k ó w  cu d zo z iem sk ich .. rod ow ych , to  p o zo s ta ły  czac do ‘Ł l i p n l  l\ U I «  •

Ja k  dotąd, n ie  s łyszy  s ie  o tem , I O lim p ja d y  m usi być^ P i ż m o w c e  dawn. 500 ob. 3 5 0
żeb y  i  p o lsk i ję zyK  b y ł w  tym  w j  jz d w o io n y c h  w y s iłk ó w  d la  zdoby-

ży  n acisk  na tr e n in g  sw o ich  ze ­
spo łów , a żeb y  i  w  r . 1936 n ie  w y ­
puścić z rąk  p rim atu .

O s ta tn ie  r e g a ty  eu rop e jsk ie  w  
L u ce rn ie  w y k a za ły  p ew n ą  s ła ­
bość ze sp o łó w  n iem ieck ich  w  ob­
sadzen iu  c zw ó rek  b ez  s te rn ik a  i 
ósem ek. W  tym  k ieru n ku  w ię c  
k ła d z ion y  je s t  w ie lk i nacisk  i 
p rz ep ro w a d za n a  b a rd zo  śc is ła  e l i 1 szeregu  
m in a c ja  p rz y s z ły ch  zaw od n ik ów .
O p in ją  n a jw y ż s z e j k la s y  re g a to w  
ców  c ieszą  s ię  b e r liń c z y c y , m a ją ­
cy  za  sobą s ze re g  m is trzo s tw  w  
reg a ta ch  k ra jo w ych .

Z grom ad zen i są on i ju ż  te ra z  w  
obozie  tren in g o w ym  w  G riinau  
pod B er lin em , g d z ie  op iek u je  się 
n im i sp ec ja ln y  tren er, pod  k tóre  
g o  k ie ru n k iem  od b yw a  s ię  lekki 
tren in g . Z a ra z  po p ra cy  zarobko­
w a ł m ło d z ie ż  zd ąża  do obozu, 
g d z ie  zam ieszicu je  s ta le , i tren u ­
je ,  a  n a w et i zran a , p rzed  w y ru ­
szen iem  do p ra cy , o d b y w a ja  s ię  
lek k ie  ćw ic zen ia . N a  l  lu te g o  
1935 r. z g ru p y  50 kan d yd a tów  
na za w o d n ik ó w  tr e n e r  m usi za­
k w a lif ik o w a ć  25 n a jlep s zy ch  i ci 
ro z ro c zn ą  ju ż  ś c is ły  tren in g . W i 
dać w ię c  z  te g o , ja k  d a lece  za le ­
żą  N iem co m  na w y s ta w ien iu  bez 
k on ku ren cy jn e j *v- t y f t  sp orc ie  

ek ipy .’

1 0  e l F m n a c y i

W  dn iu  18 lis top ad a  r . b . w  B er  

lin ie  od b y ł się s e jm ik  w ła d z  sp or  j j^nYMY LHRZEŚCLJAN5KI

r tn y . B ę „ ą  cn e  t t j  z im j s łu ży ły  
ja k o  te ren y  d ośw ia d cza ln e  d la  
tren u jących  za w od n ik ów  n iem iec  
k ich .

N a d  je z io r e m  R ie s s e r  bu du je  
s ię  ju ż  w sp a n ia ły  to i  b o b s le jo ­
wy. B u d u je  g o  inż. Z en tzy tzk i, o 
nazw isku , k tó re  b rzm i ra c ze j s ło­
w iań sko, a  n ie  germ ańsko. P o tę ż ­
ny. a tad jon  lo d o w y  p os iad a  po­
w ie r z c h n ię  30 p rzez  60 m etrów . 
H o ck e iś c i m ogą  ju ż  k o rzy s ta ć  z 
n iego , le c z  e lim in a c je  h ockeyow e 
d la  o d c ią żen ia  s tad jon u  odbędą 
s ię  na je z io r z e  R iesse r , k tó re  s t *  
n ow i id ea ln y  to r.

In o w a c ją  w  te j O lim p ja d z ie  b ę­
dą o lb rzv m ie  d w ie  sk o c zn ie : w ie l­
ka do rekordów  i  m a ła  do sk o k ó w  
k om b in ow an ych , zbu dow ana na 
w zó r  skoczn i w  H o llm en k o llen  
(N o iw e g ja ) .  W ra z ie  z łe j p ogody , 
co ró w n ie ż  je s t  je s t  z g ó r y  p r z e  
w id z ia n e  p rz en ie s ie  s ię  za w o d y  
o  k ilk a s e t m etró w  w y że j,  a  spe­
c ja ln a  k o le jk a  l in o w e  p rz e w ie z ie  
tak  zaw odnikow i, ja k  i  w idzów

P o w s ta ją  te ż  n ow e , w sp a n ia łe  
bu dow le . I  b ram a, p rz e z  k tó

  Nr. 364 — -

Drzewo, k óre pożera ludzi
L e g e n d y  z  w n ą t  z a  M a c a ;a s k a ru

O d d łu ższego  ju ż  czasu  w śró d  | m etró w  każdy . L iś c ie  te  m a ją  byfe

rą  w k roczą  na s ta d jon  a t le c i 40 
Postęp n a  w szy s tk ie  za w o d y  na n a rodów . B ran .a  ta  b ed z ie  zaopa- 
p ie rw s ze  m ie js ca  k oszto w ać  bę- j trzona w ie żą  75. m e t ró w . w ysokoś- 
d z ie  100 m arek , na d ru g ie  60, na^ Cj p o za tem  bu du je  s ię  ju ż  w  B et 
tr z e c ie  40 m arek . P o za tem  w y d a -| i in je z o k a z ji.-  O lim p ja d y  w spa- 
w an e  b ęd ą  k a r ty  u p ra w n ia ją c e  d 0 n ia ly  g inach , k tó ry  o trzy m a ł na- 
w stępu  n ą  od d z ie ln e , w y b ra n e  i zw ę  „D om  sportu  n ie m ie ck ie g o " .
p rz e z  w id zó w , d z ia ły  ig rzy sk , o- 
Iłm p ijsk ich , a  w ię c  osobn o na 
lek koa tle tyk ę , p ływ a n ie , s ze rm ie r  
kę, hockey , boks, w io ś la rs tw o  
i t. p. S to ją c e  m ie js ca  na je d en  
d z ień  k o sz to w a ć  b ędą  1 lu b  2 
m ark i, w  za le żn ośc i od  tego , czy 
w  dn iu  tym  o d b yw a ć  s ie  bedą 
ro z g ry w k i e lim in a cy jn e , c zy  f in a

ły.

Z a w o d y  z im ow **;
Z im o w e  za w o d y  o lim p ijs k ie  od ­

będą s ię  w  G arm isch -P a rten k ir- 
c.hen, w  A lp ach  b aw arsk ich , 
g d z ie  p rz y g o to w y w a n e  ju ż  są te-

T ru d n o  n ie  p rzyzn a ć , ze  tak  p ie  
c zo ło w ita  dDałość o  m o ż liw ie  n a j­
w y żs zy  p oziom  u rząd zeń  te ch n icz  
nych  i o rg a n iza cy jn y c h , s tan ow ić  
b ęd z ie  n ieb y w a ią  a tra k c ję  d la  
w szys tk ich  sp o r to w có w  św ia ta . 
X I  O lim p ja d a  w  ty ch  w aru n kach  
m usi w yp a ść  w sp a n ia le  i  s tano­
w ić  n ie o d p a r ty  m agn es  n ie ty lk o  
d la  sp o rtow có w , le c z  i  d la  w i ­
d zów , sp ra gn io n ych  tak  im ponu­
ją c y ch , na w ie lk ą  ska lę  D om yśla­
n e j '  im p re z  sp o rtow ych ,' P ro p a ­
gan d a  n iem ieck a  n ie  ża łu je  an i 
w ys iłk u , an i g ro sza , żeb y  o lśn ić  
obcych  p rzybyszów ,

ŚWIĄTECZNA ZNIŻKA CEN
J E D Y N Y  C H R Z E Ś C I J A N S U r  K f  I  I  T  E T  B 9  
N A  T R Ę B A C K I E J  M A G A Z Y N  M  4  K i  i m

t t r a s n o i r s h o ,  t f ę b a c f c a  f t

• N a  o k F e s  ś w i ą t e c z n y  p o n o w n i e  z n i ż a m y  c e n y

f o k !  tfawn. 400 ob. 2 2 0  
Ź i e b a k i  dawn. 350 ob. 1 7 5  
J u n a t y  dawn. 220 ob. 1 2 H

p od różn ików  i b o tan ik ów  ku rsu je  
fa n ta s ty c zn a  w ie ś ć  o rzekom em  
is tn ien iu  na M a d a ga sk a rze  d rzew  
lu d o że rc zy ch . '

P ie rw s z y  w iad om ość  tę  p rzy ­
w ió z ł p od różn ik  am erykań sk i O s­
borne. P o d ró żu ją c  po w ie lk ie j 
w ysp ie , n apo tyka ł w k ażde j n ie ­
m al w io sce  tu b y lcó w  na o p o w ia ­
dan ie  o  is tn ien iu  s traszn ych  
d rzew . Sam  n igd y  ich  w p ra w d z ie  
n ie  zobaczy ł, n a tom ias t p o tw ie r ­
d zen ie  opo n a da ń  w szy s tk ich  zna 
la z ł u m ie js c o w ych  m is jo n a rzy , 
k tó rzy  za p ew n ili go  o  is tn ien iu  
tych  d rzew . F ak t, że  ca ły  M ada­
g a sk a r  m ów i o  ty ch  s traszn ych  
ro ś lin ach , zd a je  s ię  b yć  jed n a k  
n a jlep szym  dow odem , że  w  dżun­
g la ch  w ie lk ie j  w y s p y  a fryk a ń - 
SKiej r z e c z y w iś c ie  is tn ie je  coś 
n a d zw ycza jn ego .

In n y  p od ró żn ik  i  rów n ocześn ie  
bo ta n ik  K a ro l L ic h e  s łys za ł o- 
p o w ia d a n ie  ta k iego , k tó ry  w id z ia ł 
„ lu d o ż e r c ę " .  M a  on m ieć  w ie lk ; 
p ień , p rzyp o m in a ją ck  szyszkę  so­
sn ow ą i c z te ry  l iś c ie  d łu go śc i 4

tw a rd e  ja k  skóra i  bardzo  g ru b e  
(20  —  40 cm ,). Z n a jo m y  l i c h e g o  
u jr za ł to  d rzew o , a sys tu ją c  p rzy  
c e rem on ji sk ładan ia  o f ia r y  d rze ­
w u. T rz eb a  bow iem  w ied z ie ć , że 
m u rzyn i od d a ją  d rzew u  cześć  n ie­
m al bosKą i  d o s ta rc za ją  mu „lu ­
dzi na p o ża rc ie . Z w ie rzch o łk a  
d rzew a  c iek n ie  b ez p rz e rw y  wc 
n ie ją ca  i od u rza ją ca  c iecz . M u­
rzyn i sk ła da ją  o f ia r ę  na w ie r z - ’ 
chołku d rz ew a  i zm u sza ją  , j ą  do 
n a p ic ia  s ię  te j c ie czy . JaK opo­
w ia d a  ó w  n aoczn y  św iadek , le d ­
w ie  o f ia r a  dotkn ęła  s ię  m ie js ca  
skąd c ie cz  s ię  w yd os ta je , zam knę 
ły  s ię  nad n ią  o lb rzy m ie  liś c ie . 
P o  d z ies ięc iu  m n ie jw ię c e j dniach- 
Iśc ie  zn ów  s ię  o tw o rzy ły , a  koło 
p n ia  zn a le z ion o  ju ż  ty lk o  Kości o- 
f ia r y .  . J

C h oć op o w ia d a n ia  te  w y g lą d a ­
ją  zu p e łn ie  n iep ow a żn ie  i zak ra ­
w a ją  na ba jk ę , w  p rzys z łym  rokn 
w y b ie ra  s ię  na M a d a ga sk a r  am e- 
ryk ań sa a  w y p ra w a  bo ta n iczn a  
pod  k ie ro w n ic tw em  zn an ego  u* 
c zon ego  R en d la  d la  o s ta te czn ego  
w y ja ś n ie n ia  ta jem n icy *

Wiek kuli zlensTiB
obliczalą na 1,750.900 kat

P ro fe s o r  g e o lo g j i  n a  U n iw e r-  s taw ach .
s y te c ie  w  M a n ito b ie  J. S. D e lu ry  
s tw ie rd z ił  na p o d s ta w ie  badań  i 
ob lic zeń  o p a rty ch  na a n a liz ie  
u ran itu  zn a le z io n eg o  w  ok o li­
cach  P o in t  de B o is  (m ias teczk o  
w A m e ry c e ),  że  ku la  ziem ska o- 
s ią gn ę ła  p iękn y  w iek  1.750.000 
la t.

D o  ty ch  sam ych  w y n ik ó w  do­
s z li w  sw ych  nau kow ych  p ra ­
cach  uczen i w ied eń scy  j  buda­
peszteń scy , ja k k o lw iek  o p ie ra li 
s ię  on i na in n ych  zu p e łn ie  pod-

D od ać  n a leży , że  u ran it , k tó re *  
g o  p ro fe s o r  D e lu ry  u ży ł do 
sw ych  d ośw iad czeń  je s t  n a jrza d ­
szym  m eta lem  na nąszym  g lo b ie . 
J es t to  m in e ra ł sm o łow o  -  c za r­
ny, n iep rze z ro c zy s ty  za w ie ra ją c y  
d robne ilo ś c i p ie rw ia s tk ó w  <prc 
m ien io tw ó rczych  i  g a zó w  sz la ­
ch etn ych . N a js ły n n ie js z e  je g o  pv 
k ład y  zn a jd u ją  s ię  w  Jach im d- 
w ie , w  C zech ach . P rzyp u szc za ln a  
je g o  ilo ść  na c a łe j k u li z iem sk ie j 
w y n o s i około 500 g ra m ów .

Bezgraniczna m im ś t  ludzka
Jak zarabiać w czasie kryzysu?

N a iw n o ść  lu d zk a  zaw sze  b y ła  tą  szyba  w y w ie s ił  on  m i?n ow ip  ;t
n iew ycze rp a n em  źród łem  doch o­
d ów  lucter sp ry tn ych , a le  d z is ia j 
w  dob ie  k ryzysu , gdy u czc iw e  ź ró ­
d ła  dochodu  są bardzo  o g ra n ic zo ­
ne, w y k o rzy s ty w a n ie  g łu p o ty  in ­
n ych  doszło  chyna dc m aksim um .

W  pew n ym , p ie rw szo rzęd n ym  

h o te lu  p a rysk im  n ieo s tro żn a  s łu ­
żąca  w y b iła  w ie lk ą  szybę. K o s z t  
w s ta w ien ia  n o w e j szyoy  byłby  
oyłby bardzo  duży, s łu żąca  m u­
s ia łab y  go  p ok ryw a ć  p rzez  
m ies ię cy . N a  szczęscm  p rzys zed ł 
je j  z pom ocą p o r t je r , c z ło w iek  
s ta rs zy  i  d ośw iad czon y . N a d  zb i-

kartką z  n a p isem : „S zyb ę  tę
s tłu k ła  bom ba n iem ieck a  w  1916 
roKu V W in o w a jc z y n i p rzez  cftuJ 
szy  czas  n ie  -rozum iała zu pełn ie  o 
co ' ch odz i, tym czasem  k a lk u la c ja  
b y ła  p ros ta . i ' ?-.

H ote l b y ł zam ieszkan y  g łó w n ió  
p rzez  cu d zoz iem ców  A n g lik .ów  i 
A m erykan ów ’ , sp ry tn y  p ortje irw li­
c zy ł w ięc , że  „p a m ią tk a  h is to ry ­
c zn a "  z czasów  w o jn y  m oże  ich

J .  B. P r ’ e s f ^ v
1 7 1  w id z i s ie  tv lk o  d ob roć  i p iękn o. W y d a w a ł s ię  ..samemu j P e e z  k ró tk ą  c h w ilę  pan iw a ło  m lczćn re . K in n ey - 

}  tobie p o tęgą , czu l s ię  zdo ln ym  ao n a p isan ia  w ie lk ie g o , o w i d re iz c z  p rzerażen ia  p rzeb ieg *  pc p ieca m i: a nuż?... 
sp an ia łego  artyKu łu , god n ego  H a la  K in n ey a . | A le  n ie, tak ie  r z e c z y  m e  zd a rza ją  się , p rz yn a jm n ie j

N a  u lic y  ro z le g ła  s ię  s y ren a  p r z e je żd ża ją c e j; s t r a ż } , jem u  
o g n io w e j. W s zy s c y  p o b ie g li do d rzw i w y jś c io w y ch . Al< 1 —  Z res z tą , —  p rz e rw a ł m ilc z en ie  k om iw o ja że r, z od-
na n ięb ie  n ie  b y ło  n ig d z ie  w id a ć  łu n y  poża ru . ru ch ow ym , och ryp łym  ch ichotem , —  je ż e l i  n a w et wy-

  Z a ło ży łb ym  się , że  to  fa łs z y w y  a la rm . jo w ie -  buchnął poża r, to  i tak  ja  go  n ie  zgaszę . P ó k i co, na-
BCII.IATER

M im o  w szy s tk ie  ró żn ic e  p ra co w a li o s ta te czn ie  oba j 
w jed n ym  zaw od zie , w ię c  ro zm ow a  p o to c zy ła  s ię  g ładko  
i w eso ło . K in n ey  o p o w ia d a ł o stosunkach  d z ien n ik a r­
sk ich  w  L on d yn ie , a Chanton , k tó rego  n ie  trzeb a  by ło  
do te g o  zach ęcać , m ów ił o  sp raw ach  m ie jscow ych .

N ie  m ieszk a ł s ta le  w  U ttertu n ie , a le  w ie d z ia ł sporo Q„ n io^ a y I A n g l j i .  C zy ' za u w a ży liś c ie  z ja k ą  szybkośc ią  
o  tem  m ieśc ie  i n a k re ś lił K in n ey o w i w c a le  b a rw n y  o u J z ia j p rz e Ie c ia ł koło  h o te lu ?  W  k tó rą  s tron ę  p o jech a -
ob ra z  tu te js zy ch  s tosunków . Jak eś sp raw y sam orzą- j . ? __  sp y ta ł je d n e go  z lu d z i p o d p ie ra ją cy ch  śc iany
dow e, K in n ey  n ie  w ie d z ia ł d ok ładn .e  ja k ie  i m ało s;ę

d z ia ł k tó ry ś  z gośc i.
—  M am  n a d z ie ję  —  o d p a r ł d ru g i*

—  Ja  tam  lu b ię  p a trze ć  na p oża r.

p ije m j s ię . —  I  w szyscy , ja k  p rzys ta ło  p ra w d z iw ym  
m ężczyzn om , w r ó c il i  na sa lę.

; Z a d zw o n ił te le fo n . D o K in n eya . T e le fo n o w a ł je g o

zresz tą  o  to t r o s z c z y ł ) ,  s p ro w a d z iły  C han tona teg o  po­
p o łu d n ia  do U tte r to n u , g d z ie  m ia ł w ie c zo rem  spotkać 

o ię  z jed n ym  z rad n ych  m iejsk ich ,

sp y ta ł je d n ego  
N a d  kanał.

—  S ły s zy c ie ?  N a d  kana ł T a m  g d z ie  są fa b ryk i...
—  M a te r ja łó w  w yb u ch o w ych ?  C o? —  sp yta ł K *n ney , 

co m ó w ił mu s zo fe r .

  K ie  w  tem  m ieśc ie , t u  je s t  zb y t n ie b e z p ie c z n ie . ' now y zn a jom y  C h an ton :
D la te go  są zaw sze  w  p ogo to w iu . T o  n a jlep s za  s h a z ;  N ie c h  pan  posłucha, pan ie  red ak to rze , m am  tu ­

ta j coś d ob rego . M oże  to d ia  . pana za  m ało, a le  m n ie  
s ię  w y d a je , że  to  bardzo  dobry  kaw a łek . P an  n .e w eźm ie  
m i za  z łe . że d zw o n ię ?  ' 1

—  A le  skądże. W ię c  o  cóż ch o d z i?

—  Jestem  w  fa b ry c e  Z w ią zk u  P rod u k tów  W ę g lo ­
w ych . F a b ry k u ją  tu  z  w ę g la  coś w  rod za ju  n ? fty , na­
zw a li to w ę g lin em  O tó ż  m u sia ło  być  k ró tk ie  sp ięc ie , c zy  
coś tak iego , no i w ybu ch n ą ł poża r, a g d yb y  jed en  m ło ­
dy c z łow iek , co tu p ra cu je , n a tych m ias t n ie  z ro b ił po­
rządku  s iek ie rą , o lb rzym i zb io rn ik  z w ę g lin e m  w y le ­
c ia łb y  w  p o w ie tr z e  i B ó g  w ie  coby  s ię  potem  sta ło .
Z  nas w szy s tk ich  n ie  b y łoby  ś ladu . M ó w ię  ca łk iem
se r jo . 'W  fa b ry c e  obok  m a ją  d jab e lsk i ja k iś  p ro-

b a rd z ie j w yb u ch o w y  od  tego ,

i t i U i l j L . i l  m i e j ^

P r z e s z l i  na da isze  szk lan eczk i w h isk y  do p a la rn i ( Pr  w ła ś n i  . N ie  zd a je c ie  sob ie  sp ra w y  panow ie/  że 
i  K in n ey  w c ią ż  p od n ieca ł sw ego  to w a rzysza  do o p o rn a - , t  d o .y ć  do po ,o w y  do u ie-
Jam a, w  n a dz ie i, z e  m oże  z ty :h p r z j .adąow ych  u ryw - ^  / a otęfcl> Ja n ie  iartu ję.
k ów  lok a ln ych  w iad om ostek  i p lo tek  wy-mm się  w r e s z c ie . , . . . .. . __
tem at do e fek to w n e g o  artyku łu . K ilk a k ro tn ie  p rzypo-|  —  L e p ie j  sehow ac s ię  do p iw n u „ ,  p ręd  .
m ina l sob ie , ze d o tych czas  n ie  d zw o n ił do S h u k lew or- ła ł ze  śm iechem  jed en  z  k o m iw o ja że ró w , 
tha a le  za  k a źd jm  razem  m ia ł ja k ą ś  w ym ów k ę , żeby —  M oże  e ię pan śm iać, i le  się panu pu lobu, a le  za-^ 
n ie  p ó jść  do te le fo n u . -p ew n iam  pana, że  tc  ca łk iem  n ie  je s t  za tn  A’ ne, jżksp io  jdu k t, zn a czm e

O d z ie w ią te j w ie c zo rem  C han ton  o zn a jm ił, że  m usi d u ją ca  g a zo w n ia  w y g lą d a ła b y  ja k  m a jó w k a  szko ln a  .w ię c  ja k b y  to w szys tk o  razem  puknęło  -  z  m ia-

I  r z e c z y w iś c ie  te g o  sam ego 
je s z c z e  w ie c zo ru  p iz e d  zb itą  s zy ­
bą zeb ra ła  s ię  g ru p k a  m ieszkań ­
ców  A lb io n u , d ysk u tu ją cych  z o- 
ż yw ien iem  nad w a r to śc ią  te j  w o ­
je n n e j pam ią tk i. Jeden  z  A n g l ;- 
ków , zap a lon y  zb ie ra cz  oso b liw o ­
ści, posun ął s ię  ta l: da leko, że
w z ią ł sob ie  k aw a łek  szyby  na pa- 

i m iątkę, in n i p oszli za  je g o  p rzy ­
kładem .

A le  w te d y  z ja w ił  s ię  p o r t je r . 
g o rąco  p ro te s tu ją c  p rz e c iw  żab ie  
ran iu  w a r to ś c io w e j pam ią tk i. D o ­
p ie ro  po d iu g ich  ta rg a ch  zg o d z ił 
s ię  n ie  iść  do d y re k c ji ze sk a rgą  
za cenę su tego  ba rdzo  napiw ku . 
H is to r ja  w  c ią gu  ty go d n ia  po­
w tó rz y ła  s ię  k ilk a  ra zy . A n g lo -  
sasi za rów n o  'zza  kanału , ja k  i 
z za  oceanu  ok aza li s ię  n iem a l 
w szy scy  zb ie ra cza m i osob ln sosc i. 
Z n ap iw ków  ch y try  F ra n c u z -n ie ­
ty lk o  w p ra w ił  s tłu czon ą  szybę- 
a le  je s zc ze  zeb ra ł w ca le  o k rą g łą  
sum kę d la  s ieb ie  i sw e j p ro tego  
w an e j.

p rz e rw a ć  k o le jk i w h isky , aby s ię  spotkać ze  sw jfm  ra d ­
cą, i o b ie cyw a ł ja k n a js z y b c ie j p o w ró c ić . K in n ey  n ie  
b y ł jed a n k  osam otn ion y, g d y ż  p a la rn ia  w y p e łn iła  s ię  
p r z e i ten  czas gośćm i, a że ju ż  dobrze p op ili —  dzien- 
n iK arz był g o tó w  do ro zm ow y  p ra w ie  z każdym .

B y ł w  tem  rozkoszn em  stad jum , k iedy  s ię  ju ż  n ie  
p am ię ta  o c a łe j p rz y k re j r ze czyw i stości, a  w okó ł s ieb ie

p rz y  tem , coby  s ię tu  d z ia ło . P a m ię ta c ie , co s ię  zda- r ia  n ie  zo sta łb y  k am ień  na kam ien iu . N o , no, m am y 
rzs ło  n ied aw n o  w  N iem c ze c h ?  T u ta j b y ło b y ,taksam o, j szczęśc ie , że  je s zc ze  ży jem y . T e n  m ło d z ien ie c  u ra to w a ł 
j/ ż d i  n ie  je s z c z e  g o r ze j. N a w e t  n ie  po trzeba  do te g o  n o -, nas od  śm ierc i. Sam  m a ty lk o  tro ch ę  p op arzon ą  rękę. 
żaru . W y s ta r c z y  k ilk a  isk ierek , a w  pó ł m in u ty  U tte r -  I  w ie  pan, to c zy te ln ik  „T r y b u n y " ,  n a w e t ł p ren um era- 
ton  zam ien i się w  k ra te r  w u lkan u . N ie  w ied z ie lib y śm y  to r . P o w ie d z ia ł m i to w ła śn ie . M am  w ra żen ie , że  z tego  
n a w et o tem  n ic  a  n ic :  zb y t szybko c jsn ę łob j nam i ć a  s ię  z ro b ić  dużą rzeca.
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